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Czytanie nie kończy się na papierze! Najnowsze 
wiadomości i opinie na stronie www.idziemy.pl. 

E-wydanie tygodnika można zakupić
na stronach: www.eprasa.pl, www.egazety.pl.

Tym, którzy się dziwią, że ksiądz pisze 
o pieniądzach, odpowiadam, że Pan 

Jezus też czasem się tym tematem zaj-
mował.

Sygnały o  stanie Þ nansów państwa 
i kondycji naszej gospodarki, które poja-
wiły się pod koniec czerwca, są niepoko-
jące. Komisja Europejska uznała za uza-
sadnione uruchomienie wobec Polski, 
po raz pierwszy od 14 lat, tzw. procedu-
ry nadmiernego deÞ cytu. Może to na-
stąpić już w tym miesiącu. Szacuje się, 
że nasz deÞ cyt budżetowy w tym roku 
osiągnie 5,3  proc. PKB. Wyznaczony 
dla niego przez Brukselę limit 3 proc. 
przekroczymy prawie dwukrotnie. Po-
ciąga to za sobą szybki wzrost zadłu-
żenia kraju � z 49,1 proc. PKB w roku 
2023 do  55  proc. w  roku bieżącym. 
W tym tempie przekroczenie ustalonego 
przez UE limitu zadłużenia na poziomie 
60 proc. PKB może nastąpić już w przy-
szłym roku. Byłaby to kolejna przesłan-
ka za objęciem Polski wspomnianą pro-
cedurą.

Mimo to nie widać, żebyśmy chcie-
li zawrócić z tej ścieżki. Do końca maja 
wydatki państwa były oÞ cjalnie większe 
od przychodów o 53,1 mld zł (niezależ-
ni ekonomiści mówią o 80 mld zł) przy 
zapisanym w ustawie budżetowej na ten 
rok deÞ cycie w wysokości 184 mld zł. 
Wydatki rosną o ponad 7 proc. szybciej 
niż dochody. To powinno przyprawiać 
o ból głowy nie tylko rządzących. Nieba-
wem odbije się na poziomie życia każ-
dego z nas. Wciąż jednak brakuje do-
brych sygnałów dla gospodarki. Rząd 
wstrzymuje lub ogranicza wielkie i pro-
rozwojowe inwestycje w  infrastruktu-
rę, transport i energetykę. Jak informu-
je Bussines Insider Polska, zyski spółek 
Skarbu Państwa zmniejszyły się w sto-
sunku do roku ubiegłego aż o 42 proc.! 
Najwięcej w I kwartale stracił PKN Or-
len � aż 69 proc. zysków w porównaniu 
z analogicznym okresem roku ubiegłego.

Spadki dotyczą całej produkcji prze-
mysłowej. Jej wartość z maja tego roku 

Nie tylko o pieniądzach

okazała się według GUS o  1,7  proc. 
niższa niż przed rokiem. Zatrudnie-
nie w maju spadło o 0,5 proc. zamiast 
prognozowanych 0,4 proc. Zagranicz-
ne koncerny w Polsce coraz częściej za-
mykają swoje biznesy. Wdrożenie pro-
cedury nadmiernego zadłużenia może 
skomplikować sytuację jeszcze bardziej. 

Oznacza bowiem konieczność nie tyl-
ko redukcji wydatków państwa, ale tak-
że szukania nowych źródeł przychodu. 
Na pierwszy rzut do lamusa pójdzie wy-
borcza obietnica podwyższenia kwo-
ty wolnej od podatku do 60 tys. zł oraz 
wciąż niezrealizowane zapowiedzi ulg 
dla przedsiębiorców w  rozliczeniach 
z ZUS za okres zwolnienia chorobowe-
go pracownika. Doszły do tego  podwyżki 
cen energii, co nie wróży dobrze.

Obciążenia podatkowe pracodawców 
i pracowników w Polsce są dość wyso-
kie. Dzień wolności podatkowej, czy-
li czas, kiedy statystycznie przestajemy 
pracować tylko na podatki, a zaczyna-
my pracować dla siebie, wypadł u nas 
w tym roku dopiero 28 czerwca � osiem 
dni później niż przed rokiem! Oznacza 
to, że tym, co wypracujemy, dzielimy się 
z państwem prawie pół na pół!

Polacy za mało interesują się kondycją 
polskiej gospodarki i Þ nansów. To róż-
ni nas np. od Amerykanów, o czym pisał 
u nas niedawno prof. Kazimierz Dadak. 
Za bardzo skupiamy się na igrzyskach 
serwowanych nam przez rząd kosztem 
opozycji i Kościoła, a za mało na stanie 
budżetu państwa. A przecież tu chodzi 
o nasze warunki życia i o gospodarowa-
nie naszymi pieniędzmi. Trzeba z tego 
rozliczać polityków i  innych funkcjo-
nariuszy publicznych. Po  latach komu-
nistycznego zniewolenia, które zgasiły 
w nas poczucie własnych praw i obywa-
telskiej godności, konieczne jest faktycz-
ne upodmiotowienie wszystkich obywa-
teli w swojej ojczyźnie.

Czasy, kiedy do każdego milicjanta 
trzeba było się zwracać �panie władzo�, 
szczęśliwie minęły. Dzisiaj nie jesteśmy 
na łasce �władzy�. To my jesteśmy pra-
codawcami dla policjanta, sędziego, bur-
mistrza, ministra, premiera i prezydenta. 
Płacimy im pensje z naszych podatków. 
Mamy prawo od nich wymagać, a nawet 
ich odwołać. Władza to my. Na tym po-
lega demokracja.

    henryk.zielinski@idziemy.com.pl
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Jak Pan Prezes przyjął wiadomość 
o usunięciu z wystawy Muzeum 

II Wojny Światowej w Gdańsku wize-
runków św. Maksymiliana Kolbego, 
bł. rodziny Ulmów czy rtm. Witolda 
Pileckiego?

Mówimy o Muzeum II Wojny Świa-
towej, które powstało w  Polsce, tak 
tragicznie doświadczonej niemiec-
ką okupacją. Nie wyobrażam sobie, 
by w tak ważnym dla polskiej historii 
miejscu na ponad 5 tys. mkw. zabrakło 
św. o. Maksymiliana Kolbego, bł. rodzi-
ny Ulmów z Markowej czy bohaterskie-
go rotmistrza Witolda Pileckiego. Usu-
nięcie tych postaci z wystawy głównej 

odebrałem jako brutalny zamach na na-
rodową pamięć. I  jak pokazują wyda-
rzenia ostatnich dni, w taki sam sposób 
odebrała to znaczna część społeczeń-
stwa, dla której uniwersalne wartości 
są święte.

Usunięte postaci to osoby wynie-
sione na ołtarze, lekturą rtm. Witol-
da Pileckiego było �O naśladowaniu 
Chrystusa�. Czy to więc zapowiada-
ne �opiłowywanie� katolików?

Tak to oceniam. Jako próbę, bardzo 
nieudolną i niezgrabną, wygumkowania 
z narracji historycznej postaci głęboko 
osadzonych w wierze katolickiej. Posta-
ci, które poprzez swoje czyny uosabiają 
miłosierdzie i poświęcenie. Dla niektó-
rych środowisk takie postawy są � jak 
widać � trudne do zaakceptowania.

Można mówić o braku fachowości 
obecnej ekipy zarządzającej placów-
ką czy o zamierzonych działaniach?

Działania panów Rafała Wnuka i Ja-
nusza Marszalca to próba cenzurowania 
polskiej historii. Obecnemu kierownic-
twu muzeum brakuje nie tylko facho-
wości i  zwykłych umiejętności mene-
dżerskich, im brakuje przede wszystkim 
pomysłu na budowanie rzetelnej, opar-
tej na wynikach badań naukowych narra-
cji dotyczącej II wojny światowej. W ich 
działania wkradła się polityka, od której 
historycy i muzealnicy powinni stronić.

Czy istnieją mechanizmy zobowią-
zujące naukowca do trzymania się 
prawdy historycznej?

Podstawowym mechanizmem jest 
przyzwoitość. Bycie historykiem to zo-
bowiązanie do mówienia prawdy, ana-
lizy i  konfrontowania źródeł oraz 
publikowanie prac opartych na  wy-
nikach rzetelnych badań naukowych. 
Tej przyzwoitości nie ma w sobie obec-
ne kierownictwo Muzeum II Wojny 
Światowej.

Dyrekcja muzeum zapowiada 
dalsze zmiany, np. w sekcji 
System obozów koncentracyjnych. 
Czy tak jak w pierwotnej wersji 
będzie można obok miejsca 
upamiętnienia martyrologii 
polskiego duchowieństwa zobaczyć 

prezentację obozowych 
burdeli? 

Nie znam planów nowej dyrekcji Mu-
zeum II Wojny Światowej, ponieważ nie 
zostały one nigdzie zaprezentowane. Je-
dyne, o czym mówi kierownictwo mu-
zeum, to powrót do �antropologiczne-
go charakteru wystawy�, a więc formatu, 
który zastałem w  2017  r., obejmując 
funkcję dyrektora tej placówki. Po tym, 
co wydarzyło się pod koniec czerwca, 
mogę zakładać, że w zaciszach swoich 
gabinetów są w stanie stworzyć najbar-
dziej kuriozalne i przerażające pomy-
sły dotyczące zmian w wystawie stałej. 
Będziemy się temu bacznie przyglą-
dać i zdecydowanie reagować, tak jak 
w przypadku usunięcia rodziny Ulmów, 
o. Kolbego czy rtm. Pileckiego.

 

Sfałszowane muzeum
Z dr. Karolem Nawrockim, prezesem Instytutu Pamięci Narodowej, 

rozmawia Irena Świerdzewska
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MUZEUM II WOJNY ŚWIATOWEJ zaczęto budować w Gdańsku w 2008 r., 
za czasów premiera Donalda Tuska i z  jego inicjatywy. Wystawę tworzyli 
dr Janusz Marszalec i prof. Paweł Machcewicz, do kwietnia 2017 r. dyrek-
tor muzeum. Ekspozycja realizowała scenariusz zrównania wszystkich oÞ ar 
i rozmycia odpowiedzialności za II wojnę światową, usuwała z historii rolę 
Kościoła katolickiego, zawierała błędne informacje. Światowy Związek Żoł-
nierzy AK wystosował list, bo w muzeum dziesięciokrotnie pomniejszona 
została liczba żołnierzy Armii Krajowej � do 35�40 tys. Zabrakło takich po-
staci jak rodzina Ulmów czy o. Maksymilian Kolbe. Doktor Karol Nawrocki, 
od 2017 r. dyrektor muzeum, sukcesywnie wprowadzał w placówce zmiany, 
co zaskarżyli w sądzie autorzy projektu wystawy. Sąd Apelacyjny w Gdańsku 
i Sąd Apelacyjny w Warszawie przyznały, że prawa autorskie zostały naruszo-
ne; nie nakazały powrotu do pierwotnej koncepcji wystawy. Takie zmiany 
� powrót do pierwotnej koncepcji � zapowiadają obecne władze muzeum, 
z dyrektorem Rafałem Wnukiem i wicedyrektorem Januszem Marszalcem.
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Temat przyszłości CPK 
zdominował w ostat-

nich dniach debatę pu-
bliczną. Już wiemy � dzię-
ki zapewnieniom samego 
premiera � że przyszłość 
projektu ma nie być zagro-
żona. Co więcej, zamiast 
jednego dużego lotniska 
rozbudowywane mają być 
porty w Modlinie, na Okę-
ciu, a nawet w Radomiu. 
Cóż, do niedawna jedno 
lotnisko pod Baranowem 
miało być objawem mega-
lomanii� Trzy już nie są.

Całość projektu ma się 
nazywać Megalopolis. 
Mimo że ta całość ma być 

pozbawiona kolejowych 
szprych. Tory kolejowe, 
w pierwotnym projek-
cie dochodzące do por-
tu według koncentrycz-
nego układu, teraz będą 
tworzyć tylko tzw. Y, łą-
czący Warszawę z Wrocła-

wiem, Śląskiem i Łodzią. 
A co ze ścianą wschod-
nią? Nic. Nawet Szcze-

cin został pominięty. Czas 
pokaże, czy CPK faktycz-
nie powstanie, bo politycy 
wszystkich opcji przyzwy-
czaili nas do obietnic, które 
potem nie są spełniane.

Nie mniej ważna spra-
wa rozegrała się na boku. 

Krzysztof Ziemiec

Z MARSZU

Megalomania bezobjawowa

To kwestia inicjatywy �Tak 
dla Rozwoju�, za któ-
rą wspólnie stanęli Pauli-
na Matysiak i Marcin Hora-
ła. Stanęli, jak się okazało, 
ością w gardle wszystkim, 
którzy absolutnie nie do-
rośli ani do rządzenia, ani 

do posiadania niepodle-
głego i nowoczesnego pań-
stwa. Dla tych ludzi sam 
fakt, że posłanka Razem 
może zgodzić się w czymś 
z posłem PiS, jest grzechem 
porównywalnym z prozeli-
tyzmem. Liczy się tylko sek-
ciarstwo, strach przed sze-
fem i brak własnego zdania. 
Ci, którzy je mają, zostają 
otoczeni kordonem sanitar-
nym. Posłankę Razem za-
wieszono pokazowo w pra-
wach członka klubu Lewicy.

Ale to nie jedyny taki 
przypadek w ostatnim 
czasie. Coś podobnego 
przytraÞ ło się nawet sa-

memu wicepremiero-
wi Kosiniakowi-Kamy-
szowi, który �śmiał� nie 
zgodzić się z decyzją no-
wych władz Muzeum II Woj-
ny Światowej o wyautowaniu 
z wystawy św. Maksymilia-
na Kolbego, rodziny Ulmów 
i rtm. Pileckiego! Przez tych, 
którzy ochrzcili o. Kolbego 
mianem antysemity winnego 
śmierci milionów więźniów 
w Auschwitz, od razu został 
nazwany faszystą.

Czy Kosiniak-Kamysz 
i Matysiak są zatem patrio-
tami? Na pewno są oazą 
zdrowego rozsądku. 
A reszta, która odmawia 
im racji bytu? Jest totalista-
mi. Boże, chroń od takich 
antyspołecznych i nienor-
malnych postaw naszą oj-
czyznę i naszych rodaków. 
Inaczej nic dobrego nas nie 
czeka.

Autor jest założycielem 
i redaktorem naczelnym kanału 

�Otwarta konserwa� na platformie 
YouTube. Pracował w Polskim 

Radiu, TVN, TV Puls i TVP

Po 85 latach jezuici 
opuścili Sekcję Pol-

ską Radia Watykańskiego. 
Pożegnanie polskich za-

konników z papieską roz-
głośnią nastąpiło 1 lipca br. 
w obecności dyrektora Ra-
dia Watykańskiego-Vati-
can News Massimiliana 
Menichettiego i dyrekto-
ra programowego mediów 
watykańskich Andrei Tor-
niellego. Faktycznie jezu-
ici przestali być odpowie-
dzialni za sekcję polską 
w czerwcu 2023 r., wraz 
z odejściem o. Krzysztofa 
Ołdakowskiego SJ. Przez 
rok pracowali w niej jesz-
cze dwaj członkowie Towa-
rzystwa Jezusowego: o. To-
masz Matyka i scholastyk 
Krzysztof Dudek. W lipcu 
2023 r. kierownictwo sek-
cji przejął ks. dr Paweł Ry-
tel-Andrianik, były rzecz-
nik KEP.

Przed o. Ołdakowskim 
Sekcją Polską Radia Waty-
kańskiego kierowali między 
innymi o. Andrzej Majew-
ski SJ, o. Andrzej Koprow-
ski SJ, o. Leszek Gęsiak SJ, 
o. Tomasz Roztworowski SJ 
i o. Józef Warszawski SJ. 
Dwaj pierwsi byli też dyrek-
torami programowymi całe-
go radia.

Historia tej papieskiej 
rozgłośni od samego po-

Czas pokaże, 
czy CPK faktycznie 
powstanie, bo politycy 
przyzwyczaili nas 
do obietnic, które 
nie są spełniane.

Bez jezuitów

fo
t. 
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czątku związana jest z jezu-
itami. To im papież Pius XI 
w 1931 r. powierzył misję 
tworzenia radia. Ich ówcze-
sny generał o. Włodzimierz 
Ledóchowski SJ zabie-
gał o to, by nowy wynala-
zek mógł być szeroko wy-
korzystany do apostolstwa. 
Z jego inicjatywy powstał 
jezuicki zespół, który zaczął 
przygotowywać programy 
informacyjne w podstawo-

wych językach europej-
skich. W ich gronie znalazł 
się o. Feliks Lasoń, który 
24 listopada 1938 r. rozpo-
czął regularne transmisje 
w języku polskim. Utworze-
nie Sekcji Polskiej poprze-
dziła pierwsza bezpośrednia 
transmisja Radia Watykań-
skiego z uroczystości kano-
nizacyjnych bł. Andrzeja 

Boboli. Przez kolejne dzie-
sięciolecia Sekcja Polska 
była wiarygodnym źródłem 
informacji o działaniach 
Stolicy Apostolskiej, kolej-
nych papieży oraz sytuacji 
w Kościele powszechnym 
i w Polsce. Jej znaczenie 
mocno wzrosło za pontyÞ -
katu Jana Pawła II.

Odejście polskich je-
zuitów wpisuje się w re-
formę mediów watykań-
skich i przejęcie w nich 
odpowiedzialności przez 
świeckich. /red./KAI

Obraz z siedziby 
Radia Watykańskiego
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W SKRÓCIE

 Wakacje papieża. Zgodnie z tra-
dycją lipiec będzie dla Franciszka 
czasem wakacyjnego odpoczynku, 
stąd też przez cały miesiąc nie bę-
dzie papieskich audiencji.
 Kurs obrony. Ministerstwo obro-

ny Litwy uruchomiło 28 czerwca kurs 
gotowości na dzień X, mający na ce-
lu wzmocnienie odporności w społe-
czeństwie na wypadek wojny. W tym 
roku oczekuje się udziału w nim 
33 tys. osób, a w przyszłym � 50 tys.
 Sprzeciw biskupa. Prymas Czech 

abp Jan Graubner sprzeciwił się pró-
bie wprowadzenia ideologii gender 
do programu nauczania w przed-
szkolach i podstawówkach. Ustosun-
kował się w ten sposób do oÞ cjalnej 
propozycji rewizji ramowych progra-
mów edukacyjnych w Czechach.
 Bez wiz do Chin. Prezydent 

Andrzej Duda za szczególnie istot-
ne efekty swojej wizyty w Chinach 
uznał regionalizację sprzedaży dro-
biu i zniesienie krótkoterminowych 
wiz. Ruch  bezwizowy dla obywateli 
Polski, umożliwiający wjazd i pobyt 
na terytorium ChRL do 15 dni, bę-
dzie obowiązywał od 1 lipca bieżą-
cego roku do końca 2025 r.
 Assange uwolniony. Założyciel 

portalu Wikileaks Julian Assange 
został zwolniony z brytyjskiego wię-
zienia � poinformował portal. Wcze-
śniej zawarł ugodę z amerykańskim 
wymiarem sprawiedliwości, który 
go ścigał za ujawnienie setek tysięcy 
poufnych dokumentów. Wrócił 
do Australii.
 Śmierć ambasadora. Były amba-

sador Białorusi w Niemczech Dzianis 
Sidarenka popełnił samobójstwo; 
był obiektem zainteresowania biało-
ruskiej KGB i �nie wychodził z prze-
słuchań� � poinformował niezależny 
portal Nasza Niwa.
 Ortodoksi pod broń. Ultraorto-

doksyjni żydowscy mężczyźni (ha-
redi) również muszą zostać powoła-
ni do służby wojskowej w izraelskiej 
armii. Jak donoszą izraelskie media, 
Sąd Najwyższy Izraela wydał jedno-
głośne orzeczenie w tej sprawie.
 Dom polsko-niemiecki. Rząd 

RFN zatwierdził propozycję realizacji 
Domu Polsko-Niemieckiego w Ber-
linie, przedstawioną przez ministra 
stanu ds. kultury Claudię Roth.

Rada Północnoatlantycka podję-
ła 26 czerwca decyzję o  wyborze 
premiera Holandii Marka Ruttego 
na stanowisko kolejnego sekretarza 
generalnego NATO. Rutte zastąpi 
Norwega Jensa Stoltenberga. Szef 
rządu Holandii obejmie funkcję se-

kretarza generalnego 1 październi-
ka br., gdy wygaśnie kadencja Stol-
tenberga, stojącego na czele Sojuszu 
od 2014 r. Sekretarz generalny to naj-
wyższy rangą przedstawiciel NATO. 
Na zdjęciu obecny i nowy sekretarz 
NATO.

NOWY SZEF NATO

WSPARCIE OD UE
Unia Europejska zawarła 27 czerw-
ca umowę o bezpieczeństwie z Ukra-
iną. W umowie Unia zobowiązuje się 
do zapewniania Ukrainie i jej naro-
dowi niezbędnego wsparcia politycz-
nego, Þ nansowego, gospodarczego, 
humanitarnego, wojskowego i  dy-
plomatycznego tak długo i tak inten-
sywnie, jak to konieczne. Dwustron-
ne porozumienia zawarły także Litwa 
i Estonia. Takie umowy zgodnie z po-
stanowieniami ubiegłorocznego szczy-
tu NATO w Wilnie stanowią gwaran-
cję wsparcia zachodnich sojuszników 
dla Ukrainy. Porozumienia z Kijowem 
podpisały w czerwcu także Stany Zjed-
noczone i  Japonia. Łącznie zrobiło 
to już 17 krajów, w tym część państw 
UE (Polska ma podpisać na dniach).

Co najmniej 10 osób zginęło 25 czerw-
ca przed parlamentem w stolicy Kenii, 
Nairobi, podczas tłumienia protestów 

przeciwko projektowi ustawy wpro-
wadzającej nowe podatki � przeka-
zały służby medyczne, cytowane przez 
Reutera. Rannych zostało co  naj-
mniej 50 osób. Tłum podpalił poło-
żoną niedaleko parlamentu siedzibę 
gubernatora Nairobi. Na zdjęciu: Lu-
dzie sprzątają chodnik, zasypany po-
tłuczonym szkłem i śmieciami, dzień 
po proteście. 

ZAMIESZKI W KENII

eprasa.pl 9b4ff851a8



77 lipca 2024

PRZEZ ŚWIAT

Serwis przygotowano na podstawie PAP, KAI i RV

W SKRÓCIE

 Euro nie dla Polski. Polska nie 
spełnia wszystkich warunków przyję-
cia do strefy euro � wynika z raportu 
opublikowanego przez Komisję Eu-
ropejską. Nie spełnia ich także pięć 
innych krajów członkowskich UE, 
które nie mają wspólnej waluty.
 Decyzja MTK. Międzynarodowy 

Trybunał Karny wydał nakaz areszto-
wania byłego ministra obrony Rosji 
Siergieja Szojgu i szefa rosyjskiego 
sztabu generalnego gen. Walerija 
Gierasimowa. Sąd oskarżył Szojgu 
i Gierasimowa o dokonanie zbrodni 
wojennych i zbrodni przeciw ludz-
kości noszących znamiona �czynów 
nieludzkich� � podała AP.
 Sankcje na Białoruś. Kraje UE 

26 czerwca podjęły jednomyślną 
decyzję o nałożeniu nowych sankcji 
na Białoruś. Mają one zapobiegać 
obchodzeniu obostrzeń nałożonych 
wcześniej przez UE na Rosję.
 Nakaz aresztowania. Sąd ape-

lacyjny w Paryżu zatwierdził nakaz 
aresztowania prezydenta Syrii Basza-
ra al-Asada, oskarżonego o zbrodnie 
przeciw ludzkości w związku z ata-
kami z użyciem broni chemicznej. 
To pierwszy przypadek, gdy immuni-
tet przywódcy jest podważany przez 
sąd innego kraju.
 Wojenne tortury. Wszyscy ukra-

ińscy wojskowi i cywile, ankietowa-
ni po powrocie z rosyjskiej niewoli 
w ramach wymiany jeńców, podda-
wani byli w Rosji torturom � oświad-
czyła Misja ONZ ds. monitorowania 
przestrzegania praw człowieka 
na Ukrainie.
 Odwet Moskwy. Rosja zakazała 

ponad 80 mediom zachodnim nada-
wania na swoim terytorium w odpo-
wiedzi na zakaz emisji wydany wo-
bec rosyjskich mediów państwowych 
przez UE. Wśród objętych zakazem 
mediów zachodnich znalazły się te-
lewizja Biełsat i wydawany w War-
szawie miesięcznik �Nowaja Polsza�.
 Ochrona uchodźców. Unijni 

ministrowie zdecydowali o przedłu-
żeniu tymczasowej ochrony dla osób 
uciekających z Ukrainy przed inwazją 
Rosji o kolejny rok, czyli do 4 marca 
2026 r. Obecnie z tymczasowej 
ochrony w państwach członkowskich 
UE korzysta 4,2 mln Ukraińców.
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Francuskie MSW poinformowało, 
że w pierwszej turze wyborów par-
lamentarnych Zjednoczenie Naro-

dowe wraz z  sojusznikami uzyska-
ło 33,2 proc. głosów, lewicowy Nowy 
Front Ludowy � 28 proc., centrowy 
obóz prezydenta Emmanuela Macro-
na � 20 proc., a prawicowi Republika-
nie � 6,6 proc. Pierwsza tura przedter-
minowych wyborów parlamentarnych 
odbyła się w 577 okręgach wyborczych 
według ordynacji większościowej. 
W pierwszej turze wygrywają kandy-
daci, którzy otrzymali 50 proc. gło-
sów przy frekwencji nie mniejszej niż 
25 proc. wyborców w okręgu. W więk-
szości okręgów rozstrzygnięcie nastą-
pi zapewne dopiero w drugiej turze, 
wyznaczonej na 7 lipca.

W Boliwii doszło do nieudanego za-
machu stanu pod dowództwem gen. 
Juana Jose Zunigi, byłego szefa ar-
mii. Oddziały korzystające z pojaz-
dów opancerzonych sforsowały bra-
my pałacu prezydenckiego, następnie 
wojskowi dostali się do siedziby pre-
zydenta Luisa Arce. W końcu dowód-

ca rebeliantów nakazał wycofanie 
zbuntowanych żołnierzy do koszar. 
Aresztowano gen. Zunigę. Eksperci 
zauważają, że zwycięstwo umocniło 
prezydenta Arce. Od uzyskania przez 
Boliwię niepodległości w 1825 r. mia-
ło tam miejsce łącznie blisko 200 pu-
czów i rewolucji.

SIŁOWA PRÓBA ZMIANY

VON DER LEYEN PO RAZ DRUGI

FRANCJA WYBIERA

Przywódcy 27 krajów UE zdecydowa-
li o podziale najwyższych unijnych sta-
nowisk. Przewodniczącą Komisji Eu-
ropejskiej pozostanie Ursula von der 
Leyen. Portugalczyk Antonio Costa 
będzie szefem Rady Europejskiej, Es-
tonka Kaja Kallas (na zdjęciu z lewej) 
� szefową unijnej dyplomacji. No-
wych przywódców nie wybrano jed-
nomyślnie � premier Włoch Giorgia 
Meloni była przeciwna Coście, a szef 
węgierskiego rządu Viktor Orban � 
von der Leyen. Włoszka wstrzymała 
się od głosu w sprawie von der Leyen.
Przewodniczącego Komisji Europej-
skiej wybierają szefowie państw i rzą-

dów w Radzie Europejskiej. Kandydat 
musi zdobyć większość kwaliÞ kowa-
ną, a więc w praktyce poparcie co naj-
mniej 15 krajów członkowskich. Wy-
bór musi zaakceptować Parlament 
Europejski.
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gdy w 2022 r. wyświęco-
no w Niemczech 45 księ-
ży, to już rok temu było 
tylko 38 neoprezbiterów. 
W ubiegłym roku zmniej-
szyła się także liczba nie-
mieckich paraÞ i � o 206 
jednostek � co jest konse-

kwencją ich łączenia bądź 
likwidacji.

Prezentacja danych 
statystycznych Kościoła 
w Niemczech niemal zbie-
gła się z wizytą delegacji 
niemieckiego episkopa-
tu w Watykanie. Spotka-
nie z przedstawicielami 
Stolicy Apostolskiej doty-
czyło organu synodalnego 
w Kościele w Niemczech, 

który niemiecki episkopat 
widzi jako Radę Synodal-
ną. Watykan od początku 
nie zgadza się na taki or-
gan. Już w styczniu 2023 r. 
Stolica Apostolska wy-
raźnie oznajmiła, że �ani 
droga synodalna, ani ża-
den organ przez nią usta-
nowiony, ani żadna kon-
ferencja episkopatu nie 
ma kompetencji do usta-
nowienia «Rady Syno-
dalnej» na poziomie kra-
jowym, diecezjalnym 
lub paraÞ alnym�. Pod-
czas ostatniego spotka-
nia przedstawiciele Kurii 
Rzymskiej, m.in. prefekt 
Dykasterii Nauki Wiary 
kard. Victor Manuel Fer-
nandez, watykański sekre-
tarz stanu kard. Pietro Pa-
rolin i prefekt Dykasterii 
ds. Biskupów kard. Ro-
bert Prevost, podali dwa 

Ponad 402 tys. odejść 
z Kościoła katolic-

kiego, 6,2 proc. kato-
lików uczęszczających 
na niedzielną Mszę Świę-
tą i 38 święceń kapłań-
skich � to najnowsze dane 
statystyczne za 2023 r., 
opublikowane przed kil-
koma dniami przez Kon-
ferencję Episkopatu 
Niemiec. W porówna-
niu z rokiem poprzed-
nim, w którym liczba apo-
stazji była rekordowa, 
bo z Kościoła katolickie-
go w Niemczech wystąpi-
ło aż 522 821 osób, w roku 
ubiegłym jest to o po-
nad 100 tys. osób mniej. 
Ale to wciąż bardzo dużo. 
Trend ten oznacza, że licz-
ba katolików zmniej-
sza się co roku o nie-
mal pół miliona. Obecnie 
jest ich w Niemczech tro-
chę ponad 20 mln i sta-
nowią oni 24 proc. społe-
czeństwa. Wzrosła jednak 
liczba dominicantes, czy-
li osób uczęszczających 
na niedzielną Euchary-
stię � o 0,5 proc. Jeden 
z najwyższych wskaźników 
dominicantes wykazuje 
diecezja ratyzbońska (ro-
dzinna diecezja papieża 
Benedykta XVI), w któ-
rej wyniósł on 9,9 proc. 
W Kolonii na przykład 
na niedzielną Mszę Świę-
tą chodzi już tylko 5 proc. 
wiernych. Co do licz-
by święceń kapłańskich, 
to wykazują one trend 
z roku na rok drastycz-
nie malejący. Podczas 

warunki dalszych rozmów: 
nowy organ nie może na-
zywać się Rada Synodalna 
i nie może on być równy 
ani wyższy od konferen-
cji episkopatu. Postano-
wiono również, że komi-
sja ze strony niemieckiego 
episkopatu będzie współ-
pracowała z przedsta-
wicielami watykańskich 
dykasterii w celu opraco-
wania projektu organu 
synodalnego.

Ktoś jednak mógłby za-
pytać: Po co w ogóle zaj-
mować się tym, co dzieje 
się u naszych zachod-
nich sąsiadów, skoro nas 
to bezpośrednio nie do-
tyczy? Otóż wyzwania 
stojące przed wspólno-
tą katolicką w Niemczech 
występują już u nas. Brak 
księży do obsady paraÞ i, 
łączenie paraÞ i, potrzeba 
przejmowania coraz więk-
szej liczby funkcji przez 
osoby świeckie, apostazje 
� jeszcze kilkanaście lat 
temu wydawało się to nie 
do pomyślenia nad Wisłą. 
Dobrze pamiętam zdzi-
wienie, kiedy tego typu in-
formacje docierały do nas 
z Niemiec. Dziś mamy 
praktycznie to samo, tylko 
jeszcze na mniejszą skalę. 
Dlatego trzeba się przy-
gotować na to, jak właści-
wie reagować na postępu-
jące zmiany w Kościele, 
aby nie wylać dziecka 
z kąpielą, jak uczyniono 
w Kościele za Odrą, roz-
poczynając tzw. niemiec-
ką drogę synodalną, ma-
jącą odwrócić te zmiany. 
W rezultacie doprowadzi-
ło to do interwencji Sto-
licy Apostolskiej oraz 
braterskich upomnień Ko-
ściołów lokalnych w tro-
sce o jedność Kościoła 
powszechnego.

Autorka jest doktorem
historii Kościoła,

dziennikarką i tłumaczką

redakcja@idziemy.com.pl

Anna Meetschen

W trosce o jedność

Gänswein 
nuncjuszem

Papież Franciszek mia-
nował abp. Georga Gäns-
weina, byłego sekretarza 
papieża Benedykta XVI, 
nuncjuszem apostolskim 
na Litwie, w Łotwie i Esto-
nii � podało Biuro Prasowe 
Stolicy Apostolskiej. Po re-
zygnacji Benedykta XVI 
z urzędu abp Gänswein 
pozostał prefektem Domu 
Papieskiego. Papież Fran-
ciszek zawiesił go w tych 
obowiązkach w 2020 r.  

Uwolnieni
Z rosyjskiej niewoli, 

gdzie byli poddawani cięż-
kim torturom, na wolność 
wyszli dwaj greckokatolic-
cy redemptoryści. Ukraiń-
scy zakonnicy zostali zatrzy-
mani w listopadzie 2022 r. 
w Berdiańsku, przez oku-
pacyjną administrację. 
O ich uwolnieniu poinfor-
mował nuncjusz apostolski 
na Ukrainie, a prezydent 
tego kraju podziękował 
Watykanowi za mediację. 

Bez dumy
W czerwcu, uważanym 

przez społeczność LGBT 
za �miesiąc równości�, 
działacze tego ruchu 
w USA zaplanowali, wśród 
wielu inicjatyw, katolickie 
Msze Święte. Niektóre 
z nich odprawiono, niekie-
dy nawet mimo braku zgo-
dy na nie ze strony władz 
kościelnych, a inne odwo-
łano. Tamtejsze media ka-
tolickie opisały kilka takich 
�Mszy Dumy� (Pride Mass) 
i związanych z nimi prote-
stów. Ojciec Thomas Petri, 
teolog moralista, wyjaśnił, 
że �liturgia nie powinna 
być wykorzystywana do wy-
głaszania oświadczeń poli-
tycznych�. 

Wyzwania stojące 
przed wspólnotą 
katolicką w Niemczech 
występują już u nas, 
tylko na mniejszą 
skalę.
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Dariusz Kowalczyk SJ

Niedawno uczestniczyłem 
jako recenzent w obro-

nie pracy doktorskiej. Sio-
stra zakonna z Indii napi-
sała rozprawę o communio 
(komunii) jako podstawowej 
kategorii w rozumieniu na-
tury i celów życia konsekro-
wanego według pism Jana 
Pawła II. Hinduska zakon-
nica zauważyła, że kontek-
stem jej analiz jest rosnący 
w wielu społeczeństwach in-
dywidualizm, który dotyka 
także wspólnoty kościelne. 
Od dawna jednak twierdzę, 
że teza, iż stajemy się coraz 
większymi indywidualistami, 
jest w gruncie rzeczy dość 
wątpliwa. W słownikach mo-
żemy znaleźć różne okre-
ślenia �indywidualizmu�, 
na przykład, że to �poczu-
cie niezależności i odręb-
ności osobistej oraz dąże-
nie do zachowania własnych 
poglądów�, albo że to �po-
gląd typowy dla liberalizmu, 
uznający pierwszeństwo po-
trzeb wolnych jednostek 
przed interesami państwa�.

Czy rzeczywiście lu-
dzi współczesnych, szcze-
gólnie młodych, cechu-
je dążenie do zachowania 
niezależności i własnych po-
glądów? Mam wrażenie, 
że cechuje ich raczej myśle-
nie stadne, ukształtowane 
przez globalne pranie mó-
zgów. Miliony ludzi powta-
rza te same banały i absur-
dy na temat gender/LGBT, 
aborcji, globalnego ocie-
plenia i konieczności prak-
tycznego likwidowania gra-
nic w imię �religii świętego 
emigranta�. Kiedy słucham 

Indywidualiści pod jewropejskim butem

tzw. młodych, wykształ-
conych (inaczej) z dużych 
miast, jakichś �ostatnich po-
koleń�, �hej, hej, aborcja 
jest okej�, albo mażących 
na ścianach, że �JPII obroń-
ca pedoÞ lów�, to jestem po-
rażony skalą masowego 

ogłupienia. I mam nieodpar-
te wrażenie, że w latach 70. 
i 80., czyli w czasach komu-
ny, młodzi Polacy byli dużo 
mniej zglajchszaltowani, bar-
dziej zdolni do autentycznej 
niezależności niż dzisiaj.

To, co nazywa się indywi-
dualizmem, jest często raczej 
po prostu egoizmem, i to pa-
radoksalnie egoizmem ma-
sowym, lub zaprzaństwem 
wobec ojczystego dziedzic-
twa. Globaliści umiejętnie 
szerzą modę na wyśmiewa-
nie perspektywy narodo-
wej i religijnej. W Polsce 
wyraża się to m.in. w drwi-
nach z tego, co �bogooj-
czyźniane�. Doszło do tego, 
że z wystawy głównej Mu-
zeum II Wojny Światowej 
w Gdańsku zostali usunię-
ci polscy bohaterowie: rot-
mistrz Witold Pilecki, ojciec 
Maksymilian Kolbe, rodzi-
na Ulmów. Katarzyna i An-
drzej Zybertowiczowie pisali 
niedawno o �hiperindywidu-
alizacji�, polegającej na wy-
rywaniu jednostek z ich 
�tradycyjnych kontekstów 
społecznych � rodziny, gru-
py sąsiedzkiej, pracowniczej, 
lokalnej�. Ale w tym wszyst-
kim nie chodzi o samodziel-
ne, indywidualne myślenie. 
Wręcz przeciwnie! Zyberto-
wiczowie wyjaśniają: �Świat 
atomów [tych niby indywi-
dualistów] z pewnością jest 

łatwiejszy do zarządzania 
przez potężne, nie całkiem 
jawnie działające grupy in-
teresów. (�) Pora dostrzec, 
że mnożenie kolejnych toż-
samości genderopodobnych 
to droga do dezorientacji, 
manipulacji, depresji i sa-

motności�. Chodzi zatem 
o produkcję pseudoindy-
widualistów, którzy bez za-
strzeżeń będą się poddawać 
pod władzę jewropejskiego, 
globalnego, lewicowo-libe-
ralnego buciora.

Wspomniana na począt-
ku hinduska zakonnica od-
woływała się � za Janem 
Pawłem II � do Trójcy Prze-
najświętszej jako mode-
lu autentycznej wspólnoty 
(communio). Tak się jednak 
składa, że kto pisze o tryni-
tarnej wspólnocie, ten czę-
sto koncentruje się jedy-
nie na jedności. A przecież 
w Trójcy Świętej mamy jed-
ność, ale także inność Osób. 
I to w taki sposób, że jed-
ność i inność nawzajem się 
wzmacniają i tłumaczą. Bóg 
jest Miłością, a nie ma mi-
łości bez inności i jedności. 
Bez inności mielibyśmy �to-
talitarną komunę�, a bez 
jedności � świat pogrążo-
nych w depresji lub agre-
sji jednostek. Potrzeba nam 
zatem communio, ale także 
zdrowego indywidualizmu. 
Potrzeba nam patriotów 
i chrześcijan zdolnych prze-
ciwstawić się stadnemu my-
śleniu, czyli po prostu obo-
wiązującemu ogłupieniu, 
nawet za cenę odrzucenia, 
napiętnowania. Do nieba 
idziemy we wspólnocie, ale 
także jako jednostki, które 
staną przed Jezusem, by po-
wiedzieć: �Oto ja, Panie�.

Autor jest profesorem
Wydziału Teologicznego Papieskiego 

Uniwersytetu Gregorianum 
w Rzymie

dkowalczyk@jezuici.pl

Czy rzeczywiście ludzi 
współczesnych cechuje 
dążenie do zachowania 
niezależności 
i własnych poglądów?

 Kara 
dla biskupów

Belgijski sąd cywilny uka-
rał grzywną dwóch arcybi-
skupów katolickich z po-
wodu odmówienia przez 
nich pani Veer Dusauchoit 
udziału w programie for-
macji do diakonatu, przy-
gotowującej do święceń. 
Dwukrotnie prosiła o to ar-
chidiecezję Mechelen-
-Bruksela. Obaj hierarcho-
wie będą musieli zapłacić 
po 1500 euro � nakazał sąd. 
Motywuje to tym, że bi-
skupi dopuścili się działań 
sprzecznych z zasadą rów-
ności płci.

Według gazety �De Mor-
gen� 62-letnia pani Du-
sauchoit od lat posługuje 
w swoim kościele paraÞ al-
nym. Ponieważ jej paraÞ a 
nie ma już księdza, zaanga-
żowała się w organizowa-
nie pogrzebów i nabożeń-
stwo Słowa Bożego. Uważa, 
że kobiety nie są równo 
traktowane w Kościele.  

Zakaz 

pielgrzymek
Wydarzenia w podrzym-

skim Trevignano nie mają 
charakteru nadprzyrodzo-
nego � stwierdziła jed-
noznacznie Stolica Apo-
stolska. Informuje o tym 
komunikat Dykasterii Na-
uki Wiary, zgodny z nowymi 
normami dotyczącymi ro-
zeznawania domniemanych 
zjawisk nadprzyrodzonych. 
Decyzja oznacza, że do tego 
miejsca nie można pielgrzy-
mować, sprawować tam sa-
kramentów i prowadzić mo-
dlitwy, zarówno publicznej, 
jak i prywatnej. Ordynariusz 
diecezji już wcześniej za-
bronił wiernym udawać się 
do miejsca domniemanych 
objawień Maryi.  
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które stawia się osobom przygotowują-
cym się do małżeństwa. Jak to możliwe, 
że przygotowanie do sakramentu kapłań-

stwa trwa siedem 
lat, a  przygotowa-
nie do sakramentu 
małżeństwa � który 
jest tak samo istot-
ny � można �odha-
czyć� nawet w jeden 
weekend? Ekspre-
sowe kursy wyrosły 
z pokusy dostosowa-

nia się do szybkiej codzienności współ-
czesnego człowieka. Czy słusznie?

Jak sprawić, by młodzi ludzie 
podchodzili do tego sakramentu 
bardziej serio?

Z  racji pełnionej funkcji zdarza 
mi się bywać na forach internetowych 
dla narzeczonych i  widzę, jak dużo 
uwagi poświęcają oni dopinaniu szcze-
gółów dotyczących organizacji wyma-

rzonego wesela. Skoro pomimo za-

Coraz więcej osób żyje w związ-
kach nieformalnych, bez zobo-

wiązań. To objaw jakiegoś większe-
go kryzysu?

W  obecnych czasach zdarza się, 
że młodych częściej łączy kredyt niż 
sakrament małżeństwa. Ludzie boją 
się brania odpowiedzialności, a tego 
właśnie wymaga wejście w trwałą rela-
cję. Dodatkowo liczba rozpadających 
się wokół małżeństw może budzić lęk 
przed podobną porażką. Statystyki 
są zatrważające: nawet jedna trzecia 
małżeństw w Polsce kończy się rozwo-
dem. Co gorsza, jest na to powszech-
ne, społeczne przyzwolenie. Przypusz-
czam, że wiele z tych relacji dałoby się 
odratować. Problem w tym, że  ludzie 
nie chcą dziś walczyć o swoje związki.

Dlaczego?
Dojrzałe życie wymaga rezygnacji 

z siebie, a współczesny człowiek na pie-
destale stawia rozwój i samorealizację. 

Żyjemy w bańce Þ ksacji na sobie sa-

mych, tymczasem małżeństwo i rodzi-
na tę bańkę przebijają. Młodych nie 
wychowuje się dziś do pokonywania 
przeszkód, stawiania 
sobie wymagań i  od-
dawania życia dla dru-
giego człowieka. Ro-
dzice za wszelką cenę 
oszczędzają swoje dzie-
ci, wyręczają je, usiłu-
jąc przeżyć za nie ich 
własne życie.

Na ostatnim zebraniu plenarnym 
KEP mówił Ksiądz o potrzebie 
poważniejszego traktowania 
małżeństwa.

Apelował o  to  papież Franciszek 
w dokumencie �Droga wtajemniczenia 
katechumenalnego dla życia małżeń-
skiego�. �Kościół jest matką, a matka 
wszystkie swoje dzieci kocha tak samo� 
� pisał, wskazując na rozbieżność mię-
dzy wymaganiami stawianymi kandyda-
tom do sakramentu kapłaństwa a tymi, 

Jak to możliwe, 
że przygotowanie 
do sakramentu 
kapłaństwa trwa siedem 
lat, a do sakramentu 
małżeństwa nawet 
jeden weekend?

Małżeństwo do odkrycia

fo
t. 

xh
z

Z ks. dr. Robertem 

Wielądkiem, 

dyrektorem Krajowego 

Ośrodka Duszpasterstwa 

Rodzin, rozmawia 

Magdalena Prokop-

-Duchnowska
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To  dawałoby młodym przekonanie, 
że nie są z tym wszystkim sami. A w cza-
sach, gdy tak wielu osobom doskwiera 
samotność, jest to szczególnie ważne.

To sprawi, że ludzie zechcą formali-
zować swoje związki?

Czy można wyobrazić sobie pięk-
niejszą reklamę małżeństwa niż szczę-
śliwe pary, które tym sakramentem 
żyją? �Czy moje dzieci, patrząc na na-
sze małżeństwo, będą chciały w przy-
szłości wejść w związek małżeński?�. 
Pytanie, które postawił sobie jeden 
z uczestników katechumenalnych kon-

sultacji, pokazuje, 
jak duży jest nasz 
udział w  kształto-
waniu rodzin kolej-
nych pokoleń. Tylko 
przykłady dobrych, 
trwałych małżeństw 
przekonają mło-
dych, że warto pod-

jąć wysiłek zbudowania czegoś po-
dobnego. Oni potrzebują świadectwa, 
inspiracji i nadziei.

Potrzeba więc świadków?
Do wielu rozstań mogłoby nie dojść, 

gdyby znalazła się choć jedna osoba, 
która w serca pogrążonych w kryzysie 
małżonków wlała choć odrobinę na-
dziei. Taką nadzieję dają małżonko-
wie, którym mimo kryzysu udało się 
zawalczyć o siebie i dziś tworzą szczę-
śliwe rodziny. Ze wszystkich małżeństw 
po zdradzie, którym miałem przywilej 
towarzyszyć, żadne ostatecznie się nie 
rozpadło. Nie z powodu jakichś moich 
wyjątkowych umiejętności, ale dlate-
go, że w tym kryzysie po prostu z nimi 
byłem. Czasami wystarczy, by ktoś zro-
zumiał, że problem, z którym przyszło 
mu się zmagać, to nie koniec świata.

A jak odkryć sakrament 
małżeństwa?

Niejednokrotnie odkrycie łaski sa-
kramentu małżeństwa zaczyna się od 
momentu, w  którym przychodzi się 
nam zmagać z pierwszymi poważny-
mi trudnościami. Dopiero w  takich 
chwilach, gdy miłość ludzka zawodzi 
i przestaje wystarczać, zaczynamy rozu-
mieć, że aby przetrwać życiowe burze, 
potrzebujemy czegoś znacznie więcej, 
czyli ratunku i miłości samego Boga. 

 

żeństwa. To oczywiste, że osoby, któ-
rych wiara zatrzymała się na poziomie 
przygotowania do  pierwszej komu-
nii, wymagają obszerniejszej formacji 
niż te, które od lat aktywnie działają 
we wspólnotach. System różnicowania 
stanowiłby więc dodatkowe wsparcie, 
które niejednej parze mogłoby pomóc 
uniknąć kryzysów i niepotrzebnych zra-
nień w przyszłości.

Jak taki katechumenat miałby 
wyglądać w praktyce?

Na razie jesteśmy na etapie konsulta-
cji i pracy nad jego wyjściowym kształ-
tem. Głównym założe-
niem jest stworzenie 
diecezjalnej społecz-
ności, w  której doko-
nywać się będą kolejno 
trzy rzeczy: rozeznanie 
(czy ten człowiek jest 
dla mnie?), skrojone 
na miarę przygotowa-
nie, a potem towarzyszenie zawarte-
mu już małżeństwu w pierwszych la-
tach po ślubie.

Na  etapie rozeznawania chce-
my stworzyć narzeczonym przestrzeń 
do wzajemnego poznania, a w szcze-
gólności umożliwić konfrontację ich 
spojrzeń na wiele ważnych kwestii. Nie-
stety, łatwo ulec magicznemu myśle-
niu �jak wezmę ślub, to wszystko się 
jakoś ułoży�. Tylko że łaska Boga ba-
zuje na naturze. Jeśli ta jest poobijana, 
małżeństwo cudownie jej nie uzdrowi. 
Przeciwnie � kiedy się wchodzi w sa-
krament z całym tym bałaganem, pro-
blemy jeszcze się potęgują, bo prze-
żywamy je  już nie tylko w kontekście 
siebie samego, ale również w odniesie-
niu do drugiego człowieka. Gdyby się 
okazało, że narzeczeni nie dogadują 
się w ważnych sprawach, a ich systemy 
wartości są nie do pogodzenia, lepiej, 
żeby rozeszli się na tym etapie, niż gdy-
by na skutek kryzysu mieli to zrobić już 
po ślubie, raniąc nie tylko siebie, ale 
być może również swoje dzieci.

Ważnym elementem katechumena-
tu ma być poczucie wspólnoty. Młodzi 
mieliby szansę przebywać wśród mał-
żeństw, które dzieliłyby się własnym 
doświadczeniem życia. Ludzi nieideal-
nych, którzy zmagają się z problemami 
podobnymi do tych, których obawia-
ją się przygotowujący się do sakramen-
tu młodzi lub które sami przeżywają. 

biegania znajdują czas na perfekcyjne 
zaplanowanie jednej nocy, to tym bar-
dziej warto wygospodarować go na so-
lidne przygotowanie do małżeństwa, 
w którym � jak zakładam � zamierzają 
spędzić resztę życia. Dlatego w pierw-
szej kolejności to my jako Kościół i spo-
łeczeństwo potrzebujemy bardziej po-
kochać, docenić i dowartościować ten 
sakrament. Stąd m.in. moja sugestia, 
by oprócz niedzieli oraz tygodnia mo-
dlitw o  powołania do  życia kapłań-
skiego ustanowić niedzielę i  tydzień 
modlitw o powołania do życia małżeń-
skiego i rodzinnego.

Chce Ksiądz powiedzieć, że dwu-
dniowe kursy przedmałżeńskie nie 
działają?

Jeszcze dwadzieścia lat temu przygo-
towanie do małżeństwa miało odbywać 
się w cyklu rocznym, na wzór przygoto-
wania do pierwszej komunii czy bierz-
mowania, a najkrótsze dopuszczalne 
jego formy trwały dziesięć tygodni. Nie 
da się przygotować ludzi do wspólne-
go życia w jeden weekend! Nawet je-
śli jest genialnie zorganizowany i na-
szpikowany wartościowymi treściami. 
Niektórych rzeczy nie da się i nawet 
nie powinno się przyspieszać. Uważ-
ne słuchanie to za mało. Żeby przygo-
towanie było owocne, potrzebny jest 
czas na przetrawienie i zaaplikowanie 
tych treści do swojego życia. Dosko-
nale wiedzą o tym organizatorzy wyso-
kiej jakości kilkutygodniowych kursów, 
których obecnie nie brakuje. Wieczo-
ry dla Zakochanych, warsztaty prowa-
dzone w oparciu o program �Radość 
i nadzieja� � to tylko niektóre z nich.

Z grupą małżeństw pracuje Ksiądz 
nad stworzeniem katechumenatu 
przygotowującego do małżeństwa.

Chciałbym, by jednym z elementów 
takiego przygotowania była weryÞ kacja 
poziomu zaawansowania wiary narze-
czonych mających przystąpić do tego 
sakramentu. To umożliwiłoby propono-
wanie formacji skrojonej na miarę po-
trzeb konkretnej pary. Chodzi o odej-
ście od przygotowania uniwersalnego, 
tj. takiego samego dla wszystkich. Idąc 
na kurs języka obcego, rozwiązujemy 
test, którego wynik decyduje, do grupy 
o jakim poziomie zaawansowania tra-
Þ my. Analogiczne rozwiązanie można 
wprowadzić w przygotowaniu do mał-

Czy można wyobrazić 
sobie piękniejszą 
reklamę małżeństwa 
niż szczęśliwe 
pary, które tym 
sakramentem żyją? 
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zabawy, także dla dzieci, podgry-
wał na saksofonie i puszczał muzykę 
do tańca � mówią młodzi małżonko-
wie. � Koszt całości wesela, łącznie 
z ubiorem pary młodej, zamknął się 
w kwocie ok. 45 tys. zł: wynajęcie re-
mizy na tydzień � bo najpierw trzeba 
ją było przygotować, a potem posprzą-
tać � to 1,5 tys. zł, do tego koszt zuży-
tych wody i prądu, kucharki z okolicy 
� 5 tys. zł, didżej � niecałe 3 tys. zł, foto-
graf � 2,5 tys. zł; zaproszenia projekto-
wane na zamówienie � ok. 400 zł. Duże 
koszty generowały samodzielne zaku-
py spożywcze, które robiliśmy tydzień 
przed ślubem.

W CHMURACH I FONTANNIE

Weronika Bieńkowska z narzeczo-
nym nie chcieli wesela. � Rodzina, po-
czątkowo zdziwiona, przyklasnęła po-
mysłowi, który pozwolił uniknąć nie 
tylko kosztów, ale i stresu, który obser-
wowałam u koleżanek � mówi świeżo 
upieczona żona. � Na ceremonii w ko-
ściele było dwieście osób i ze wszyst-
kimi spotkaliśmy się na  szampanie 
w paraÞ alnym ogrodzie. Ważne było, 
że są z nami w tej ważnej chwili, nicze-
go nie robiliśmy na pokaz. Całość za-
mknęła się w 2 tys. zł.

Weronice marzyła się upatrzona suk-
nia z salonu. � Kosztowała 10 tys. zł; 

na jej wzór krawcowa uszyła mi sukien-
kę za 1,2 tys. zł � mówi. � Nie wahała-
bym się przed kupnem sukni używanej 
czy wypożyczeniem. Dobrym wyjściem 
jest też zakup eleganckiej sukienki, któ-
ra bez przymiotnika �ślubna� kosztuje 
o jedno zero mniej.

Pewnych kosztów ślubu i wesela się 
ni e uniknie, ale zaoszczędzić można 
na wykonaniu obrączek z własnego zło-
ta, zorganizowaniu przyjęcia w nowo 
otwartym lokalu, wydaniu obiadu za-
miast całonocnej zabawy, zrezygno-
waniu z poprawin. � Niektórzy rezy-
gnują z atrakcji typu fotobudka, taniec 
w chmurach, fontanna iskier czy candy 
stół � mówi Arkadiusz Sałek, Wodzi-
rej Arek. � Zabawę można zaplanować 

nie na dwanaście, a na osiem godzin, 

� Kiedy powiedziałam koleżankom 
o planowanym ślubie i weselu, spytały, 
czy zmieszczę się w 100 tys. zł � wspo-
mina chcąca zachować anonimowość 
młoda mężatka. � To było w 2018 r., 
a  ja byłam na drugim roku studiów. 
Już wtedy pary prześcigały się w pomy-
słach, czym zaskoczyć gości: lody taj-
skie, rejs po Wiśle. Nawet gdyby nas 
było na to stać, to nie nasza bajka.

OBRĄCZKA Z GRAWERUNKIEM

Zależało im na ślubie, wesele było 
kwestią drugorzędną. � Skupiliśmy się 
na sakramencie małżeństwa i przygoto-
waniach do niego � mówi kobieta. � Je-
śli chodzi o samą Mszę, pomogli bliscy: 
brat męża przeczytał czytania, teścio-
wa zaśpiewała psalm, a znajomi z oazy 
zadbali o oprawę muzyczną.

Świętować państwo młodzi byli 
skłonni nawet przy grillu, w ogrodzie 
u rodziców czy sąsiadów. � Chcieliśmy 
pięknego wesela, ale poszliśmy na wiele 
kompromisów, bo nie ono było najważ-
niejsze � przyznaje nasza rozmówczyni. 
� Stanęło na weselu w sali na obrzeżach 
miasta, bez alkoholu. Z kwiatów kupio-
nych na giełdzie sama z mamą i siostrą 
robiłam bukiety. Zaproszenia ślubne 
wykonała nam znajoma, zapłaciliśmy 
tylko za materiały.

Do ślubu pojechali volvo pożyczo-
nym od kolegi z pracy. � Traktowali-
śmy je wyłącznie jako środek transpor-
tu � mówi mężatka. � Owszem, ładnie 
wyglądało, ale gotowi byliśmy jechać 
rodzinną fabią. Obrączki okazały się 

tańsze, niż myśleliśmy, bo wybraliśmy 

klasyczne. Najważniejszy na  nich 
jest grawerunek: siglum Ewange-
lii odczytanej na naszym ślubie i imię 
współmałżonka.

DZIECI MILE WIDZIANE

Urszula i  Mateusz mieli ślub jak 
za dawnych czasów, począwszy od wie-
ku, w którym się pobierali, po miejsce 
wesela i udział rodziny w  jego zorga-
nizowaniu. � Mieliśmy po  22 lata � 
wspominają wydarzenie sprzed roku. 
� Ślub wzięliśmy w sanktuarium w Nie-
pokalanowie, bo to paraÞ a żony. Po-
nieważ na restaurację czekało się dwa, 
trzy lata, a w dodatku kosztowała kro-
cie, pomyśleliśmy o pobliskiej remizie 
strażackiej. Było dużo taniej, a wcale 
nie gorzej, goście bawili się wspaniale.

� Owszem, zorganizowanie większo-
ści rzeczy samodzielnie kosztuje dużo 
zaangażowania i energii, ale jednocze-
śnie uczy planowania czasu i wydat-
ków, a do tego zacieśnia więzy rodzin-
ne � kontynuują młodzi małżonkowie. 
� Od dnia zaręczyn wszystkie zarobio-
ne pieniądze odkładaliśmy na wesele 
z myślą o ugoszczeniu rodziny i zna-
jomych jak najlepiej. W międzyczasie 
inwestowaliśmy w dekoracje sali. Po-
nieważ od zaręczyn do dnia ślubu mie-
liśmy dziewięć miesięcy, koszt rozło-
żył się w czasie. W organizacji imprezy 

pomagali nam rodzice: robili rozezna-
nie, a my wybieraliśmy z wariantów. 
Rodzina pomagała przy strojeniu sali 
i sprzątaniu.

Wesele w dużej mierze było zorga-
nizowane z myślą o najmłodszych go-
ściach � dwadzieścioro ze  stu gości 
stanowiły dzieci do czternastego roku 
życia. � Zorganizowaliśmy dla nich 
kącik z balonami i zabawkami. Star-
sze dzieci mogły też bawić się na bo-
isku przy remizie � opowiadają Urszu-
la i Mateusz. � Ślub zaplanowaliśmy 
na godz. 14, aby rodzice z dziećmi mie-
li czas na zabawę i nie musieli przejmo-
wać się późną godziną.

Na weselu nie było mocnych trun-
ków, tylko szampan i wino. � O dobrą 
zabawę zadbał didżej, który prowadził 

Nie taki ślub drogi Monika 

Odrobińska

Coraz częstszym 

argumentem przeciw 

zawarciu ślubu są koszty. 
Młodzi wolą zrezygnować 

nie tylko ze świętowania 
tak ważnego wydarzenia, 

ale i z niego samego. 
A drogo być nie musi.
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organisty, by uświetnić ceremonię. Do-
datkowym przywilejem było opłacenie 
nagrywania całej ceremonii za pomocą 
kamer umieszczonych w bazylice, dzię-
ki czemu nie musieliśmy wynajmować 
kamerzysty. O koniecznych kosztach 
związanych ze ślubem nie było mowy 
� mówią Urszula i Mateusz. � Twier-
dzenie, że ślub za dużo kosztuje, uwa-
żamy za szukanie wymówki.

Księża z paraÞ i Weroniki Bieńkow-
skiej nie tylko udostępnili im ogród 
na składanie życzeń po ślubie. � Udo-
stępniają także salkę paraÞ alną pa-
rom mniej zamożnym lub takim, któ-
re nie chcą imprezy weselnej � mówi 
mężatka. � W  naszych rozmowach 
z  księżmi ani razu nie padło słowo 
o pieniądzach.

Chcąca zachować anonimowość 
panna młoda z mężem zło żyła oÞ arę 
za Mszę Świętą w wysokości, na  jaką 
mogli sobie pozwolić. � Nie było mowy 
o cenniku � wspomina. � A jeśli ktoś się 
z nim spotyka, to może wziąć ślub w in-
nej paraÞ i. Żadna kwota nie powinna 
być przeszkodą w zawarciu sakramen-
tu małżeństwa.

Tego samego zdania jest proboszcz 
paraÞ i Wszystkich Świętych w War-
szawie. � Z drugiej strony ZUS i Þ -
skus nie pyta, ile ksiądz miał ślubów, 
chrztów i pogrzebów; składki i po-
datki trzeba płacić � mówi ks. Piotr 
Waleńdzik. � Przyjmuje się, że oÞ a-
ra to minimum tysiąc złotych; w pa-
raÞ ach poza większymi miastami wię-
cej. Jeden z proboszczów na pytanie: 
�Ile wynosi co  łaska?�, odpowia-
dał: �10 proc. tego, co przeznaczacie 
na weselny alkohol� � i wtedy młodzi 
łapali się za głowy.

Duchowny podkreśla, że dobrze za-
chować proporcję między wydatkami 
na wynajęcie samochodu, wizażystkę, 
ß orystkę a oÞ arą dla księdza, organisty 
i kościelnego. W skali życia na najważ-
niejsze obrzędy chrześcijańskie wydaje-
my ok. 3 tys. zł. To jakieś trzy złote mie-
sięcznie. Tak więc nie taki ślub drogi, 
jak go malują.

w tym �ślub cywilny zamiast kościel-
nego�. � Rzeczywiście, coraz więcej 

ślubów to ceremonie 
cywilne � przyznaje 
Wodzirej Arek. � Ale 
wiele z nich odbywa 
się w sali weselnej lub 
w  plenerze, a  to  już 
koszt około tysiąca 
złotych. Zatem wzglę-
dem ceremonii w ko-

ściele to raczej wybór, nie oszczędność.
Mity o  drogim ślubie kościelnym 

obalają wszyscy rozmówcy. � Jeśli 
chodzi o koszty ślubu w kościele, nie 
musieliśmy ponosić żadnych. Z wła-
snej woli wpłaciliśmy oÞ arę na kwiaty, 
za nauki przedmałżeńskie oraz za Mszę 

Świętą. Naszą decyzją było opłacenie 

zamówić mniej dań ciepłych, a fotogra-
fa poprosić, by skupił się na najważniej-
szych punktach pro-
gramu i  zakończyć 
je do godz. 22. Mniej-
sze wesele może po-
prowadzić didżej lub 
wodzirej jednoosobo-
wo. Na zaoszczędze-
nie 10�15 proc. kwoty 
pozwala zorganizo-
wanie zabawy w mniej oczywistym ter-
minie. Wielokrotnie widzę też na we-
selach ciasta upieczone przez rodzinę 
� to spora oszczędność.

ILE KOSZTUJE �CO ŁASKA�?
Na  wpisane w  wyszukiwarkę ha-

sło �tańszy śl ub� wyskakuje wiele rad, 

Autorka jest absolwentką 
polonistyki i dziennikarstwa 
na UW, dziennikarką,
pisze książki o tematyce 
rodzinnej i historycznej

monika.odrobinska@idziemy.com.pl
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Zorganizowanie wesela 
samodzielnie kosztuje 
dużo czasu i energii, 
ale uczy planowania, 
a do tego zacieśnia więzy 
rodzinne.
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Muzeum Historii Polski zostało uzna-
ne za jedno z �Najpiękniejszych Mu-
zeów Świata� w X międzynarodowym 
konkursie Prix Versailles. 

Fasada jego gmachu nawiązuje 
do kolejnych warstw naszej historii: 
od czasów najdawniejszych do współ-
czesności.

W SKRÓCIE

 Caritas dalej działa. Na wniosek 
biskupa diecezji warszawsko-praskiej, 
do której inkardynowany jest dyrektor 
Caritas Polska ks. Marcin Iżycki, prze-
wodniczący KEP zawiesił go w peł-
nieniu tej funkcji. Nie ma to związku 
z tą instytucją; działa ona w sposób 
nieprzerwany.
 Kielce bez boromeuszek. Decyzją 

matki generalnej siostry boromeuszki 
odchodzą z Kielc, a tym samym z die-
cezji kieleckiej � po 32 latach zostaje 
zlikwidowana placówka zgromadze-
nia w tamtejszym seminarium.
 Dr Ola na ołtarze. Rusza proces 

beatyÞ kacyjny lek. med. Aleksandry 
Gabrysiak � �doktor Oli� � świeckiej 
konsekrowanej, lekarki, opiekunki 
chorych, działaczki społecznej, a także 
adopcyjnej matki, zamordowanej wraz 
z przysposobioną córką przez jedną 
z osób, której udzieliła wsparcia.
 Odszedł honorowy obywatel. 

Śp. ks. Stanisław Szyszka, budow-
niczy i pierwszy proboszcz paraÞ i 
św. Krzyża, honorowy obywatel Zako-
panego, który współorganizował tam 
wizytę Jana Pawła II w 1997 r., spo-
czął na tamtejszym cmentarzu przy 
ul. Nowotarskiej.
 Skrzydło dla seniorów. W poświę-

conym przez bp. Andrzeja Jeża domu 
zakonnym w Żabnie koło Tarnowa bę-
dą przebywać starsze siostry ze Zgro-
madzenia Sióstr Służebniczek BDNP. 
Jedno skrzydło budynku przeznaczone 
jest na zorganizowanie dziennego 
domu pomocy dla seniorów z lokalne-
go środowiska. Wybudowano 
go z oszczędności sióstr, jego otwarcie 
uzależnione jest od możliwości po-
zyskania funduszy na zakup wyposa-
żenia, pokrycie kosztów zatrudnienia 
pracowników i kosztów utrzymania.
 Sanktuarium o. Kolbego. Przy 

franciszkańskim Centrum św. Maksy-
miliana w Harmężach koło Oświęci-
mia powstaje Sanktuarium Zwycię-
skiej Miłości.
 Pamięć Gniezna. Dokument 

protekcyjny papieża Innocentego II 
z 1136 r. dla arcybiskupstwa gnieź-
nieńskiego, przechowywany w Archi-
wum Archidiecezjalnym w Gnieźnie, 
został wpisany na listę krajową pro-
gramu UNESCO �Pamięć świata�. 
Decyzję o wpisie podjął Polski Komi-
tet ds. UNESCO. fo
t.
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Po całonocnym czuwaniu i nabożeń-
stwach w  prawosławnym monaste-
rze w Jabłecznej nad Bugiem wierni 
o wschodzie słońca przeszli do kapli-

cy Świętego Ducha w procesji wśród 
nadbużańskich łąk. Poranna liturgia 
kończy uroczystości ku czci patrona 
klasztoru � św. Onufrego.

ŁĄKAMI ZE ŚW. ONUFRYM

JEDNO Z NAJPIĘKNIEJSZYCH
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PAKIET GRANICZNY
Wiceminister spraw wewnętrznych 
i administracji Czesław Mroczek za-
powiedział w sejmie powołanie spe-
cjalnych oddziałów Straży Granicznej 
�dedykowanych do ochrony granicy�. 
Podkreślił, że dodatkowe siły policyj-
ne przygotowane do radzenia siebie 
z  agresywnymi tłumami migrantów 
są wysyłane na granicę od dwóch mie-
sięcy. Niedługo ma być przedstawiony 
opinii publicznej pełny pakiet działań 
w tej sprawie.
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W SKRÓCIE
 Nowe ceny energii. 

Od 1 lipca 2024 r. gospodarstwa 
domowe płacą 500 zł za MWh net-
to. Miesięcznie to o ok. 30 zł więcej 
niż dotąd.
 Radykalizują się. Policja inter-

weniowała w Krakowie w związku 
z działaniami protestujących w obro-
nie Palestyny. Grupa osób związanych 
z kolektywem Akademia dla Palestyny 
przykuła się kajdankami do bram 
Collegium Novum.
 Zmiany w podstawach. Minister 

edukacji Barbara Nowacka podpisała 
rozporządzenia zmieniające podstawę 
programową kształcenia ogólnego dla 
18 przedmiotów w szkołach podsta-
wowych i ponadpodstawowych. Nie 
wymaga to wymiany podręczników. 
To zmiany przejściowe; od 1 września 
2026 r. stopniowo wprowadzane będą 
docelowe.
 DeÞ nicja gwałtu. Sejm uchwalił 

nowelizację kodeksu karnego zakła-
dającą, że przestępstwem jest do-
prowadzenie do obcowania płcio-
wego mimo braku zgody drugiej 
osoby. Za zgwałcenie grozić będzie 
od 2 do 15 lat więzienia. Zdaniem 
trzech posłów PiS, Konfederacji 
i Kukiz�15 doprowadzi to do nadużyć 
i fałszywych oskarżeń.
 Nowe leki refundowane. 1 lipca 

weszła w życie zaktualizowana lista le-
ków refundowanych. Do wykazu do-
dano 31 nowych terapii, m.in. 8 on-
kologicznych i 23 nieonkologiczne, 
w tym 6 w chorobach rzadkich. Status 
�polskiego leku� nadano kolejnym 
143 lekom. Na liście uwzględniono 
wejście w życie bezpłatnego programu 
leczenia niepłodności metodą in vitro. 
Są to produkty lecznicze sklasyÞ kowa-
ne w grupach: hormony płciowe � go-
nadotropiny, leki stosowane w terapii 
hormonalnej � analogi hormonu uwal-
niającego gonadotropinę oraz hormo-
ny przysadki i podwzgórza � antygona-
dotropiny uwalniające hormony.
 W wydawnictwach bez zmian. 

Przestarzała ustawa o prawie autorskim 
i prawach pokrewnych po latach do-
czekała się nowelizacji w sejmie. Jed-
nak branży mediów cyfrowych i dru-
kowanych nie udało się wywalczyć 
sprawiedliwych ram negocjacji z gigan-
tami cyfrowymi (głównie Google 
i Metą) o pieniądze za swoje treści.
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Zaangażowana społecznie młodzież 
uczestniczy w  dziesięciodniowym 
szkoleniu w  ramach Akademii Li-
derów Fundacji Świętego Mikołaja. 
Nauczy się badania potrzeb odbior-
ców, stawiania celów, motywowania 

zespołu, negocjacji, wystąpień, fund-
raisingu, by jesienią zrealizować wła-
sne projekty społeczne, obywatelskie, 
historyczne na rzecz potrzebujących 
lub środowiska naturalnego w swoich 
miejscowościach.
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KUŹNIA LIDERÓW

W pierwszych weekendowych reko-
lekcjach dla rodzin dotkniętych samo-
bójstwem dziecka wzięło udział ponad 

60 rodziców z całej Polski. Odbyły się 
pod Łodzią i przebiegały pod hasłem 
�Nie zostawię was sierotami�.
� Bóg nam oddaje naszych zmarłych. Bóg 
nigdy nam ich nie zabiera! My otwiera-
my oczy przy tym ołtarzu i widzimy ich 
wszystkich jako żyjących i to jest ostat-
nie słowo Boga � mówił podczas Mszy 
Świętej kard. Grzegorz Ryś.
� Te rekolekcje to czas wzajemnego słu-
chania, ale i ubogacania się sobą wza-
jemnie. To jest równocześnie czas mo-
dlitwy, która jest troską o tych, którzy 
są tym problemem doświadczeni, ale 
także troską o te dzieci, których tym ro-
dzicom zabrakło � podkreśla ks. Jaro-
sław Magierski, duszpasterz osób w kry-
zysie suicydologicznym i ich rodzin.
Informacje na temat działalności dusz-
pasterstwa i strefy wsparcia Papageno 
Team można znaleźć na stronie inter-
netowej Papagenoteam.com./ks.  Pa-

weł Kłys

REKOLEKCJE
PO SAMOBÓJSTWIE

Msza Święta 14 lipca o godz. 18 w kościele św. Zyg-
munta w Częstochowie poprzedzi uroczyste otwar-
cie wystawy dwudziestu obrazów Zwiastowania 
przygotowanych w ramach projektu �Namalować 
katolicyzm od nowa� i projekcję poświęconego pro-
jektowi Þ lmu Wojtka Wieteski. Wystawę będzie 
można oglądać od 15 lipca do 8 września codziennie 
w godz. 8�18. Organizatorami projektu są Instytut 
Kultury św. Jana Pawła II w Rzymie na Papieskim 
Uniwersytecie św. Tomasza z Akwinu (Angelicum), 
Teologia Polityczna i Fundacja Świętego Mikołaja.

ZWIASTOWANIE W CZĘSTOCHOWIE
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i mamy także zbudować lot-
nisko w Baranowie. Wszyscy 
uczciwi analitycy nie mają 
wątpliwości, że to działa-
nie bez sensu, bo coś trze-
ba wybrać, jeśli nie chce-
my lać wody do dziurawego 
wiadra. W sferze kolejowej 

w pierwszej kolejności roz-
wijane będą połączenia mię-
dzy wielkimi miastami, ale 
z zastrzeżeniem, że nie będą 
kładzione nowe trasy kole-
jowe. To także mija się z ce-
lem, bo istotą projektu CPK 
było danie szansy ośrodkom 
mniejszym. A w planach Tu-
ska na liście miast uprzywi-

lejowanych nie zmieścił się 
nawet Lublin, co zapewne 
jest karą za polityczne wy-
bory mieszkańców tej pięk-
nej ziemi. I tak można mno-
żyć wątpliwości i pytania, 
które prowadzą nas do pro-
stego wniosku: to wyglą-
da na jakiś żart albo pastisz 
tego, co proponował i co za-
czął budować rząd Zjedno-
czonej Prawicy.

Teatralna natura obec-
nej władzy jest dla ludzi do-
świadczonych oczywista. 
Słyszymy o pilnych rozmo-
wach z rządem niemiec-
kim w sprawie podrzucania 
nam imigrantów, a później 
się okazuje, że ministro-
wie pojechali oglądać mecz, 
co mieli w planach tygo-
dnie temu. Premier z pom-
pą ogłasza budowę �Tarczy 
Wschód�, ale znów widzimy 
jedynie graÞ ki, a specjaliści 
nie mogą dostać żadnych 
szczegółów. Nawet informa-

To dobrze, że Donald 
Tusk ogłosił kontynu-

ację budowy Centralnego 
Portu Komunikacyjnego. 
Jeśli to ambitne przedsię-
wzięcie będzie trwało, choć-
by w formie embrionalnej, 
łatwiej będzie ponownie 
rozpędzić projekt po po-
wrocie Prawa i Sprawiedli-
wości do władzy. Ale nie 
miejmy złudzeń: to, co pre-
mier zaprezentował Pola-
kom w czasie konferencji 
prasowej, nie jest poważną 
propozycją. To PR-owy wy-
bieg, za którym nie kryją się 
ani poważne plany, ani real-
na intencja szybkiej budowy 
nowego centrum komunika-
cyjnego Polski.

Fałsz całej operacji jest 
widoczny gołym okiem. 
Na zaprezentowanym pla-
nie połączeń �100-minu-
towych� w pierwszej wer-
sji nie było Katowic, a więc 
w istocie nie było całego 
Śląska, najbardziej ludnego 
regionu naszego kraju. Gdy 
w internecie zawrzało, pół 
godziny później pojawiła się 
nowa graÞ ka, już z uwzględ-
nieniem tego miasta. Taka 
wpadka jest kompromitacją 
i nie byłaby możliwa, gdy-
by projekt był solidnie prze-
pracowany. Ale w tym wy-
padku to są, niestety, graÞ ki 
i właściwie tylko graÞ ki.

Do przedstawionej przez 
premiera nowej koncep-
cji CPK wrzucono rozwią-
zania wzajemnie się wyklu-
czające. Mamy utrzymywać 
sieć lotnisk regionalnych, 
mamy rozbudować Okęcie, 

cja o wsparciu tego przed-
sięwzięcia z unijnej kasy 
okazała się nieprawdziwa, 
co obnażyła niemiecka pra-
sa. Dziś opinia publiczna 
jeszcze nie reaguje, man-
dat polityczny nowej władzy 
wciąż jest świeży, ale co by-
strzejsi zwolennicy rządu 
zaczynają bić na alarm.

I jeszcze jeden argument 
na rzecz tezy o instrumen-
talnym traktowaniu CPK, 
a szerzej projektów rozwo-
jowych, przez obecną ko-
alicję. Partie lewicy, włącz-
nie z partią Razem, bardzo 
brutalnie potraktowały Pau-
linę Matysiak za zapowiedź 
powołania, wspólnie z Mar-
cinem Horałą z PiS, stowa-
rzyszenia �Tak dla Rozwo-
ju�. Posłankę zawieszono 
w prawach członka klubu 
Lewicy, zarzucając działa-
nie na szkodę partii. Kor-
don sanitarny wokół PiS 
ma nadal obowiązywać, na-
wet w konkretnych kwe-
stiach, które można i nale-
żałoby wyłączyć ze sporu 
politycznego. W całej spra-
wie były elementy zawiści 
wobec aktywnej posłanki, 
ale był też element frustra-
cji: miesiące mijają, a par-
tie rządzącej koalicji nie 
zrobiły nic konkretnego dla 
polskiej przyszłości. Jesz-
cze przykrywają to sloga-
nami o �odbudowie demo-
kracji� , jeszcze mrugają, 
że wciąż mają dużo cza-
su, ale w sercu wiedzą już, 
że zegar tyka. Pozostaje 
nienawiść do PiS. Tu jed-
nak kryje się śmiertelna pu-
łapka. Za zakrętem, może 
dwoma, może trzema, bę-
dzie tak: Polacy w końcu 
dostrzegą, że władza zaj-
muje się walką z opozycją, 
a nie troską o kraj i obywa-
teli. A gdy to już dostrzegą 
i sobie uświadomią, wynik 
kolejnych wyborów będzie 
przesądzony.

Autor jest redaktorem
naczelnym tygodnika �Sieci�

To tylko graÞ ki

Ataki 
na chrześcijan

Instytut Ordo Iuris 
złożył do Organizacji Bez-
pieczeństwa i Współpracy 
w Europie raport z zebra-
nych w 2023 r. przestępstw 
z nienawiści wobec chrze-
ścijan w Polsce. W 2023 r. 
odnotowano 118 takich 
sytuacji (w 2022 r. było 
ich 77). To Þ zyczne ataki 
na wiernych, np. na dzie-
więcioletniego ministranta, 
który uczestniczył z księ-
dzem w kolędzie, czy bru-
talny zamach na księdza we 
Wrocławiu. To też akty 
dewastacji miejsc kultu, 
jak na cmentarzach, znie-
ważenie wizerunku Matki 
Bożej Częstochowskiej 
czy zakłócanie nabożeństw 
(jak w kościele Świętych 
Apostołów Piotra i Pawła 
w Warszawie). Przypadki 
aktów nienawiści wobec 
chrześcijan można zgłaszać 
do Instytutu przez stronę 
bronmywiary.pl.  

Odszedł  twórca 
�Domu�

Andrzej Mularczyk spo-
czął na Powązkach Woj-
skowych w Warszawie. Sce-
narzysta zmarł 21 czerwca 
2024 r. w wieku 94 lat. 
Współtworzył m.in. takie 
produkcje, jak �Dom�, 
�Sami swoi�, �Powidoki� 
czy �Nie ma mocnych�. 
Na podstawie jego noweli 
�Post mortem� powstał 
scenariusz �Katynia� w reż. 
Andrzeja Wajdy. Oprócz 
tego był pisarzem, reporta-
żystą i autorem słuchowisk 
radiowych.  

Jacek Karnowski

Przedstawiona 
przez premiera 
nowa koncepcja CPK 
zawiera rozwiązania 
wzajemnie się 
wykluczające.
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CARITAS POLSKA

Wyjazdy, na  które dzieci czeka-
ją cały rok, to  nie tylko wypoczy-
nek, chwile wytchnienia od trudnej 
codzienności czy zwiedzanie atrak-
cji turystycznych. To  także możli-
wość uzyskania niezbędnego wspar-
cia psychologicznego w  przyjaznej 
atmosferze.

WSPARCIE CAŁOROCZNE
Działania w ramach Caritas Dzie-

ciom trwają przez cały rok. Caritas 
w Polsce prowadzi około 100 świe-
tlic socjoterapeutycznych, 15 domów 
dziecka oraz 20 domów samotnej 
matki. Większość świetlic zapew-
nia opiekę w godzinach od 13 do 19, 
dzięki czemu uczniowie mogą spędzać 
w nich czas po szkole aż do wieczora. 
Mogą liczyć na pomoc w odrabianiu 
lekcji oraz w nauce. W razie potrze-
by otrzymują wsparcie specjalistów 
� psychologów, logopedów, pedago-
gów czy psychoterapeutów. Wycho-
wankowie mają zapewniony posiłek, 
co odciąża ich rodziny, które często 
znajdują się w trudnej sytuacji mate-
rialnej. W trakcie wakacji oraz ferii 
zimowych świetlice zapewniają pod-
opiecznym całodzienną opiekę. Or-
ganizują wyjścia na lodowisko, basen, 
kręgle, ścianki wspinaczkowe, do kina 
czy muzeów.

Aby móc realizować pomoc dzie-
ciom najbardziej potrzebującym, ko-
nieczne jest wsparcie ludzi, którym los 
najmłodszych nie jest obojętny.

 

Młodzi ludzie dorastający w rodzi-
nach zmagających się z różnymi trud-
nościami lub w domu dziecka często 
mierzą się z brakiem wiary w siebie 
i motywacji do nauki czy trudnościami 
w wyznaczaniu sobie ambitnych celów 
i realizowaniu ich. Dlatego na pozio-
mie ogólnokrajowym oraz diecezjal-
nym Caritas realizuje wiele progra-
mów zebranych pod wspólną nazwą 
Caritas Dzieciom.

NIE ZMARNOWAĆ TALENTÓW
Już 14 000 dzieci otrzymało pomoc 

w ramach programów stypendialnych 
�Skrzydła� oraz �Dwa Talenty�. Ce-
lem programów jest zapewnienie 
edukacji na dobrym poziomie i wy-
korzystanie pełnego potencjału pod-
opiecznych. Stypendystami zostają 
dzieci z rodzin w bardzo trudnej sytu-
acji materialnej, czasami dotkniętych 
dodatkowym problemem (niepełno-
sprawność, odejście lub śmierć jed-
nego z rodziców, choroba dziecka lub 
jego rodzeństwa). Wsparcie, w zależ-
ności od potrzeb, polega na zapewnie-
niu obiadu w szkole, przyborów szkol-
nych oraz doÞ nansowaniu wycieczek. 
Opłacane są  również zajęcia poza-
lekcyjne oraz korepetycje. W sposób 
szczególny wspierane są dzieci, które 
odnoszą sukcesy sportowe, muzyczne 
czy naukowe. W ramach stypendium 
Þ nansowane są m.in. obozy sportowe, 
udział w turniejach czy zakup akceso-
riów związanych z pasją, np. instru-
mentów muzycznych. W roku szkol-
nym 2023/24 rozdysponowano łącznie 

780 stypendiów w wysokości od 1500 
do 2000 zł.

Jednym ze stypendystów jest dwu-
nastoletni chłopiec. Od  sześciu lat 
uczy się gry na  fortepianie, trochę 
krócej śpiewu. Bez wsparcia Þ nanso-
wego w postaci stypendium nie mógł-
by rozwijać swojego talentu. Sytuacja 
Þ nansowa rodziny jest trudna � pra-
cuje tylko tata, a mama opiekuje się 
dziećmi, w tym bratem stypendysty, 
który cierpi na mózgowe porażenie 
dziecięce.

LETNI P ROMIEŃ NADZIEI
Wraz z końcem roku szkolnego roz-

poczęła się kolejna edycja Wakacyj-
nej Akcji Caritas. Program polega 
na organizacji letniego wypoczynku 
dla dzieci z rodzin ubogich. W 2023 r. 
wzięło w nim udział aż 16 000 dzie-
ci, w  tym 3000 dzieci ukraińskich. 
� Na kolonie z Caritas w ubiegłym 
roku wyjechało 10,5 tys. podopiecz-
nych, a pozostałe 5,5 tys. skorzystało 
z innych form wypoczynku, tj. półko-
lonii i wycieczek. Dzieci odpoczywały 
w ośrodkach rozlokowanych nad pol-
skim morzem, nad jeziorami, w gó-
rach oraz w innych atrakcyjnych tu-
rystycznie rejonach naszego kraju. 
W sumie odbyło się aż 100 turnusów 
� mówi Magdalena Antolik, specjali-
sta ds. programów dziecięcych w Ca-
ritas Polska.

Odmienić los dzieci

Dzieciństwo, choć 

kojarzy się z beztroskim 

poznawaniem świata, 

ma różne oblicza. 

Wiele dzieci zmaga 

się z poważnymi 

problemami, jak choroba, 

uzależnienie rodzica 

czy ubóstwo. Nadzieję 

przynosi im Caritas.

Wesprzyj dzieci będące pod opieką Caritas! 

Dokonaj wpłaty na stronie caritas.pl/dzieci,
zrób przelew BLIK o tytule Caritas Dzieciom pod numer +48 668 070 000,
wpłać dowolną kwotę na konto 77 1160 2202 0000 0000 3436 4384, tytu-

łem Caritas Dzieciom.
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W całym zespole jest nas sześciu, jeste-
śmy bardzo różnorodni. Połowę zespo-
łu stanowią dziennikarze, drugą połowę 
� fachowcy techniczni, zajmujący się na-
głośnieniem, oświetleniem studia, sce-
nograÞ ą, graÞ ką.

Wypracowana przez ponad dwadzie-
ścia lat marka �Krzysztof Ziemiec� 
otwiera drzwi?

Standardem jest, że  topowi goście 
wolą pójść do radia i telewizji, które mają 
większy zasięg i większą możliwość pro-
mocji osoby niż startujące medium. Jed-
nak bardzo często, kiedy dzwonię, za-
praszając do programu, słyszę: �Gdzie 
indziej bym nie poszedł, ale pana cenię 
i szanuję�. Trzeba pokazać, że ta marka 
to jest nie tylko nazwisko czy twarz, ale 
idą za nią ciekawe produkty. Internet wy-
maga od twórców utrzymania uwagi od-
biorcy, dbania o to, by codziennie poja-
wiały się na kanale nowe treści, ciekawa 

J ak wyglądają wyniki pańskiego 
kanału po siedmiu tygodniach 

od startu?
Mamy po sześciu tygodniach ponad 

30 tys. subskrybentów, a 146 Þ lmów dało 
ponad 1,9 mln wyświetleń. Jak na start 
kanału, który z założenia ma być kana-
łem ambitnym, z rzetelnym, rzeczowym 
dziennikarstwem, który wystartował 
tuż przed wakacjami � to niezły wynik. 
W komentarzach 95 proc. odbiorców 
zostawia pozytywne opinie. Media, któ-
re nie są nam życzliwe, piszą o nas z sza-
cunkiem. Po emisji dwóch programów 
byliśmy cytowani przez dwa portale, 
co poczytuję za duży sukces. Najwięk-
szą oglądalnością cieszyły się rozmowy 
z Łukaszem Warzechą o temacie mi-
grantów w Polsce, z posłem Krzyszto-
fem Bosakiem o stosunku UE do Pol-
ski, z Rafałem Otoką-Frąckiewiczem 
i z posłem Markiem Jakubiakiem o sy-

tuacji politycznej w Polsce. A także z by-

łym ministrem edukacji Przemysławem 
Czarnkiem.

Ruszając z kanałem, byliśmy świa-
domi, jak długa droga nas czeka. Ale 
to warte jest wysiłku. Znacznie łatwiej 
osiągnąć szybko dużą oglądalność, pre-
zentując treści rozrywkowe, schlebiają-
ce szerokiemu kręgowi odbiorców.

Wyremontował Pan studio i sam 
prowadził pierwsze rozmowy. Jak 
pracuje się na swoim?

To ciężka praca, wymagająca poświę-
ceń, bez urlopu i dnia wolnego. Doba jest 
za krótka, cały mój czas podporządko-
wany jest pracy. Sam wykonuję to, czym 
w telewizji zajmowało się pięć�dziesięć 
osób. Początkowo sam prowadziłem roz-
mowy pod hasłem �Żywa konserwa�. 
Ostatnio dołączył Antoni Opaliński, były 
dziennikarz Polskiego Radia, wcześniej 
Radia Wnet. Prowadzi rozmowy o tema-

tyce zagranicznej �Świat w konserwie�. 

 Chcemy otwartej rozmowy 
Z Krzysztofem Ziemcem, dziennikarzem, twórcą kanału Otwarta Konserwa, 

rozmawia Irena Świerdzewska
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może mieć dobrą reklamę, a my jako 
kanał � fundusze na  utrzymanie na-
szych pracowników. Mam też nadzieję, 
że lada dzień wystartuje Patronite i sym-
patycy kanału będą systematycznie prze-
kazywać drobne wsparcie.

Istotne jest przekazywanie infor-
macji o  istnieniu Otwartej Konserwy 
na YouTubie kolejnym osobom. Tak-
że starszym wiekiem, które korzystają 
głównie z telewizji, a spotykając mnie, 
pytają: �Gdzie możemy teraz pana 
oglądać?�.

Zainwestował Pan swoje oszczędno-
ści, ruszając z kanałem. Taki kanał 
może być przyszłością mediów?

Telewizja czy radio mają różnego ro-
dzaju dotacje, reklamy, z czego w du-
żej mierze się utrzymują. Tworząc ka-
nał na YouTubie, nie zarabiamy na razie 
ani grosza, wręcz odwrotnie � dokła-

damy z  własnych 
oszczędności do tego 
wszystkiego, co  ro-
bimy. Wszyscy pra-
cujemy pro bono. 
Ci, którzy startowa-
li przed nami, twier-
dzą, że  takie funk-
cjonowanie trzeba 
założyć na najbliższy 

rok. Oczywiście, działanie bez dotacji 
daje ogromną niezależność.

Świat mediów zmienia się na naszych 
oczach. Zmierza w  stronę istnienia 
już nie kilku telewizji czy stacji radio-
wych, ale wielu twórców, właśnie w in-
ternecie. Widownia telewizyjna z roku 
na rok się kurczy, skupia głównie lu-
dzi starszych. Nie odnoszę się tu tyl-
ko do obecnej sytuacji w telewizji pu-
blicznej. Autorskie kanały w internecie 
święcą dzisiaj sukcesy. Można powie-
dzieć, że mają większe zasięgi niż pro-
gramy publicystyczne w stacjach tele-
wizyjnych. Potwierdzają to także moi 
studenci, którzy dziś nie potrzebują 
portali horyzontalnych, jak Onet czy 
Wirtualna Polska. Sięgają do TikToka, 
Instagrama, YouTube�a, gdzie korzy-
stają z rozmów czy shortsów, czyli krót-
kich Þ lmów. Ludzie głównie w interne-
cie będą szukali treści dla siebie � tak 
widzę przyszłość mediów. Mam nadzie-
ję, że nasz projekt się powiedzie. Jeste-
śmy przygotowani na długi marsz.

 

Internet rządzi się swoimi prawami, 
jeśli chodzi o osobowości. W przestrze-
ni wirtualnej przebijają się ci, którzy zo-

stali przez to medium 
wykreowani. Eksper-
ci z  mediów trady-
cyjnych � prasy, ra-
dia, telewizji � często 
są  nierozpoznawalni 
w internecie, chociaż 
są niekwestionowany-
mi autorytetami, wy-
bitnymi fachowcami 

w swoich dziedzinach i świetnymi roz-
mówcami. Chciałbym to zmienić.

Na  moim kanale nie ma  tematów 
tabu. Chcę rozmawiać otwarcie również 
o Kościele i religii, z udziałem mądrych 
duchownych, którzy mają coś do powie-
dzenia. W czternastą rocznicę beatyÞ -
kacji bł. Jerzego Popiełuszki wyemito-
waliśmy rozmowę z ks. prof. Józefem 
Naumowiczem i Mile-
ną Kindziuk. Takie te-
maty nie zbierają ty-
sięcy kliknięć, wysoko 
pozycjonujących pro-
gram. Znacznie ła-
twiej zaprosić młode-
go inß uencera, który 
będzie mówił o podró-
żach, co pociąga ludzi 
młodych, którzy są głównymi odbiorcami 
internetu. Przewiduję jednak, bo już za-
czynam to obserwować, że wkrótce mło-
dzi ludzie będą szukali ambitnych treści.

Jakie plany na najbliższe miesiące 
ma Otwarta Konserwa?

Chcemy rozszerzyć zespół i tematy-
kę. Od sierpnia będą nowi dziennikarze. 
Obok rozmów politycznych i społecznych 
chcielibyśmy mieć ofertę kulturalną: z ki-
nem, teatrem, dobrą książką. Chciałbym 
prowadzić, przynajmniej raz w tygodniu, 
rozmowy dotyczące sfery duchowej. Dzi-
siaj dużo ludzi potrzebuje takiej tematy-
ki, a nie znajdują jej w innych mediach. 
Internet woli wrzucać lekkie, sensacyjne 
treści, łatwiejsze do przygotowania i ge-
nerujące największe liczby odsłon.

Przewiduje Pan tematy sponsorowa-
ne, udział internautów we wspiera-
niu kanału?

Myślę o cyklach rozmów sponsorowa-
nych, np. o technologii, które byłyby jed-
nocześnie promocją prestiżowej uczel-

ni czy start-upów. Uczelnia z tego tytułu 

rozmowa. Tym, czego nie ma w radiu i te-
lewizji, jest komentarz autorski. Kiedy 
np. gość powie coś kontrowersyjnego, 
następnego dnia jako 
twórca kanału nagry-
wam mój komentarz, 
oceniając, czy miał 
rację, czy nie powie-
dział za ostro. Ludzie 
często do mnie piszą: 
�Kiedy dowiem się, 
co pan o tym myśli?�.

Zmieniając me-
dium, trzeba zmienić swoje przyzwycza-
jenia, bo świat jest inny niż dwadzieścia 
lat temu. Jestem dziennikarzem starych 
czasów, nauczonym, żeby prowadząc 
dyskusję, nie prezentować swoich po-
glądów, być �przezroczystym�. Mam być 
moderatorem, a to bohaterowie progra-
mu mają ujawniać swoje poglądy. Dzi-
siaj jednak bezstronność dziennikarza 
dla wielu, zwłaszcza młodych ludzi, nie 
jest już atutem. Nie potraÞ ą czasem 
samodzielnie myśleć i wyciągać wnio-
sków. Oczekują podania na tacy goto-
wego produktu: albo jest się �za czymś�, 
albo �przeciwko�. Szukają potwierdze-
nia, czy myślą dobrze, czy źle.

Mówi Pan o tworzeniu kanału am-
bitnego, pod prąd. Czym różni się 
od już istniejących?

Nazwa Otwarta Konserwa stanowi 
pewną grę słów. Chcemy być konser-
watywni, szanujący tradycję, ale otwar-
ci na  poglądy innych. W  tym sensie, 
że chcemy otwartej rozmowy, czego dziś 
brakuje. W mediach tradycyjnych roz-
mowy są krótkie, bardzo często modero-
wane tak, żeby pokazać czyjąś wyższość, 
komuś �dowalić�, a nie z kimś porozma-
wiać. Dla wielu odbiorców dobra roz-
mowa to taka, kiedy gościa poniżyło się 
albo ośmieszyło. Takie standardy były 
i są mi obce, nie akceptuję ich. Na moim 
kanale nie będzie agresji, atakowania, 
poniżania. Będą ciekawi goście, nieba-
nalne treści, odpowiadające na bieżące 
problemy. Mieliśmy np. rozmowę z psy-
choterapeutą o uzależnieniach od fen-
tanylu i alkoholu. Zebrała same dobre 
opinie, co pokazuje, że ludzie potrzebu-
ją tego typu materiałów, z pogłębionym 
potraktowaniem tematu.

Czy będzie Pan zapraszał określone 
grono osób, podejmował określone 
tematy?

W komentarzach 
95 proc. odbiorców 
wystawia nam 
pozytywne opinie. 
Media, które nie są nam 
życzliwe, piszą o nas 
z szacunkiem.

Na moim kanale 
nie ma tematów tabu. 
Chcę rozmawiać 
otwarcie również 
o Kościele i religii, 
z udziałem mądrych 
duchownych.
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MOIM ZDANIEM

Rutyna i codzienność � 
mamy się im nie dać 

i z nimi walczyć. Ostrzega-
my się przed nimi i dzielimy 
sprawdzonymi sposobami 
na nie. Właściwie tylko cze-
kam, aż na ślubach, urodzi-
nach i innych okazjach za-
czniemy sobie życzyć , �aby 
fajerwerki były cały rok�. 
Nie o sztuczne ognie jednak 
tu chodzi i nie o doznania, 
jakich poszukują amato-
rzy sportów ekstremalnych. 
Oczekujemy emocji, nowo-
ści, ciekawostek. Dotyczy 
to nas wszystkich: czytel-
ników, słuchaczy, widzów, 
użytkowników telefonów. 
Bodźców ma nam dostar-
czyć każdy dzień. Źródłem 
mogą być najbliżsi, praca, 
pasja i przeglądane w sieci 
treści. Z jednej strony uty-
skujemy na krzykliwe na-
główki, które często prze-
kłamują informacje zawarte 
w tekście, z drugiej � sami 
takim treściom poświęcamy 
czas. Oczywiście pojawia się 
pokusa, by ten trend przypi-
sać zepsutemu światu. Czy 
jednak w naszej katolic-
kiej rzeczywistości nie jest 
dokładnie tak samo? Licz-
ba zainteresowanych tym, 
co powiedział papież, nijak 
się ma do rzeszy osób, któ-
re skusił (nomen omen) ar-
tykuł o biskupie niszczącym 
Kościół.

Dziennikarze, publicyści, 
ale też właściwie każdy, kto 
tworzy treści, stają do wy-

Życzenia codzienności
ścigu o liczbę polubień, 
odtworzeń i komentarzy. 
Najgorsze jednak, że uza-
leżnienie od bodźców, emo-
cji i nowości nie kończy się 
po odłożeniu smartfona 
i wyłączeniu telewizora. Da-
liśmy sobie wmówić, że ru-
tyna i codzienność jest zła. 
Nazywamy ją �szarą� � czy-
li nieatrakcyjną i nudną. To, 
co kryje się za metaforycz-

nym określeniem fajerwer-
ków, ma wypełniać nasze 
małżeństwo, rodzicielstwo, 
życie zawodowe i duchowe.

Ostatni dokument Komi-
sji Nauki Wiary Konferencji 
Episkopatu Polski �O wła-
ściwym rozumieniu chrze-
ścijańskiej religijności� jest 
odpowiedzią na zjawiska, 
które widać gołym okiem 
w Kościele. Czytając go � 
do czego zachęcam, bo jest 
niezwykle zgrabnie napi-
sany � odnosimy wrażenie, 
że jedno ze źródeł wypa-
czonej religijności to wal-
ka z duchową nudą, a może 
raczej poszukiwanie ducho-
wych bodźców. A że popyt 
rodzi podaż, to zwłaszcza 
internetowi kaznodzieje 

prześcigają się w pomysłach 
na kolejne konferencje, 
sięgają po zakrawające 
o absurd porównania. Nie 
ma to nic wspólnego z kre-
atywnością i otwarciem 
na Ducha Świętego. Jest 
raczej próbą powiedzenia 
czegoś spektakularnego, 
co sprawi, że wśród tysiąca 
kazań to jedno będzie 
komentowane. A przecież 
powtarzalność jest ważna. 
Kościół gwarantuje ją nam 
np. poprzez rok liturgicz-
ny A, B i C. Maryja w ob-
jawieniach nieustannie � 
i chciałoby się powiedzieć: 
do znudzenia � powtarza, 
by odmawiać różaniec.

Potrzebujemy rutyny 
i powtarzalności. Jeśli w na-
szej historii mamy rekolek-
cje, konferencję, pielgrzym-
kę czy spowiedź, która 
zatrzęsła naszym światem 
i go odmieniła, to bardzo 
dobrze! Nie zachowujmy się 
jednak jak dzieci, które do-
rastając, zaczynają narze-
kać, że �teraz Boże Naro-
dzenie to już nie to samo, 
nie ma tej magii�. Warto 
odkryć, że w codzienności 
tkwi piękno i że to jest dro-
ga do świętości. Nadcho-
dzący urlop � jeśli wciąż jest 
przed nami � nie musi stać 
się wakacjami życia. Niech 
będzie błogosławionym cza-
sem odpoczynku. 

Autorka jest absolwentką 
dziennikarstwa, szefową 
publicystyki Radia Plus, 

konsultorem Rady ds. Rodziny oraz 
Rady ds. Mediów i Komunikacji 

Społecznej KEP

redakcja@idziemy.com.pl

Weronika Kostrzewa

Czas 
dla seniorów

Hiszpańscy biskupi we-
zwali działającą w para-
Þ ach i ruchach katolic-
kich młodzież do większej 
aktywności w walce z sa-
motnością seniorów. Tro-
ska o najstarsze osoby zo-
stała przekazana młodym 
w realizowanym z inicjaty-
wy Konferencji Episkopa-
tu Hiszpanii Þ lmie doku-
mentalnym wyświetlanym 
od czerwca, a także po-
przez apele ordynariuszy 
poszczególnych diecezji, 
wzywających nastolat-
ków do poświęcenia wa-
kacyjnego wolnego cza-
su na rzecz osób starszych 
i samotnych.

Według hiszpańskie-
go Narodowego Instytu-
tu Statystycznego (INE) 
w tym 48-milionowym kra-
ju mieszka samotnie już 
ponad 3 mln osób w wieku 
emerytalnym.  

 

Fatwa na mleko
Tylko miesiąc dzia-

łał pierwszy w Pakista-
nie bank mleka kobiece-
go. Otwarto go w Karaczi 
i był odpowiedzią na wo-
łanie lekarzy, którzy mle-
ko matek wskazywali jako 
pokarm ratujący życie 
wielu noworodków. Pla-
cówkę zamknięto w wyni-
ku islamskiej fatwy, czyli 
negatywnej opinii mu-
zułmańskiego muftiego. 
Powodem jej nałożenia 
był m.in. fakt, że placów-
ka nie gwarantuje tego, iż 
muzułmańskie dzieci będą 
otrzymywały mleko jedy-
nie od muzułmańskich 
matek. Lekarze zapowie-
dzieli odwołanie od nało-
żonego zakazu i postano-
wili zwrócić się o opinię 
do przedstawicieli islamu 
wyższej instancji.  

Tylko czekam, 
aż na ślubach, 
urodzinach 
i przy innych okazjach 
zaczniemy sobie 
życzyć, aby fajerwerki 
były cały rok.

eprasa.pl 9b4ff851a8



217 lipca 2024

BLISKO NAS

Co daje piesze pielgrzymo -
wanie do Matki Bożej 

Częstochowskiej?
Na Jasną Górę będę szedł po raz 

dziewiętnasty właśnie w  tej piel-
grzymce, po  raz dziewiąty  jako jej 
kierownik. Pielgrzymka jest odzwier-
ciedleniem życia chrześcijanina, z po-
konywaniem przeciwności, trudów, 
znoszeniem cierpienia, walką czasem 
z  samym sobą, żeby dać radę dojść 
do  celu, co  rodzi wytrwałość. Każ-
da pielgrzymka ma charakter pokut-
ny, z żalem za zło, grzech. Wreszcie 
� pozwala oderwać się od rzeczywisto-
ści. Ruszając na szlak, zabieramy tyl-
ko niezbędne rzeczy, co uświadamia, 
jak niewiele potrzeba do funkcjono-
wania w życiu codziennym. Na Jasnej 
Górze witam pielgrzymów: �Jesteśmy 
u Mamy!�. Dojście do celu, spojrzenie 
na obraz Matki Bożej jest czymś niesa-
mowitym. Maryja czeka na nas, czuje-

my się jak w domu, bezpieczni. Warto 
też podkreślić świadectwo wysiłku piel-
grzyma dla mijanych ludzi, którzy cze-
kają na nas, pozdrawiają, proszą o za-
branie ich intencji.

Ta pielgrzymka zmieniała się. 
Co wniosła zmiana nazwy 
pielgrzymki przed dwoma laty?

Od  kilku lat organizacją tej piel-
grzymki zajmuje się diecezja, stąd za-
istniała konieczność zmiany nazwy. 
Wcześniej, od  1984  r., organizowa-
na była przez Kościel-
ną Służbę Porządko-
wą Totus Tuus, jako 
pielgrzymka głów-
nie dla rodzin panów 
z tej formacji. Zmiana 
przed dwoma laty wy-
nikała z tego, że chcie-
liśmy pokazać, że  jest 
to dzieło diecezji war-
szawsko-praskiej. Piel-
grzymka adresowana jest do wszyst-
kich diecezjan, nie tylko do  rodzin, 
ale też do młodzieży, osób starszych, 

ludzi w każdym wieku. Każda diecezja 

w Polsce organizuje swoją pielgrzym-
kę diecezjalną.

Jaki macie program duchowy w tym 
roku?

Co roku staramy się, żeby przyświe-
cało nam hasło roku duszpasterskie-
go. Obecne to �Uczestniczę we wspól-
nocie Kościoła�. Przez dziesięć dni 
wędrowania będziemy zastanawia-
li się nad różnymi formami uczest-
niczenia w życiu Kościoła: przez sa-
kramenty, chrzest, bierzmowanie, 
kapłaństwo, małżeństwo. Także � 
co to znaczy: rodzinne uczestnictwo 
we wspólnocie Kościoła. Zaprosili-
śmy osoby konsekrowane, siostry za-
konne, świeckich ze wspólnot ze świa-
dectwem na ten temat. Oprócz kilku 
kapłanów, którzy przez cały czas idą 
w pielgrzymce, każdego dnia będzie 
przyjeżdżał inny ksiądz z naszej die-
cezji z konferencją. W tym gronie bę-

dzie też redaktor naczelny �Idziemy� 
ks. Henryk Zieliński.

Jak pielgrzymka jest przystosowana 
do uczestnictwa rodzin, młodzieży, 
osób starszych?

Mamy odrębne grupy dla młodzie-
ży, osób starszych, rodzin. Cała tra-
sa jest tak przygotowana, żeby mogły 
ją przejść rodziny z wózkami. Mamy 
program skierowany również do dzie-
ci. Zapraszamy je  np.  do  uczestni-
czenia w prowadzeniu modlitwy, ró-

żańca. Noclegi zwykle 
mamy w  szkołach czy 
remizach strażackich, 
ale większość pielgrzy-
mów znajduje nocleg 
w  domach u  gospo-
darzy. Część pielgrzy-
mów chce nocować 
w  namiotach, więc 
jest też rosnące z roku 
na rok pole namiotowe. 

W paraÞ ach, gdzie w porze obiado-
wej mamy przystanki, proboszczowie 
organizują przygotowanie posiłków. 

Podczas postojów na odpoczynek je-

steśmy częstowani przez mieszkańców 
miejscowości, przez które przechodzi-
my. Nikt nie chodzi głodny ani nie czu-
je się samotny, nawet jeśli wyrusza, nie 
znając nikogo. Wychodzimy jako róż-
ni ludzie z Warszawy, mało kto kogo 
jeszcze zna, może niektórzy znają się 
z poprzednich pielgrzymek. W dro-
dze wspieramy się wzajemnie, a kiedy 
dochodzimy do Częstochowy, czuje-
my, że  jesteśmy pielgrzymkową ro-
dziną. Zyskujemy nowych znajomych 
i przyjaciół.

Jak włączyć się w pielgrzymowanie?
Od 1 do 4 sierpnia w sanktuarium 

Matki Bożej Ostrobramskiej w War-
szawie przy ul.  Ostrobramskiej 72 
w godz. 16.00�20.00 trwają zapisy. Wy-
ruszamy na szlak 5 sierpnia, po Mszy 
Świętej w sanktuarium o godz. 7.00. 
Do Częstochowy dochodzimy 15 sierp-
nia. Osobom, które nie mogą wyruszyć 
na szlak, polecamy pielgrzymowanie 
duchowe. Udostępniamy im program; 
one wspierają nas modlitwą, a my nie-
siemy ich intencje.

 

Warszawsko-Praska na szlak
Z ks. Dariuszem Balą, kierownikiem 41. Warszawsko-Praskiej Pielgrzymki Pieszej 

na Jasną Górę, rozmawia Irena Świerdzewska
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W drodze wspieramy 
się wzajemnie, 
a kiedy dochodzimy 
do Częstochowy, 
czujemy, że jesteśmy 
pielgrzymkową 
rodziną. 
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 W intencji powołań. Biskup Ro-
muald Kamiński zwraca się do dusz-
pasterzy, osób życia konsekrowanego 
oraz diecezjan z prośbą o modlitwę 
w intencji nowych powołań kapłań-
skich, do życia konsekrowanego oraz 
do służby w krajach misyjnych. Pro-
si również o modlitwę o święte po-
wołania do życia w małżeństwie 
i rodzinie.
 Dla bł. rodziny Ulmów. 7 lipca 

o godz. 16.00 w kościele Świętego 
Ducha, diecezjalnym sanktuarium 
Jasnogórskiej Matki Życia, ul. Długa 3 
w Warszawie, odbędzie się koncert 
�SPRAWIEDLIWI, wołajcie na cześć 
Pana�. Jest to dzień rocznicy ślubu 
Wiktorii i Józefa Ulmów.
 Koncertowo w Urlach. 

Od 6 lipca do 31 sierpnia w kościele 
paraÞ alnym w Urlach, ul. Piękna 8, 
odbędzie się XV Festiwal Muzyki 
Kameralnej. Wydarzenie jest organi-
zowane przez Stowarzyszenie Przy-
jaciół Kultury w Urlach. Dyrektorem 
Artystycznym Festiwalu jest Robert 
Lawrence. Koncerty rozpoczynają się 
o godz. 18.00. Wstęp na wydarzenie 
jest wolny. Podczas najbliższego kon-
certu, 13 lipca, wystąpi zespół wokal-
ny Tempus.
 Organy Archikatedry. 14 lipca 

w bazylice archikatedralnej św. Jana 
Chrzciciela przy ul. Świętojańskiej 8 
o godz. 16.00 odbędzie się kolejny 
koncert w ramach XXXI Międzynaro-
dowego Festiwalu Muzyki Organowej 
�Organy Archikatedry�, na którym wy-
stąpi Jesus Sampedro Márquez z Hisz-
panii. Koszt biletów wstępu na kon-
cert to 30 zł za bilet ulgowy, 40 zł 
za bilet normalny oraz 80 zł za bilet 
rodzinny (dwie osoby dorosłe z dzieć-
mi). Patronat medialny nad wydarze-
niem sprawuje tygodnik �Idziemy�.
 108-letnia paraÞ anka. 30 czerw-

ca, w wieku 108 lat, zmarła pani 
Marianna Bednarczyk, najstarsza 
mieszkanka paraÞ i Wniebowzięcia 
Najświętszej Maryi Panny w Celesty-
nowie. Pod względem stażu przeży-
tych lat była ósma w Polsce. 
Wcześnie owdowiała � po 17 latach 
szczęśliwego związku z mężem 
Władysławem, z którego przyszły 
na świat 3 córki, 9 wnuków, 20 pra-
wnuków, 23 praprawnuków oraz 
1 prapraprawnuk.

Kardynał Kazimierz Nycz tradycyjnie 
już w uroczystość Narodzenia św. Jana 
Chrzciciela wręczył w archikatedrze 
warszawskiej medale �Za zasługi dla 
Archidiecezji Warszawskiej�. Odzna-
czeniem uhonorowano m.in.  dr Ewę 

Czaczkowską, dr  Milenę Kindziuk, 
Anetę Liberacką, prof. Pawła Skibiń-
skiego, Pawła Kęskę, Ewę Abgarowicz, 
Marię Ohanowicz-Tarasiuk. Szczegóło-
wa lista wyróżnionych nazwisk znajdu-
je się na stronie archwwa.pl.

ZASŁUŻENI DLA ARCHIDIECEZJI

Sto lat temu w łódzkim parku �We-
necja� podczas jednej z zabaw Hele-
na Kowalska miała widzenie cierpią-
cego Jezusa. Dziewczyna odczytała 
to  jako zaproszenie do  wstąpienia 
do klasztoru. 29 czerwca, w rocznicę 
tamtego wydarzenia, odbyły się uro-

czystości upamiętniające powołanie 
patronki Łodzi. 
Z tej okazji w parku odbył się festyn, 
po którym w procesji do katedry łódz-
kiej przeniesiono relikwie św. Fausty-
ny. Na zakończenie odprawiono Mszę 
Świętą./ks. Paweł Kłys
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IKONA MARYI
� To  jest najważniejsze przesłanie 
Matki Bożej Nieustającej Pomocy: pa-
trzcie na Jezusa, idźcie drogami, któ-
re On wskazuje, idźcie tą drogą, którą 
On sam jest! � mówił kard. Grzegorz 
Ryś 26 czerwca, w wigilię wspomnie-
nia Matki Bożej Nieustającej Pomocy, 
błogosławiąc obraz. Ikonę napisano 
dla paraÞ i NSJ w Piotrkowie Trybu-
nalskim, gdzie od roku posługują oj-
cowie redemptoryści./ks. Paweł Kłys

JUBILEUSZ FAUSTYNY
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 Zjazd Kół Koronkowych. W tym 
roku mija 100 lat od przybycia He-
leny Kowalskiej do Ostrówka. Z tej 
okazji 13 lipca od godz. 10.00 
do godz. 18.00 w domu św. Faustyny 
w Ostrówku, ul. św. Faustyny 5, 
odbędzie się zjazd członków Kół 
Koronkowych, czyli grup modlitew-
nych, których duchowość opiera się 
na miłosierdziu Boga.
 Progress Camp � Archipelag 

Skarbów. Od 13 do 21 lipca dla mło-
dzieży w wieku 14�17 lat odbędzie 
się w Bieszczadach Progress Camp, 
którego scenariusz został napisany 
na podstawie programu proÞ laktycz-
nego �Archipelag Skarbów� oraz 
�Gwiazdy Mocy�. Opiekę meryto-
ryczną nad realizacją wydarzenia 
zapewnia Instytut ProÞ laktyki 
Zintegrowanej. W programie są 
m.in. warsztaty sportowe, artystyczne 
i psychologiczne. Jest to propozycja 
dla osób, które chciałyby w twórczy 
i wartościowy sposób spędzić waka-
cyjny czas. Szczegóły na archipelag-
skarbow.eu.
 Aktywnie w stolicy. Od 28 czerw-

ca do 29 września w godz. 10.00�
22.00 przed Pałacem Kultury i Nauki 
(od strony Parku Świętokrzyskiego) 
działa Rodzinna Strefa Sportu. Można 
tam m.in. pograć w koszykówkę, te-
nisa stołowego lub przejść specjalną 
strefę Ninja. Wstęp jest bezpłatny. 
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Po  rozeznaniu w  modlitwie Rodzi-
na Miriam Betlejem z powodu bra-
ku powołań zmuszona jest zamknąć 
dom w Józefowie. Wspólnota, która 
do Polski przybyła dziesięć lat temu 
na zaproszenie abp. Henryka Hosera, 
dziękuje biskupom, kapłanom, wspól-

notom zakonnym i świeckim, którzy 
wspierali ją przez te wszystkie lata. 
Jednocześnie informuje, że od cza-
su do czasu misja wspólnoty będzie 
kontynuowana przez Rodzinę Mi-
riam mieszkającą w Jambes-Namur 
w Belgii.

WSPÓLNOTA DZIĘKUJE
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REKLAMA

KAJAKIEM PO STOLICY
OSiR Dzielnicy Praga-Południe od 
2 lipca do  31 sierpnia, od  wtorku 

do niedzieli w godz. 12.00�19.00, zapra-
sza na kajaki na Jeziorze Kamionkow-
skim, realizowane w ramach Budżetu 
Obywatelskiego. Bezpłatna wypoży-
czalnia znajduje się przy Jeziorze Ka-
mionkowskim na wysokości KS Dru-
karz (wejście od strony jeziora/parku 
lub od strony KS Drukarz). Do 24 wrze-
śnia w godz. 10.00�20.00 bezpłatne wy-
pożyczenie kajaków oferuje też dzielni-
ca Bemowo. Wypożyczalnia znajduje 
się na Forcie Bema przy ul. Waldorffa. 
Regulamin dostępny jest na stronie be-
mowo.um.warszawa.pl.
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Uroczystości były wielkim świętem, 
przygotowanym z dużym zaangażowa-
niem paraÞ an. Obecni byli projektan-
ci kościoła Dariusz Bodzioch i Adam 
Wagner, zastępca burmistrza Białołęki 
Jan Mackiewicz, dyrektorzy szkół pod-
stawowych i przedszkoli działających 
na terenie paraÞ i oraz siostry zakonne.

W homilii bp Kamiński przypomniał 
o  najważniejszej roli, jaką odgrywa 
dom Boży. � Tutaj głosi się Ewangelię, 
sprawuje się sakramenty, tutaj mówi 
się o Jezusie Chrystusie. To wszystko 
jest nam potrzebne do tego, żeby bu-
dować cywilizację miłości, królestwo 
Boże pośród nas � mówił.

Ordynariusz warszawsko-praski 
wskazał, że wspólnota chrześcijan po-
winna przenikać społeczeństwo. � Ten 
�kamień�, jakim jest wspólnota uczniów 
Chrystusa, ma dźwigać całą konstrukcję 
społeczną, aby dobrze funkcjonowała, 
abyśmy się wzajemnie miłowali, służyli 
sobie nawzajem, żyli jak bracia i budo-
wali królestwo niebieskie.

Proboszcz i  budowniczy kościo-
ła ks.  kan. Roman Kot podkreślił, 
że podczas Eucharystii paraÞ anie mo-
dlili się za tych, dzięki którym świą-
tynia mogła powstać. Budowę wspo-
magają stołeczne paraÞ e Matki Bożej 
Różańcowej, Matki Bożej Pięknej Mi-
łości i św. Wincentego a Paulo. Oprócz 
tego paraÞ anie rozprowadzają w in-

nych paraÞ ach książki, zbierając fun-

dusze na budowę, i organizują co mie-
siąc zbiórki na swoim terenie.  

POD OPIEKĄ MARYI
� Początki były bardzo trudne � nie 

ukrywa ks. Kot. Budowa rozpoczęła się 
tuż przed pandemią, 25 września 2019 r. 
� To nie przypadek, że kolejne ważne 
daty przypadały w święta maryjne. Za-
wierzyliśmy Matce Bożej to dzieło � 
mówi ksiądz proboszcz, wielki czciciel 
Maryi, wcześniej przez lata krzewiciel 
kół różańcowych w diecezji warszaw-
sko-praskiej. Ewenementem paraÞ i jest 
nieustanna Nowenna Pompejańska � 
odmawianie codziennie trzech części 
różańca przez 58 dni. ParaÞ anie gro-
madzą się w  świątyni w dni powsze-
dnie o godz. 16.30, w niedzielę o 6.30. 
� W czerwcu rozpoczęliśmy 47. nowen-
nę od 2017 r. Kiedy kończymy jedną, 
rozpoczynamy kolejną � mówi ks. Kot.

Nie bez powodu tutejszą paraÞ ę na-
zywa się Żerańskimi Pompejami. Mo-
dlitwą wyproszono wiele cudów: nawró-
cenia, spowiedzi nieraz po 10�20 latach. 
Jedno z małżeństw doczekało się naro-
dzin dwojga dzieci po 10 latach starań, 
inne dojrzały do adopcji, wiele par ży-
jących bez ślubu zdecydowało się na sa-
krament małżeństwa.

Podobnie jak we  Włoszech trwa 
tu nieustanna modlitwa za wstawien-
nictwem Matki Bożej Pompejańskiej. 

W pierwsze soboty miesiąca odbywa 

się Wieczernik Pompejański, z pro-
cesją kopii obrazu wokół kościoła. 
Co roku w październiku ma miejsce 
nocna droga różańcowa. Z kolei or-
ganizowana co miesiąc droga różań-
cowa odbyła się już po raz 73. 

ŻYWA WSPÓLNOTA
Rozkwitają wspólnoty: 22 koła ró-

żańcowe i powstałe ostatnio męskie 
Koło Różańcowe św.  Józefa. Raz 
w miesiącu organizowana jest modli-
twa uwielbienia z udziałem młodych 
ludzi, bo tych w paraÞ i nie brakuje. 
Liczącą 5 tys. miejscową wspólno-
tę w 70 proc. stanowią ludzie przed 
czterdziestką. � Ostatnio do  I  Ko-
munii Świętej przystąpiło 130 dzieci, 
mamy 30 ministrantów, 20 bielanek � 
mówi z dumą ksiądz proboszcz. Pod-
kreśla przy tym wyjątkowość swoich 
paraÞ an � rozmodlonych i zawsze go-
towych, gdy prosi się o pomoc. W pra-
cy duszpasterskiej proboszcza wspie-
rają wikariusz ks.  Mariusz Morka, 
o. Przemysław Król, sercanin, a także 
inni sercanie ze wspólnoty z ul. Łowic-
kiej i marianie z ul. Szwedzkiej.

� Jesteśmy wspólnotą zintegrowa-
ną w  tym, co  trzeba zrobić w paraÞ i 
i na modlitwie. Wiarą i charyzmą nie-
ustającej modlitwy zaraża nas ksiądz 
proboszcz � mówi Ewa Kożuchowska, 
zelatorka.

� Charyzmatem naszego księdza 
jest też jednoczenie ludzi, widzimy sta-
rania, żeby jak najwięcej osób przy-
chodziło do kościoła i przyjmowało 
sakramenty. Byłam świadkiem sytu-
acji podobnych do tej, kiedy proboszcz 
zatrzymał samochód na przystanku, 
gdzie stała matka z wózkiem: �Szczęść 
Boże, a kiedy będzie chrzest?�. Ksiądz 
proboszcz ciągle ma  nowe plany � 
mówi Anna Leszczyńska, zelatorka.

Te najbliższe to pielgrzymka para-
Þ alna do Lourdes, dalsze uposażanie 
i konsekracja świątyni.

 

Żerańskie Pompeje
tekst i zdjęcia: Irena Świerdzewska

Tempo, w jakim powstał kościół, a przy nim 

rozmodlona wspólnota, to nie jedyne cuda patronki, 

o jakich słyszy się w paraÞ i Matki Bożej Pompejańskiej 

na Białołęce. Biskup Romuald Kamiński 29 czerwca 

poświęcił tu świątynię i plebanię.
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Czy są szczególne powody, dla 
których warto poświęcić czas 

na zgłębianie wiedzy o Bogu?
Jeśli spojrzeć na to od strony czysto 

materialnej, to większość stwierdzi, 
że nie warto. Sęk w tym, że człowiek 
składa się nie tylko z materii, lecz tak-
że z ducha. I właśnie po to, by tę du-
chową część móc karmić, potrzebuje 
teologii, tj. wiedzy, która odnosi do in-
nego świata niż ten, w którym żyje-
my na co dzień. Naszą uwagę i czas 
pochłaniają sprawy ziemskie. Zdarza 
się, że po drodze gubimy sferę ducha. 
A przecież po śmierci zostanie z nas 
to, co niematerialne � dusza. Zadbać 
o nią za życia to ważny powód, aby po-
święcić trochę czasu dla tego, co w nas 
niematerialne.

W powszechnym przekonaniu 
teologię studiują wyłącznie księża 
i katecheci.

To stereotyp. Choć faktycznie sporą 
część studentów tego kierunku stanowią 
kandydaci do kapłaństwa, to podejmu-
je go też ogromna liczba osób świeckich 
� żyjących w  rodzinach, pracujących 
na etatach, będących na emeryturze � 
którzy ze względów oso-
bistych lub zawodowych 
zdecydowali się poświę-
cić czas na  pogłębia-
nie relacji z  Bogiem.

Naszymi studentami 
są ludzie różnych zawo-
dów: kierowca tira, księ-
gowa w korporacji, dy-
rektor szkoły, liderzy 
wspólnot, ale też mat-
ki, które odchowały już dzieci i znala-
zły czas na  studia. Zapytałem kiedyś 
starszą osobę o motywację studiowania 
na  AKW. Usłyszałem: �Jestem leka-
rzem. Od dwóch lat na emeryturze. Ni-
gdy nie było czasu na sprawy duchowe. 
Teraz go mam, więc jestem tu, aby prze-
myśleć swoje życie�. Teologia na usłu-
gach podsumowania życia � czy to nie 
jest piękne?

Na uczelni funkcjonuje też Szkoła 
Duszpasterzy Młodzieży i Studium 

Małżeństwa i Rodziny. To odpowiedź 
na kryzys wiary i trwałości 
związków?

Staramy się dostrzegać znaki czasu 
i reagować na nie. W studium małżeń-
stwa i rodziny uczymy budowania re-
lacji, mówimy, jak przygotować narze-
czonych do małżeństwa i  jak wspierać 
małżeństwa już zawarte. Z kolei Szkoła 

Duszpasterzy Młodzie-
ży przygotowuje do pra-
cy z nastolatkami. Me-
todą warsztatową uczy, 
jak nawiązywać relacje, 
słuchać człowieka i szu-
kać klucza do serca za-
trzaśniętego na  Boga. 
Równocześnie ta szko-
ła tworzy też środowi-
sko księży i sióstr, któ-

rzy później podtrzymują ze sobą więzi 
i pomagają sobie nawzajem w rozwią-
zywaniu problemów młodzieży. Studia 
te nie tylko uczą, ale też budują grupę 
ludzi z całej Polski wyspecjalizowanych 
w pracy z młodym pokoleniem.

Jakie studia cieszą się największym 
zainteresowaniem?

Z uwagi na obecne tempo życia dużo 
osób decyduje się na �Szkołę biblijną� 
lub �Teologię dla zabieganych�. Oba kie-

runki wymagają wizyty na uczelni raptem 

raz w miesiącu. Studenci często wybie-
rają też opcję kształcenia na odległość, 
w trybie blended-learning, który pozwala 
godzić edukację z codziennymi obowiąz-
kami. Nie mniejszym zainteresowaniem 
cieszy się zapoczątkowany już siedem 
lat temu cykl wykładów otwartych �Du-
chowość dla Warszawy�, podczas którego 
znani i cenieni prelegenci dotykają róż-
nych aktualnych zagadnień, jak np. de-
presja, samorealizacja, religijność neu-
rotyczna czy modlitwa kontemplacyjna.

Czy w nadchodzącym roku akade-
mickim pojawią się jakieś nowości?

W czerwcu ruszyła rekrutacja na dwu-
letnią Akademię Duchowości. Jej for-
muła przewiduje spotkania i  zajęcia, 
które dotyczą duchowości, a jednocze-

śnie mają pomóc w odkrywaniu głębi 
swojego człowieczeństwa i chrześcijań-
stwa. Na warsztatach rozwoju duchowe-
go prowadzonych m.in. przez o. dr. Wita 
Chlondowskiego OFM, ks. prof. An-
drzeja Muszalę czy o.  Jacka Nowa-
ka SDS studenci dowiedzą się, jak być 
z Bogiem i dla Boga, ze sobą i dla sie-
bie oraz z innymi i dla innych. Cieka-
wą propozycją uczelni są też trzyletnie 
bezpłatne studia licencjackie na  kie-
runku �Edukacja muzyczna z muzyką 
kościelną�, których absolwenci zysku-
ją uprawnienie do wykonywania zawo-
du dyrygenta, chórzysty czy organisty 
z jednoczesną możliwością nauczania 
muzyki w szkole.

Co Ksiądz Rektor powiedziałby tym, 
którzy zastanawiają się nad wstąpie-
niem w szeregi Akademii Katolickiej?

Że  za  podjęciem nauki w  naszej 
uczelni przemawiają co najmniej dwa 
argumenty. Pierwszy to taki, że im bli-
żej Boga jest człowiek, tym szczęśliwsze 
jest jego serce. Drugi natomiast, że do-
póki studiujesz, czujesz się młodo. Im 
więcej wiedzy, tym bardziej kompetent-
ni jesteśmy� Jeśli więc chcemy popra-
wić jakość swojej wiary lub jakość po-
sługi w Kościele, warto zdecydować się 
na AKW.

 

Warto studiować teologię
Z ks. prof. Krzysztofem Pawliną, rektorem Akademii Katolickiej w Warszawie, 

rozmawia Magdalena Prokop-Duchnowska
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Za podjęciem nauki 
przemawiają dwa 
argumenty: im bliżej 
Boga jest człowiek, 
tym szczęśliwsze jest 
jego serce, a dopóki 
studiujesz, czujesz się 
młodo.
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Rodzice, chcąc zorganizować dzie-
ciom jak najlepsze wakacje, wysyłają 
je na różne kolonie czy obozy. Harcer-
skie, sportowe, jeździeckie, żeglarskie, 
robotyczne� Oferta jest bardzo duża. 
Część dzieci wyjeżdża na takie wakacje, 
bo same chcą spróbować czegoś nowe-
go lub rodzice sprawdzają, czy dziec-
ku dana aktywność się spodoba. Inni 
wykorzystują czas wakacji, by rozwi-
nąć zainteresowania czy umiejętności, 
jakie nabyli w czasie roku szkolnego. 
Jedne dzieci wyjeżdżają chętnie, inne 
trzeba mocno mobilizować, by dały się 
oderwać od komputera czy smartfona 
albo spróbowały czegoś, czego nie zna-
ją. Jeżeli mamy możliwość, by wysłać 
dziecko na wakacje, warto to zrobić. 
Podróże są bardzo rozwijające i po-
kazują, że istnieje piękny i wspania-
ły świat poza okienkiem ekranu. Jest 
to też dobra okazja, by dziecko w jakiś 

sposób się usamodzielniło i odkryło, 
że nie wszystkie wakacje musi spędzać 
z rodzicami. To także świetna okazja 
do budowania relacji z rówieśnikami.

Przyjazną formą wypoczynku są ko-
lonie paraÞ alne. Nie mówię tu o reko-
lekcjach (np. oazowych), ale o różnych 
formach wyjazdów wakacyjnych organi-
zowanych w paraÞ ach w Polsce, najczę-
ściej przez księży czy siostry zakonne.

DOBRY CZAS

Kolonie paraÞ alne to  znakomita 
okazja, aby pokazać młodym ludziom, 
że nie ma czegoś takiego jak wakacje 
od  Pana Boga i  Ko-
ścioła, a jednocześnie 
� że udział w prakty-
kach religijnych rozwi-
ja człowieka i czyni wy-
jazd wyjątkowym. Jest 
czas na gry, na spanie, 
na zwiedzanie, na ko-
rzystanie z różnych atrakcji, ale także 
na poranny i wieczorny pacierz, na mo-
dlitwę przy jedzeniu oraz w ciągu dnia 
czy na Mszę Świętą � niekoniecznie co-
dzienną, bo jak wspomniałem, wyjazd 
nie musi być sensu stricto rekolekcja-
mi. Jednak kilka Mszy w dni powsze-
dnie może pokazać wartość częstego 
spotkania z Panem Jezusem. Ważne 
jednak, aby w tym wszystkim nie prze-

sadzić, bo nadgorliwością można bar-
dziej zrazić, niż przyciągnąć.

Organizując kolonie, miałem przy-
padek, że dziecko nie chodziło na re-
ligię w szkole, ale rodzice chętnie wy-
słali je na kolonie paraÞ alne. Podpisali 
regulamin, w którym było jasno napi-
sane, że dziecko będzie uczestniczyć 
w praktykach religijnych, czyli w mo-
dlitwie oraz Mszy Świętej. I uczest-
niczyło. I bardzo dobrze spędziło ko-
lonie. Myślę, że rodzice wolą wysyłać 
swoje dzieci na wyjazdy, na których 
są ich rówieśnicy ze szkoły i paraÞ i, niż 
w ciemno zafundować dziecku wyjazd 
z nieznanymi dziećmi z różnych części 
Polski i nieznaną kadrą wychowawczą.

Ważnym elementem takich wyjaz-
dów jest kadra. Często oprócz księdza 
czy sióstr zakonnych jadą z dziećmi na-
uczyciele religii bądź paraÞ anie zaan-

gażowani w życie wspólnoty. Taka ekipa 
może stworzyć na koloniach wspaniałą 
rodzinną atmosferę i pokazać, że Pan 
Jezus jest nie tylko w  kościele, ale 
i na boisku, i w jadalni, i na wycieczce 
w górach, a nawet na dyskotece � sło-
wem tam, gdzie są chrześcijanie. Dobrze 
jest również zobaczyć czasem księdza 
nie tylko przy ołtarzu i w konfesjonale 
czy na lekcji religii, ale także przy posił-
ku, na wycieczce w górach, w sklepie czy 
na boisku. Osoby świeckie, a więc także 
dzieci, nierzadko czują dystans do księ-
ży, bo ich nie znają, i traktują ich czasem 
jak kosmitów. Zdarzają się więc na ko-

loniach pytania nie tyl-
ko na temat wiary, ale 
także te wynikające 
z czystej ciekawości, jak 
na co dzień żyje ksiądz 
czy siostra zakonna. 
Gdzie ksiądz mieszka? 
Czy ktoś księdzu gotu-

je? Czy ma ksiądz rodzeństwo i kole-
gów? To pytania, które często padają. 
I na które warto odpowiadać, bo dzięki 
temu osoba duchowna przestaje być tyl-
ko jakimś tekturowym szyldem.

WYMAGANIA ROSNĄ
Starsi na  pewno pamiętają różne 

wyjazdy wakacyjne sprzed lat. Wa-
runki tam panujące daleko odbiegały 

Kolonie po Bożemu ks. Mateusz 
Kulikowski

Chociaż rodzice coraz 

częściej wypisują dzieci 

z lekcji religii, to kolonie 

paraÞ alne jako forma 

wakacyjnego wypoczynku 

wciąż cieszą się dużą 

popularnością. Dlaczego?

Kolonie paraÞ alne 
to znakomita okazja, 
aby pokazać, że nie 
ma czegoś takiego jak 
wakacje od Pana Boga.
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od dzisiejszych. Minęły już czasy, kie-
dy wynajmowało się na wakacje szko-
łę i spało w dwadzieścia osób w jednej 
sali lekcyjnej na materacach, a kanap-
ki przygotowywała pani Krysia z kilko-
ma starszymi uczestnikami. Takie wa-
kacje na pewno miały swój urok i pod 
wieloma względami były dużo lepsze 
niż obecne kolonie. Dzisiaj to już nie 
przejdzie. Jako społeczeństwo jeste-
śmy w kompletnie innym miejscu niż 
20 czy 30 lat temu i mamy zdecydowa-
nie wyższe wymagania w różnych dzie-
dzinach, także w przypadku wypoczyn-
ku wakacyjnego.

Jest dużym wyzwaniem zorganizo-
wać wyjazd, który będzie atrakcyjny dla 
uczestników, a jednocześnie w przy-
zwoitej cenie. Prawdą jest, że gdy ro-
śnie liczba atrakcji, rosną też kosz-
ty wyjazdu, choć i tak są one niższe 
od wyjazdów komercyjnych. Różnica 
może wynieść nawet kilkaset złotych, 
a to dlatego, że paraÞ a nie organizuje 
wyjazdu dla zarobku. Czasem zdarza 
się, że proboszcz dołoży się do kolo-
nii albo część kosztów pokrywana jest 
z  funduszów zebranych od  paraÞ an 
w ciągu roku duszpasterskiego.

Inną kwestią są względy formalne. 
Wyjazd musi być zgłoszony do kurato-
rium i mieć pozwolenie na organizację. 
Uczestnicy powinni być ubezpieczeni 
na wypadek różnych przykrych zdarzeń. 
Budynek, w którym mieszkają dzieci, 
musi być dopuszczony do użytku przez 
odpowiednie instytucje do tego powo-
łane. Kadra opiekująca się dziećmi po-

winna być odpowiednio przeszkolona. 
Koniecznie trzeba także zadbać o jak 
najwyższe standardy klarowności, przej-
rzystości i roztropno-
ści. Dlatego w kadrze 
powinny koniecznie 
znajdować się kobiety, 
a granice prywatności 
i  intymności, zarów-
no uczestników, jak 
i  opiekunów, powin-
ny być jasno określo-
ne i bezwzględnie przestrzegane. Jest 
to wymóg nie tylko formalny, ale przede 
wszystkim moralny.

WALCZMY O SWOJE

Zachęcam do tego, by organizować 
jak najwięcej wyjazdów paraÞ alnych. 
Nie tylko kolonii, ale także rekolekcji, 
pielgrzymek i innych form wspólnego 
spędzania czasu. Ważne jest, abyśmy 
budowali wzajemne relacje na różnych 
poziomach � także rozrywki i wypo-
czynku. Zachęcam zarówno księży 
i siostry zakonne, jak i świeckich, któ-
rych rola jest niezbędna. Zachęcajcie 
swoich księży do organizowania wy-
jazdów, ale także zaoferujcie swoją 
pomoc co do pomysłów i organizacji. 
Łatwiej podjąć decyzję, jeśli ma się po-
czucie, że stoi za tobą solidna grupa 
wsparcia, na którą można liczyć. Na-
sze zaangażowanie może nie tylko dać 
nam wiele wspaniałych wspomnień, ale 
także przyczyniać się do kształtowa-
nia wiary i charakteru w młodym po-
koleniu.

Niedawno bp Romuald Kamiński 
skierował do kapłanów diecezji war-
szawsko-praskiej odezwę, w  której 

podkreślał rolę róż-
nego rodzaju wa-
kacyjnych inicjatyw 
duszpasterskich, 
a  także przypo-
mniał, że czas księ-
dza spędzony na wy-
jazdach paraÞ alnych 
powinien być trakto-

wany jako praca duszpasterska, a nie  
jako część kapłańskiego urlopu. Za-
znaczył również, że organizowanie ta-
kich wyjazdów jest przezwyciężeniem 
pasywności i pesymizmu oraz że jako 
pasterzowi diecezji zależy mu, aby 
duszpasterskie wyjazdy wakacyjne się 
odbywały.

Wakacyjny wyjazd paraÞ alny to 
szansa, by zobaczyć, że chrześcijanin 
to człowiek normalny, a wiara i prak-
tyki religijne nie stoją na przeszkodzie, 
by  świetnie się bawić i wypoczywać. 
Bez względu na to, czy organizujemy 
prywatne wyjazdy, czy duże kolonie, 
zadbajmy, aby znalazł się tam czas dla 
Pana Boga. Można i warto spędzić wa-
kacje po Bożemu.

Dobrze zobaczyć księdza 
nie tylko  przy ołtarzu 
i w konfesjonale, 
ale także przy posiłku, 
na wycieczce 
czy na boisku.
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Autor jest wikariuszem
paraÞ i Nawrócenia 
św. Pawła Apostoła 
na Grochowie 
w Warszawie

redakcja@idziemy.com.pl 
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W  Domu Spotkań z  Historią 
przy ul. Karowej 20 w Warsza-

wie można zobaczyć ponad dwieście 
zdjęć Warszawy z lat 50. i 60. XX w. To 
dorobek artystyczny fotografa Zbysz-
ka Siemaszki, który pokazywał życie 
codzienne w  realiach PRL, doku-
mentował odbudowę stolicy, był ar-
tystą miejskiej fotograÞ i dokumental-
nej. Fotografował nową architekturę 
i odnowione zabytki, ruchliwe cen-
trum i Pragę, osiedla mieszkaniowe 
i plaże nad Wisłą. Starannie plano-
wał kadr, atmosferę i estetykę zdjęcia, 
ale też łapał na gorąco uliczne scen-
ki i z bliska przyglądał się przechod-

niom. Na wystawie obok fotograÞ i ze 
zbiorów Narodowego Archiwum Cy-
frowego i Agencji Forum można zo-
baczyć okładki tygodnika �Stolica� ze 
zdjęciami Siemaszki i aparaty fotogra-
Þ czne twórcy. Wystawa umożliwia ro-
dzinne poznawanie historii stolicy. 

W specjalnym przewodniku po wysta-
wie �Warszawa Siemaszki dla dzieci� 
znajdują się zadania, które najmłodsi 
mogą rozwiązać po obejrzeniu wysta-
wy. Ekspozycja jest czynna do 8 wrze-
śnia. Wstęp wolny. 

 

Koncertowe 
lato 

23. Falenickie Koncerty Letnie odby-
wają się do końca sierpnia w wybrane 
niedziele o godz. 19.00 na scenie ple-
nerowej Kulturoteki przy ul. Walcowni-
czej w Falenicy. Organizowane są przez 
Falenickie Towarzystwo Kulturalne we 
współpracy z Wawerskim Centrum Kul-
tury i współÞ nansowane przez Dzielni-
cę Wawer. Kierownikiem artystycznym 
jest znana sopranistka Agnieszka Ku-
rowska-Janecka. Na wszystkie koncerty 
wstęp wolny.

A oto plan wydarzeń artystycznych: 
14 lipca odbędzie się �Koncert Mo-
zartowski� w wykonaniu Anny Kal-
skiej  (klarnet) i  kwartetu  Warsaw 
String Ensemble. 28 lipca w koncer-
cie �Muzyczna podróż po dworach śre-
dniowiecznej Europy � Cantigas de 
Santa Maria� wystąpią zespół Deka-
meron, Anna Mikołajczyk-Niewiedział 
(sopran), Agnieszka Obst-Chwała (Þ -
del, ß et), Anna Głażewska (organet-
to), Robert Siwak (perkusja) i Tade-
usz Czechak  (lutnia oud, giterna). 
11 sierpnia w koncercie �Opera XIX-
-wieczna� wystąpią Paulina Goca-
łek (sopran), Mateusz Michałowski 
(baryton) i Olha Kozlan (fortepian). 
25 sierpnia w recitalu polskiej muzy-
ki organowej wystąpi Piotr Wilczyń-
ski � wyjątkowo w kościele paraÞ al-
nym w Falenicy, ul. Narcyzowa 18.   

Muzeum Niepodległo-
ści w Warszawie po raz 

kolejny przyłącza się do ak-
cji �Lato w  Mieście�, or-
ganizując zajęcia dla dzie-
ci i  młodzieży pod hasłem 
�Spacerkiem przez wieki�. 
Podczas lekcji muzealnej 
�Historie zapisane w  her-
bach� można się dowiedzieć, 
czym było średniowiecze, 
kim byli rycerze, zapoznać 
się z ich herbami i stworzyć 
własne projekty herbów. Za-
jęcia muzealne �Ojcowie Nie-
podległej i ich pupile� odby-
wają się na wystawie Polonia 
Restituta. Poznajemy w  ich 
trakcie Józefa Piłsudskie-
go, Ignacego Jana Pade-
rewskiego, Romana Dmow-
skiego oraz ich ukochane 
psy, konie i  inne zwierzę-
ta. Spotkania odbywają się w pałacu 
Przebendowskich-Radziwiłłów. 

Oprócz lekcji muzealnych prowa-
dzone są spacery po warszawskich 
ogrodach. Podczas spaceru po Ogro-
dzie Krasińskich można odwiedzić 
okoliczne ulice i odpocząć wśród miej-
skiej zieleni. W czasie przechadzki po 
Ogrodzie Saskim � zapoznać się z hi-
storią dawnego królewskiego ogrodu, 
posłuchać opowieści o jego niezacho-
wanych budowlach i odwiedzających 

go ludziach. �Spacerkiem przez wie-
ki� to oferta dla zorganizowanych 
grup akcji �Lato w Mieście�, ważna 
do 30 sierpnia; wymaga wcześniejszej 
rejestracji. Koszt przewodnika przy 
grupie 30-osobowej to 150 zł, w przy-
padku lekcji muzealnej obowiązuje 
dodatkowo bilet wstępu (10 zł ulgo-
wy, 20 zł normalny). Szczegółowe in-
formacje: www.muzn.pl. Patronat me-
dialny sprawuje tygodnik �Idziemy�.
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Twórcy amerykańskiego kome-
diodramatu obyczajowego �Mój 

syn Ezra� nawiązują do tematyki wie-
lu głośnych utworów, które od daw-
na znajdują się w kanonie kina holly-
woodzkiego. Chodzi przede wszystkim 
o słynnego �Rain Mana� z wielkimi 
rolami Toma Cruisa i Dustina Hoff-
mana, a także kilka późniejszych ob-
razów, których bohaterowie mieli au-
tyzm lub cierpieli na innego rodzaju 
niepełnosprawności. W Þ lmie �Mój 
syn Ezra� chodzi właśnie o taki przy-
padek. Max, ojciec dorastającego syna 
z autyzmem, nie może się pogodzić 
z  umieszczeniem Ezry w  zamknię-
tej szkole i poddaniem go przymuso-
wemu leczeniu. Samowolnie zabiera 
więc chłopca w podróż samochodem 
przez Amerykę, aby przyzwyczajać go 
do  kontaktu z  prawdziwym życiem 
i z ludźmi. Uważa, że będzie to dla 
niego najlepsza terapia. Od tego mo-
mentu oglądamy Þ lm z gatunku kina 
drogi pomieszanego z kryminałem. 
Maksa z synkiem, do których przyłą-
cza się dziadek Stan, goni matka Ezry, 
Jenna, oraz zawiadomiona o porwa-
niu policja i FBI.

Podczas podróży Max i Stan usiłują 
kontrolować zachowanie syna i wnuka 
w niebezpiecznych sytuacjach. Co rów-
nie ważne, bohaterowie postanawiają 
zmierzyć się z traumami z przeszłości 
swojej rodziny. Rozmawiają o rozwo-
dzie Maksa i odejściu żony Stana. Poza 
tym Max, marzący o karierze komika 
estradowego, musi dotrzeć do Los An-
geles na umówiony występ. W drodze 

narastają więc na przemian komiczne 
i dramatyczne problemy. Pojawia się 
też ciekawy wątek medyczny. Otóż jed-
nym z powodów porwania syna przez 
Maksa był fakt, że chłopiec miał być 
poddany kuracji farmakologicznej. Le-
karze przepisali mu nowy lek, inten-
sywnie reklamowany przez koncern 
farmaceutyczny. Autorzy Þ lmu zna-
komicie prowadzą akcję, rytmicznie 
dynamizując kolejne wydarzenia. Ko-
rzystają przy tym z kunsztu odtwórców 
głównych ról, w tym młodziutkiego wy-
konawcy postaci Ezry. Do poważniej-
szej kreacji, po  serii występów bez 
znaczenia w komercyjnych obrazach, 
wrócił Robert De Niro w roli dziadka 
Stana. Mimo przerysowań dramatur-
gicznych i nieco przesadnej ekspresji 
wypada więc pochwalić Þ lm od stro-
ny artystycznej.

Kontrowersyjna jednak wydaje 
się wymowa Þ lmu. Reżyser usiłuje 
nas przekonać, że ojciec syna z auty-
zmem miał rację w swojej diagnozie. 
Według niego wystarczająca terapia 
miała polegać na daniu chłopcu swo-
body w kontaktach ze światem. Takie 
wrażenie odnosimy pomimo zaskaku-
jącego, w pewnym sensie podwójnego 
zakończenia. Jednak fakty z realne-
go życia, mnóstwo reportaży i infor-
macji przeczą temu założeniu. Film 
�Mój syn Ezra� wymaga więc krytycz-
nej analizy i przemyślenia.

�Mój syn Ezra� (Ezra). USA, 2023. 
Reżyseria: Tony Goldwyn. Wykonawcy: Bobby 

Cannavale, Robert De Niro, 
William A. Fitzgerald i inni. 

Dystrybucja: Monolith Films

Podróż z autyzmem
Mirosław Winiarczyk

fo
t. 

M
on

ol
ith

 F
ilm

s 

Organy 
Archikatedry 

Międzynarodowy Festiwal Muzyki 
Organowej �Organy Archikate-

dry� zaliczany jest do najpoważniejszych 
warszawskich festiwali i najważniejszych 
festiwali organowych w Europie. Po-
wstał w 1994 r. z inicjatywy polskiego or-
ganisty Przemysława Kapituły, który jest 
kierownikiem artystycznym festiwalu. 
W tym roku w ramach XXXI Między-
narodowego Festiwalu Muzyki Organo-
wej koncerty odbywać się będą w kolej-

ne niedziele od 7 lipca do 22 września 
w archikatedrze św. Jana Chrzciciela 
w Warszawie, ul. Świętojańska 8. Począ-
tek o godz. 16.00. Najbliższe koncerty: 
7 lipca � Giampaolo Di Rosa (Włochy), 
14 lipca � Jesus Sampedro (Hiszpania), 
21 lipca � Stanislav Surin (Słowacja), 
28 lipca � Giovanna Tricarico (Włochy). 
Szczegółowy program na stronie kapitu-
la.org. Patronat medialny nad festiwa-
lem sprawuje tygodnik �Idziemy�. 
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Jak czytamy we wstępie do książ-
ki �Odnowiona nadzieja� (W dro-
dze), bp Robert Barron ma talent 
do przedstawiania skomplikowa-
nych idei w  przystępny sposób, 
do czego wykorzystuje nowe media. Powodów 
odrzucania religii upatruje on w  trzech posta-
wach: scjentyzmie, relatywizmie i autokreacji. 
Dla niego stanowią punkt wyjścia do  głosze-
nia Dobrej Nowiny. Wierzy, że w ewangelizo-
waniu �nieprzynależących� największą rolę od-
grywa moc samego Jezusa. 
Wśród czytelników, którzy 8 lipca  między godz. 
13 a 13.15 zadzwonią pod nr (22) 512 00 95 
i  odpowiedzą na  pytanie: W  jakim mieście 
wstąpił do katechumenatu Kościoła katolickie-
go autor słów: �Jeśli Go pojmujesz, nie jest Bo-
giem�? � rozlosujemy dwa egzemplarze książki. 
Odpowiedź na  pytanie konkursowe nr 26: 
Pierwsza dzwonnica bazyliki Sagrada Familia 
znajduje się w wieży św. Barnaby. Zwycięzcom 
gratulujemy!
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ca przewodniczącego białoruskiego 
Państwowego Komitetu Pogranicz-
nego. Urodzony na Ukrainie, ukoń-
czył uczelnię wojskową w Petersburgu, 
potem uczelnię wojskową na Białoru-
si i  akademię rosyjskiej FSB. Osta-
tecznie traÞ ł do  białoruskich wojsk 
pogranicznych. Opis jego drogi życio-
wej najlepiej pokazuje, kto dowodzi 
wojskami naszego wschodniego sąsia-
da: niemający wiele wspólnego z Bia-
łorusią wychowanek rosyjskich szkół 
wojskowych i zapewne współpracow-
nik rosyjskich specsłużb, które nie po-
rzucają absolwentów swoich akademii. 
Podliniew widziany był już w grudniu 
2021 r. na przejściu granicznym w Bru-
zgach, kiedy to ogromna grupa migran-
tów usiłowała szturmem przedrzeć się 
na polską stronę.

To, że Rosja współorganizuje całą 
akcję, jest oczywiste. Antyłukaszen-
kowska organizacja białoruskich oÞ -

cerów BYPOL podała, że w położonej 
60 km od Moskwy Kubince selekcjo-
nowani są  przybysze z  Afryki i  Azji. 
Część traÞ a jako najemnicy na  woj-

nę z Ukrainą, a część 
wysyłana jest na  Bia-
łoruś. Tam zatrzy-
mują się w  Centrum 
Szkoleniowym Dyna-
mo w Mińsku. Dyna-
mo to duży kompleks 
sportowy, w  którym 
działa też klub piłkar-

ski o tej samej nazwie. Szkolenia dla 
migrantów prowadzone są  przez in-
struktorów � pograniczników. Uczą 
oni skrytego poruszania się po ścież-
kach leśnych, wykorzystywania kompa-
su, przechodzenia przez polską barie-
rę graniczną, a także posługiwania się 
materiałami wybuchowymi. Wyszkole-
ni migranci są później współorganiza-
torami przerzutu większych grup, oni 
też uczestniczą w atakach na polskich 
strażników granicznych i żołnierzy. Wy-
posażeni są w proce, rzucają kamienia-
mi, mają też noże (czasami, przymoco-
wane do długich kijów, stanowią rodzaj 
dzid). To wszystko wydaje się wyposa-
żeniem dość prowizorycznym, w istocie 

Na początku tego roku odnotowywa-
no dziennie średnio ok. 50 prób niele-
galnego przedostania się przez grani-
cę. Potem ta liczba wzrosła. Bywają dni, 
kiedy prób jest 200 i więcej. A niechcia-
ni przybysze są coraz bardziej brutalni. 
Jeden polski żołnierz zginął, są też licz-

ni ranni. I niestety, kosztująca 1,6 mld zł 
zapora na granicy z Białorusią okazała 
się bardzo łatwa do pokonania.

OD USNARZA DO DUBICZ

Pamiętamy, jak to  się zaczęło 
w 2021 r. Korzystając z sieci �biur po-
dróży� w krajach Bliskiego Wschodu, 
władze Białorusi ściągały do swojego 
kraju dużą liczbę migrantów, obiecując 
im łatwy przejazd do Europy. Przybysze 
w większości nie wiedzieli, że po drodze 
do Niemiec jest Polska � i że ktoś pol-
skiej granicy strzeże.

W ten sposób Białoruś (przy współ-
pracy z  Rosją) sprawiła, że  musieli-
śmy się zmierzyć z kilkoma zasadni-
czymi problemami. Do naszego kraju 
zaczęli docierać migranci. Całe rodzi-
ny, łącznie z kobietami i dziećmi, a tak-
że samotni młodzi mężczyźni � wszyscy 
przybywali w sposób nielegalny. Nie-
którzy prosili o opiekę międzynarodo-
wą w Polsce, większość jednak próbo-
wała przedostać się na Zachód, głównie 
do Niemiec. Straż Graniczna usiłowa-
ła ich powstrzymać. Natychmiast zna-
leźli się działacze organizacji pozarzą-
dowych, alarmujący, że tzw. pushbacki 
(wypychanie za granicę) są niezgodne 

z prawem międzynarodowym, że trzeba 
zachowywać się w sposób humanitarny 
wobec ludzi cierpiących z zimna i wy-
czerpanych. Sęk w tym, że niespecjalnie 
dawało się jednocześnie zatrzymać na-
pływ niechcianych przybyszów i zacho-
wywać się humanitarnie. Polska nie mo-
gła przyjmować ludzi wysyłanych do nas 
przez Alaksandra Łukaszenkę, który 
na dodatek na tym zarabiał. Bo migran-
ci płacili po kilka czy kilkanaście tysię-
cy dolarów lub euro, a spora część tych 
pieniędzy wędrowała do białoruskiej 
kasy państwowej. Mieliśmy więc do czy-
nienia z dramatycznymi wydarzeniami 
koło Usnarza Górnego, gdzie w �stre-
Þ e niczyjej� między polskimi i białoru-
skimi pogranicznikami koczowała gru-
pa ludzi, nie mogąc przejść ani w jedną, 
ani w drugą stronę. W końcu zniknęli, 
wrócili na Białoruś.

Stąd pomysł budowy zapory. Już po jej 
postawieniu okazało się, że wystarczy le-

warek do podnoszenia samochodu przy 
zmianie opon, by zrobić w niej przejście. 
Zwłaszcza że ludzie Łukaszenki zmienili 
taktykę. Liczba prawdziwych migrantów, 
w tym rodzin z dziećmi, 
drastycznie zmalała. 
Pojawiły się natomiast 
duże grupy agresywnie 
nastawionych młodych 
mężczyzn, wspieranych 
przez pograniczników 
i specsłużby białoruskie 
(a  może i  rosyjskie). 
To właśnie ci ludzie zaczęli atakować 
polskich żołnierzy i funkcjonariuszy, nie-
co bardziej na południe, m.in. w okolicy 
Dubicz Cerkiewnych.

AKCJA ROSYJSKO-BIAŁORUSKA

Sytuacja się zaostrza. Od początku 
kryzysu granicznego poszkodowanych 
zostało ponad stu polskich żołnierzy, 
policjantów i strażników granicznych. 
Co  to  znaczy �poszkodowanych�? 
Są to osoby ciężej i lżej ranne. A przy-
padków zranień przybywa lawinowo 
w tym roku, zwłaszcza w okolicy Du-
bicz Cerkiewnych.

Akcje na granicy organizuje gene-
rał major Roman Podliniew, zastęp-

Gorąco na granicy Piotr 
Kościński

Na szczęście kwestie 
bezpieczeństwa 
państwa to sprawa, 
która łączy, a nie dzieli 
� także ośrodki władzy, 
jak rząd i prezydent.

Te obrazki znamy wszyscy: 

gromada ludzi pod 

metalową zaporą na polsko-

-białoruskiej granicy 

przedziera się na naszą 

stronę, jest odpychana 

przez Straż Graniczną. 

Polscy funkcjonariusze 

atakowani są kamieniami, 

kijami i nożami.
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koszar niszczeją. Ponieważ do ich budo-
wy wykorzystano azbest, Niemcy posta-
wią domy z kontenerów.

TO JEST WOJNA

Trzeba mieć świadomość, że na gra-
nicy polsko-białoruskiej trwa woj-
na hybrydowa, czyli inna niż tradycyj-
na, gdzie walczą wojska. Zdawał sobie 
z tego sprawę poprzedni rząd i rozu-
mie to rząd obecny. Na szczęście kwe-
stie bezpieczeństwa państwa to sprawa, 
która łączy, a nie dzieli � także ośrodki 
władzy, jak rząd i prezydent.

Natomiast dla całego społeczeństwa 
oznacza to całe mnóstwo problemów: 
zwiększone wydatki na wojsko i Straż 
Graniczną, kłopoty przedsiębiorców 
i ludzi żyjących niedaleko granicy, ogól-
ny brak stabilności. Ale z tymi proble-
mami musimy nauczyć się żyć, bo w naj-
bliższej przyszłości sytuacja raczej się 
nie poprawi.

wprowadzić � przynajmniej na  jakiś 
czas � kontrolę na granicy z zachod-
nim sąsiadem.

Tymczasem Polsko-Niemieckie Cen-
trum Współpracy Służb Policyjnych, 
Granicznych i Celnych w Świecku po-
dało, że od początku roku do końca 
maja na całej naszej zachodniej grani-
cy strona niemiecka zatrzymała 7371 
cudzoziemców próbujących nielegalnie 
ją przekroczyć. Problem polega na tym, 
że między Polską i Niemcami obowią-
zuje kilka ważnych umów. Jest to więc 
unijna umowa dublińska � jeżeli osoba 
złożyła wniosek o ochronę międzynaro-
dową w Polsce, ale pojawiła się w Niem-
czech, to powinna wrócić do Polski, żeby 
dokończyć procedurę. Jest też umowa 
o readmisji, zgodnie z którą osoby, któ-
re znalazły się w Niemczech bez pra-
wa pobytu, a wcześniej były w Polsce 
np. na podstawie polskiej wizy, są za-
wracane do naszego kraju. Tak stało się 
z 290 cudzoziemcami.

A co z pozostałymi? Około 200 osób, 
którym odmówiono w Niemczech azylu, 
ma zamieszkać w Küstrin-Kietz na Wy-
spie Odrzańskiej niedaleko Kostrzyna 
nad Odrą. W przeszłości stacjonowali 
tam radzieccy żołnierze, teraz budynki 

jest jednak bardzo niebezpieczne. Naj-
lepszym dowodem ich skuteczności jest 
śmierć polskiego żołnierza i liczne rany 
i obrażenia innych naszych wojskowych 
i funkcjonariuszy.

GRANICA ZACHODNIA

Tymczasem polską opinię publicz-
ną zbulwersowały wydarzenia z  po-
łowy czerwca. Do Polski wjechał nie-
miecki radiowóz policyjny. Niemieccy 
policjanci przewieźli przez granicę pię-
cioosobową afgańską rodzinę, której 
odmówiono wjazdu do Niemiec � i zo-
stawili ją we wsi Osinów Dolny na Po-
morzu Zachodnim. Polska Straż Gra-
niczna zareagowała szybko, wskazując, 
że naruszono procedury przyjmowania 
i przekazywania osób do krajów sąsied-
nich. A premier Donald Tusk napisał 
na portalu X: �Będę za chwilę rozma-
wiał z kanclerzem Scholzem o niedo-
puszczalnym incydencie z  udziałem 
niemieckiej policji i  rodziny migran-
tów po  naszej stronie granicy. Spra-
wa musi być szczegółowo wyjaśniona�. 
Skończyło się na przeprosinach. Berlin 
zapewnił, że �takie postępowanie nie 
ma prawa się powtórzyć�. Ale w Polsce 

pojawiły się głosy, że może warto byłoby 

Autor jest dziennikarzem, 
analitykiem 
spraw międzynarodowych, 
doktorem nauk społecznych, 
adiunktem na uczelni Vistula 
w Warszawie

redakcja@idziemy.com.pl

 Dubicze Cerkiewne, 
14 czerwca. Instruktorzy policyjni 
prowadzą szkolenie taktyczne dla żołnierzy 
i funkcjonariuszy Straży Granicznej
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W sieci paranoi i miłości

Jaka jest różnica między teorią spisku a rzeczywistością? 
Sześć miesięcy! Ten dowcip w dzisiejszym świecie, gdzie in-
wigilacja jest na porządku dziennym, wyda-
je się całkiem prawdziwy. Film �Teoria spi-
sku� (1997) doskonale ilustruje tę kwestię. 
Głównym bohaterem jest Jerry Fletcher 
(Mel Gibson), nowojorski taksówkarz i teo-
retyk spiskowy, który nieustannie dzieli się 
swoimi teoriami z Alice Sutton (Julia Ro-
berts), prawniczką z Departamentu Sprawiedliwości USA. 
Alice, choć początkowo traktuje Jerry�ego z przymrużeniem 
oka, z czasem zaczyna dostrzegać, że jego teorie mogą mieć 
więcej wspólnego z rzeczywistością, niż by się wydawało.

Film pokazuje, jak cienka jest granica między paranoją 
a rzeczywistością. Jerry, choć wygląda na wariata, okazuje 
się oÞ arą intrygi walczących między sobą służb. Jego miłość 
do Alice, choć początkowo wydaje się jednostronna i obse-
syjna, staje się kluczowym elementem fabuły, prowadząc 

do ostatecznego rozwiązania zagadki. Jednym z najbardziej 
poruszających momentów jest scena, w której Jerry wyznaje 
Alice, że zakochał się w niej od pierwszego wejrzenia i obiecał 
jej ojcu, że będzie ją chronił. To wyznanie, odrzucone przez 
Alice, staje się fundamentem ich relacji i kluczem do zrozu-
mienia motywacji Jerry�ego.

Film kończy się sceną, w której Alice odwiedza grób Jer-
ry�ego, nie wiedząc, że jego śmierć została sÞ ngowana przez 
tajną agencję. Jerry obserwuje ją z samochodu; dotrzymu-
je obietnicy, że nie skontaktuje się z nią, dopóki nie złapią 
wszystkich spiskujących przeciw nim. Alice, znajdując na swo-
im siodle przypinkę, którą zostawiła na grobie Jerry�ego, 

uśmiecha się, wiedząc, że Jerry gdzieś tam 
jest i czuwa nad nią.

Pomimo upływu ponad 25 lat Þ lm nadal 
dobrze się ogląda. Motywuje on do reß ek-
sji. Ukazuje, jak łatwo jest stracić zaufa-
nie do świata i ludzi, ale także jak miłość 
i determinacja mogą prowadzić do odkry-

cia prawdy i ostatecznego zwycięstwa nad przeciwnościami. 
W dobie wszechobecnych medialnych manipulacji i teorii spi-
skowych jest przypomnieniem, że nawet w najbardziej mrocz-
nych chwilach miłość i zaufanie mogą być najpotężniejszymi 
sojusznikami. Oczywiście wierzący ufa, że dobry i sprawie-
dliwy Bóg ostatecznie rozwikła wszelkie sprawy podsłuchów, 
intryg, donosów do mediów, przecieków�

Autor jest duchownym Prałatury Opus Dei w Warszawie

ks. Stefan Moszoro-Dąbrowski

Czarne chmury

�Nagle zerwała się gwał-
towna burza na jeziorze, tak 
że fale zalewały łódź�. Pod-
czas Mszy Świętej, w któ-
rej uczestniczyłam u progu 
tych wakacji, ksiądz komen-
tował biblijną scenę burzy 
na jeziorze. Ponieważ obec-
nych było sporo rodzin, od-
niósł ten obraz do nasze-
go codziennego życia, gdzie 
także przetaczają się nie-
raz rozmaite burze, zwłasz-
cza teraz, gdy po wielu mie-
siącach oswojonej szkolnej 
rutyny trzeba chociażby 
od nowa �zagospodarować� 
dzieci: zapewnić im opiekę 
i sensownie zorganizować 
czas. Nagle robi się go nie-

współmiernie dużo, przez 
co bywa, że milusińscy snują 
się jak gradowe chmury nad 
ziemią, co w rezultacie nie-
rzadko prowadzi do spięć 
i wyładowań. Pisałam ostat-
nio o ramowych planach 
dnia, które pomogą wpro-
wadzić trochę ładu i dobrze 
ukierunkować uwolnio-
ny nagle nadmiar poten-
cjału. Naprawdę, warto 
na początku wakacji włożyć 
trochę trudu w opracowa-
nie z dziećmi przynajmniej 
ogólnego planu, wyznacze-
nie pewnych ram, a może 
także celów na wakacje, 
by potem dzień po dniu sta-
rać się go realizować i mimo 
różnych wpadek wytrwale 
do niego powracać, traktu-
jąc jako wartościowy punkt 
odniesienia.

Także przygotowania 
do wakacyjnych wyjazdów 

� choć to oczywiście wspa-
niałe chwile w życiu całej 
rodziny � nierzadko powo-
dują, że nad naszymi gło-
wami zaczynają gromadzić 
się czarne chmury. Ktoś się 
grzebie, ktoś zawraca głowę 
głupstwami, ktoś się złości, 

bo nie może znaleźć kąpie-
lówek. Gdzie się podziały 
karimaty? (�Na strychu już 
sprawdzałem�). W przed-
pokoju sterta tobołków, 
tata desperacko upycha 
je w aucie (�Więcej gratów 
nie mieliście?�). Wszyscy 
już zmęczeni, a przed nami 
jeszcze długa podróż�

Jedna z rodzin obec-
nych na wspomnianej Mszy 

ze śmiechem stwierdzi-
ła: �Chyba ksiądz był dzi-
siaj u nas w domu. Pla-
nowaliśmy dziś wyjechać 
i w końcu musieliśmy prze-
łożyć wyjazd na jutro. Ale 
burza faktycznie przeto-
czyła się całkiem niezła!�. 
�Wtedy przystąpili do Nie-
go i obudzili Go, mówiąc: 
«Panie, ratuj, giniemy!». 
A On im rzekł: «Czemu bo-
jaźliwi jesteście, małej wia-
ry?». Potem wstał, rozkazał 
wichrom i jezioru i nasta-
ła głęboka cisza�. Jeśli czu-
jecie, że zalewają was fale 
złych emocji, że giniecie 
przytłoczeni pośpiechem 
i stresem, obudźcie Jezu-
sa. On jest z nami zawsze 
w naszej rozkołysanej łodzi 
i umie uciszyć każdą burzę, 
a zwłaszcza tę, która sieje 
zamęt w naszych sercach.

Autorka jest doradcą 
rodzinnym, moderatorką

Akademii Familijnej,
mamą dziesięciorga dzieci

Anna 
Wardak

Każdy z was, młodzi przyjaciele, 
znajduje też w życiu jakieś swoje �Westerplatte�. 
Jakiś wymiar zadań, które musi podjąć i wypełnić. 
(�) Wreszcie � jakiś porządek prawd i wartości, 
które trzeba �utrzymać� i �obronić�.

Jan Paweł II

Nawet w najbardziej 
mrocznych chwilach  
miłość i zaufanie mogą 
być najpotężniejszymi 
sojusznikami.

Jeśli czujecie, 
że zalewają was 
fale złych emocji, 
że giniecie 
przy tłoczeni 
pośpiechem i stresem, 
obudźcie Jezusa. 
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ODPOWIADA ks. Marek Kruszewski

Poddani natchnieniom płakać będę, do niewoli poślę was, trzo-
do ma� (por. Jr 13, 17).

Dużo rzadziej się zdarza, że  na-
tchnienie np. do pójścia do zakonu czy 
zrobienia wielkiego dzieła duchowego 
trwa w nas przez całe życie. Powraca 
w myśli, nawet gdy już możliwości reali-
zacji przeminą. Może się ujawnić u in-

nej osoby poza rodziną albo w naszej rodzinie, np. dwa 
pokolenia później. Powołanie do życia zakonnego jest bo-
wiem jakimś owocem, ukoronowaniem pobożności całej 
rodziny, ale może też być ekspiacją, oÞ arą potrzebną dla 
duchowego dobra danej rodziny.

Powracające myśli o powołaniu klauzurowym to znak 
piękna duchowego. Widać, że żyła Pani w przyjaźni z Jezu-
sem. Warto poradzić się kierownika duszy czy spowiedni-
ka. Jeśli potwierdzi, że natchnienie jest prawdziwe, warto 
wejść w jakąś wyraźniejszą, oblubieńczą formę duchowo-
ści. Można zrobić sobie klauzurę wewnętrzną. W chwilach, 
gdy wyjdą z domu goście i rodzina, można od razu zanu-
rzać się w różaniec, medytację słowa Bożego, słuchanie 
konferencji przy prostych pracach.

Warto przyglądać się Oblubienicy z Pieśni nad Pieśnia-
mi (5, 6-8): �Otworzyłam ukochanemu memu, lecz uko-
chany mój już odszedł i znikł; życie mię odeszło, iż się od-
dalił. Szukałam go, lecz nie znalazłam, wołałam go, lecz 
nie odpowiedział � Chora jestem z miłości�.

  Autor jest proboszczem paraÞ i św. Patryka w Warszawie

xmarekk@o2.pl

Słowo Boże zachęca, aby badać duchy, czy są z Boga 
(1 J 4, 1). Szczególnie dotyczy to własnych i cudzych 

objawień prywatnych. Obiektywnie bada je Kościół. Na-
tomiast najwyższą normą subiektywną jest posłuszeństwo 
swojemu sumieniu. A sumienie, podobnie jak aniołowie, 
przemawia do nas przez wewnętrzne pobudzenia i porusze-
nia, oświecenia i pouczenia, obawy i wyrzuty. Im bardziej 
człowiek jest związany z Bogiem, tym mocniej odbiera na-
tchnienia. Jest trochę jak ptak, który wyczuwa prądy po-
wietrzne i na nich szybuje. Zazwyczaj musi ciężko pracować 
skrzydłami, ale niekiedy bywa niesiony przez wiatr Ducha 
Świętego. Warto poddać się takiemu natchnieniu. Wtedy 
polecimy dużo szybciej niż przez �machanie skrzydłami�.

Wielu ludzi odbiera natchnienia duchowe, ale nie otwie-
ra drzwi serca Kołaczącemu i nie pielęgnuje relacji z Bo-
giem. Zazwyczaj po pewnym czasie Pan odchodzi wraz 
z natchnieniem. �A jeśli nie wysłuchacie mnie, w ukryciu 

Czy mogę wierzyć w swoje natchnienia? Mam już blisko 
sześćdziesiąt lat,  dzieci, wnuki, a do głowy mi przycho-
dzi powołanie do  życia jako siostra klauzurowa. Wiem, 
że to jest nierealne. Taka myśl wraca mi do głowy, ale ni-
komu o tym nie mówię.

O nawróceniu
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Tematem głównym naj-
nowszego numeru kwar-
talnika �Pastores� jest 
nawrócenie. Jak pisze 
ks. Stanisław Haręzga 
w artykule rozpoczyna-
jącym wydanie, jest ono 
�wpisane w życie Ko-
ścioła�. Każdy zatem za-
proszony jest do tej dro-
gi, która rozpoczyna się 
od spotkania ze Słowem 
Bożym, umożliwiają-
cym, według ks. Haręzgi, 
skonfrontowanie wła-
snej świadomości z �praw-
dą objawienia Bożego�. 
W artykule ks. Wojciecha 
Bartkowicza �Wolność, 
która wyruszyła w dro-
gę� czytelnik odnajdzie re-
ß eksję na temat wolności, 
będącej przecież funda-
mentem nawrócenia. Nie-
łatwe drogi do jej odkrycia 

przechodzi obecnie je-
den z najgorszych kry-
zysów w swojej historii�. 
Ksiądz Persidok próbu-
je odpowiedzieć na pyta-
nie, jak Kościół i poszcze-
gólni wierni powinni sobie 
radzić z tym wielkim pro-
blemem. W tym celu przy-
wołuje mądrość i pomysły 
kard. Josepha Ratzingera 
� papieża Benedykta XVI.

W kolejnym ważnym 
tekście tego numeru kwar-

talnika ks. Paweł Bortkie-
wicz TChr zajmuje się za-
gadnieniem czystości, 
które, jak zauważa, wy-
brzmiewa dzisiaj �archa-
icznie�. Tymczasem jest 
to nie tylko kwestia do-
tycząca seksualności, ale 
przede wszystkim �sposób 
bycia człowiekiem�. Dlate-
go czystości należy się �re-
habilitacja�. Autor przywo-
łuje tu zdanie kard. Karola 
Wojtyły, przyszłego papie-
ża Jana Pawła II. Czytel-
ników mających w swoim 
otoczeniu ludzi wierzących, 
a niepraktykujących, pozo-
stających daleko od życia 
sakramentalnego, może za-
interesować artykuł ks. An-
tonia Panara �Nawrócenie 
bez sakramentu?�./xłp

w świecie ponowoczesnej 
kultury, a w zasadzie re-
wolucji, jaką przechodzi 
kultura tradycyjna, we-
dług ks. Bartkowicza pro-
wadzą do Kościoła. W Ko-
ściele człowiek odkrywa, 
że wolność �to postawio-
na przed każdym drabi-
na Jakubowa, czyli droga 
przebóstwienia i uczło-
wieczenia jednocześnie�. 
W artykule �Nie ulec 
zgorszeniu�, napisanym 
przez ks. Andrzeja Persi-
doka, pojawia się namysł 
nad kryzysem �spowodo-
wanym przez skandal wy-
korzystania seksualnego, 
jakiego dopuścili się nie-
którzy duchowni�. Autor 
przywołuje myśl bp. Ro-
berta Barrona, który pi-
sze, że �Kościół katolicki, 
zwłaszcza na Zachodzie, 

 �Pastores�. Kwartalnik poświęcony 
formacji kapłańskiej, 103 (2) 2024, 

Wiosna, Wydawnictwo 
�Bernardinum� 196 s.
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nego. Unikał nieustannego upiększa-
nia swoich osiągnięć i pomniejszania 
sukcesów konkurenta. W wielu przy-
padkach udzielał wymijających odpo-
wiedzi albo, oględnie mówiąc, mijał się 
z prawdą. To ostatnie zdarzało się także 
Bidenowi, nie wiadomo jednak, czy ro-
bił to naumyślnie, czy dlatego, że myli-
ły mu się fakty.

Obaj politycy nie kryli wzajemnej 
niechęci do  siebie. Przeprowadzane 
przed debatą badania opinii publicz-
nej wykazywały nieznaczną przewagę 
Trumpa. Teraz ta przewaga wzrośnie. 
Jedyne pytanie brzmi: jak bardzo?

CO DALEJ?
Bez wątpienia w szeregi lewicy wkra-

dła się panika. Analitycy, nawet ci bar-
dzo przychylni Bidenowi, biją na alarm. 
Od wielu miesięcy delikatnie wspomi-
nano o możliwości wysunięcia przez 
Partię Demokratyczną innego kan-
dydata. Po debacie te głosy stają się 

W starciu 27 czerwca w Atlancie naj-
ważniejszym zadaniem Bidena było 
rozproszenie wątpliwości co do  jego 
sprawności Þ zycznej i umysłowej. Ale 
to, że  jest starszym, zmęczonym ży-
ciem panem, było widoczne od same-
go początku, a pierwsze wrażenie czę-
sto decyduje. Ludzie z ekipy Bidena 
usprawiedliwiali jego zagubienie i przy-
tłumiony głos tym, że  przed debatą 
miał przejść grypę, ale to nikogo nie 
przekonało.

W listopadzie Biden skończy 82 lata. 
Trump właśnie skończył 78. Amerykań-

scy wyborcy mają prawo pytać, czy ktoś 

Gra skończona. Tak 

debatę między Joem 

Bidenem i Donaldem 

Trumpem podsumowali, 

oczywiście anonimowo, 

nawet ludzie blisko 

związani ze sprawującym 

władzę prezydentem.

w tym wieku będzie w stanie przez ko-
lejne cztery lata skutecznie sprawo-
wać najbardziej odpowiedzialny urząd 
na świecie. W tym zakresie Biden nie 
zdał egzaminu.

Nie znaczy to, że  Trump wypadł 
znakomicie, ale był taki, jak można się 
było spodziewać. Robił wrażenie pew-
nego siebie, nawet w momentach, któ-

re były dla niego ambarasujące, np. gdy 
Biden przypomniał oskarżenia o ro-
mans z gwiazdką Þ lmów porno czy to, 
że sąd uznał go za winnego 34 prze-
stępstw. Dziesiątki lat doświadczeń 
w  negocjacjach biznesowych, potem 
lata prowadzenia na żywo programu 
telewizyjnego stanowią bezcenne do-
świadczenie, które Trump w pełni wy-
korzystał. Wyciągnął też wnioski z po-
dobnego wydarzenia cztery lata temu, 
gdy podczas debaty z  Bidenem nie-
ustannie mu przerywał, czym zraził do 
siebie wielu wyborców. Tym razem ro-

bił wrażenie spokojnego i zrównoważo-

Game over
Kazimierz Dadak
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maga to, że bezrobocie jest na niesły-
chanie niskim poziomie, bo w czasach 
jego prezydentury koszty utrzymania 
� szczególnie żywności, energii i nie-
ruchomości � wzrosły znacznie powy-
żej tempa przyrostu płac. Wielu Ame-
rykanów ma powody myśleć, że obecne 
rządy spowodowały spadek stopy ży-

ciowej, i tęsknić do cza-
sów poprzednika.

Bez wątpienia admi-
nistracja Bidena strze-
liła sobie w  kolano, 
otwierając granice dla 
milionów migrantów. 
Większa podaż siły ro-
boczej spowodowa-
ła, że płace nie nadą-

żały za inß acją. Skutki tej konkurencji 
w pierwszym rzędzie odczuli mniej wy-
kształceni Amerykanie. Stąd w polity-
ce amerykańskiej doszło do zmiany ról. 
Partia Demokratyczna nagle stała się 
pupilkiem wielkiego biznesu, a Trump 
wymusił na  Partii Republikańskiej 
większą troskę (przynajmniej w reto-
ryce) o  losy biedniejszych. Tym spo-
sobem Trump stał się najbardziej po-
pularnym republikańskim politykiem 
wśród Amerykanów o korzeniach afry-
kańskich i latynoskich. Demokraci na-
dal mają przewagę wśród tych grup, ale 
ta w ostatnich latach istotnie zmalała. 
Osobną sprawą jest to, jak długo ten 
stan rzeczy będzie trwać.

Jeśli chodzi o politykę międzynaro-
dową, to debata niczego nie wyjaśniła. 
Biorąc pod uwagę jej wynik, zagranicz-
ni politycy powinni rozpocząć przygoto-
wania do prezydentury Trumpa. Można 
przypuszczać, że osią jego kolejnej ka-
dencji będzie ponowne skupienie całej 
uwagi na rywalizacji z Chinami, a spra-
wy europejskie zejdą na drugi plan. Jest 
to całkowicie zgodne z narodowym in-
teresem USA � i nie można o to mieć 
pretensji. Bezspornym faktem jest, że 
dzięki istnieniu NATO wiele europej-
skich państw nie wydawało stosownych 
sum na obronę, licząc, że USA wybawią 
je z kłopotów. To się skończy. 

zgodnie ze swoim sumieniem, ale już 
dał do zrozumienia, że może wykonać 
drastyczny krok. Biały Dom może go 
do tego �zachęcać�.

W administracji Bidena wielkie wpły-
wy ma skrajna lewica, dla której wizja 
powrotu Trumpa do  władzy jest nie 
do przyjęcia. W mediach bez przerwy 
powtarza się zarzut, 
że Trump zniesie de-
mokrację. Jak do tego 
miałoby dojść, pozo-
staje słodką tajem-
nicą. Niżej podpisa-
nemu przypominają 
się czasy młodości, 
gdy zagrożeniem dla 
�zdobyczy socjali-
zmu� był każdy, kto nie był zwolenni-
kiem PZPR i przyjaźni z ZSRR.

Jedno jest pewne: posłanie Trumpa 
do więzienia pogłębiłoby i tak wielkie 
podziały pomiędzy lewicą i prawicą. 
W USA mamy do czynienia z podob-
ną sytuacją jak w Polsce, choć do tej 
pory przepaść pomiędzy zwalczający-
mi się obozami nie była aż tak ogrom-
na jak nad Wisłą.

Trzeba nadmienić, że  nawet gdy-
by Trump znalazł się w więzieniu, nie 
przeszkodziłoby mu to  w  ubieganiu 
się o urząd prezydencki. Oczywiście 
nie mógłby jeździć i osobiście przema-
wiać do wyborców, ale nic nie stałoby 
na przeszkodzie, żeby czynił to za po-
mocą kamer i internetu. Gdyby wygrał 
wybory � a  są  tacy, którzy twierdzą, 
że więzienie pomogłoby mu w kam-
panii wyborczej � to w styczniu pro-
sto z celi udałby się do Białego Domu. 
Myśl o  takim rozwoju sytuacji musi 
wywołać najwyższy niepokój u każde-
go, komu drogie są losy Zachodu. Ten 
scenariusz oznaczałby bowiem niesły-
chany uszczerbek na wizerunku USA. 
Niemniej słuchając wypowiedzi wielu 
amerykańskich polityków i dziennika-
rzy, takiego rozwoju sytuacji nie moż-
na wykluczyć.

PROGRAM WYBORCZY

Dla amerykańskiego wyborcy naj-
ważniejsze są sprawy wewnętrzne; mię-
dzynarodowe odgrywają drugorzędną 
rolę. Stąd pytania zadawane obu pre-
zydentom skupiały się na tych pierw-
szych. Największym zmartwieniem 
jest wzrost cen, szczególnie towarów 
pierwszej potrzeby. Bidenowi nie po-

znacznie bardziej doniosłe. Kłopot 
w tym, kto mógłby tak późno stać się 
poważnym kandydatem i  � w  razie 
czego � jak takiej zamiany dokonać? 
Bo statut partyjny jest jednoznaczny: 
bez zgody najbardziej zainteresowane-
go zamiana kandydatów na tym etapie 
nie jest możliwa.

Przypuszczalnie taki scenariusz zo-
stał wcześniej opracowany za kulisa-
mi, ponieważ debata z 27 czerwca była 
wyjątkowa nie tylko z tego względu, 
że w szranki stanęli były i obecny pre-
zydent, ale również dlatego, że odbyła 
się bardzo wcześnie, przed konwencja-
mi obu partii. Zatem żaden z biorących 
w niej udział nie został jeszcze oÞ cjal-
nie namaszczony na kandydata w wybo-
rach prezydenckich. Przywódcy Partii 
Demokratycznej zostawili sobie furt-
kę do wyboru innego kandydata pod-
czas konwencji, jeśli debata wypadnie 
na niekorzyść Bidena. Kłopot jednak 
w tym, że klucz do tej furtki jest w rę-
kach urzędującego prezydenta. Jeśli 
on sam nie zrezygnuje, to delegaci wy-
brani w prawyborach mają obowiązek 
na niego głosować. Konwencja Partii 
Demokratycznej ma się odbyć w Chi-
cago w dniach 19�22 sierpnia. Można 
przypuszczać, że zostaną uruchomione 
wszystkie dostępne mechanizmy, żeby 
przekonać Bidena do rezygnacji.

Czy prezydent przystanie na  ta-
kie rozwiązanie? W  tej chwili praw-
dopodobieństwo takiego rozwoju sy-
tuacji jest nieduże, bo Biden uważa, 
że on już raz pokonał Trumpa i tylko 
on może ponownie tego dokonać. Pod-
czas spotkania z wyborcami po zakoń-
czeniu debaty jasno wypowiedział się 
na ten temat.

ZA KRATKI?
Obóz Bidena ma w zanadrzu jesz-

cze jeden poważny atut. Trump zo-
stał uznany przez ławę przysięgłych 
za winnego dokonania 34 przestępstw 
i grozi mu kara do czterech lat więzie-
nia. A 11 lipca sędzia Juan Merchan 
ma mu tę karę wymierzyć i może go na-
tychmiast posłać za kratki. Taki krok, 
podjęty przez sędziego, który jest imi-
grantem urodzonym w Kolumbii, przed 
zakończeniem postępowania w drugiej 
instancji, choć legalny, byłby przez że-
lazny elektorat Trumpa uznany za za-
mach na demokrację. Sędzia jest oczy-
wiście niezależny, decyzję podejmie 

Biorąc pod uwagę 
wynik debaty, 
zagraniczni politycy 
powinni rozpocząć 
przygotowania 
do ponownej 
prezydentury Trumpa.

Autor jest emerytowanym 
profesorem ekonomii 
w Hollins University
w stanie Wirginia w USA
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pochodzących z różnych stron Euro-
py �napływało do niego jak do ojca�. 
Mało jest prawdopodobne, aby to po-
stać władcy zainspirowała Świerada, 
gdyż, jak stwierdza Maur, pochodził on 
�ze stanu wieśniaczego�, można więc 
domniemywać, że nie był szczególnie 
zorientowany w sytuacji politycznej Wę-
gier. Zapewne po prostu chciał rozpo-
cząć życie mnisze, a najbliższy klasztor, 
jaki znał, to ten św. Hipolita, położony 
u stóp Zoboru � słowackiego szczytu 
nazywanego dzisiaj, ze względu na swój 
kształt, Piramidą. Tam przyjął go opat 

Filip, który obłóczył go w habit i nadał 
mu imię zakonne Andrzej.

ŁAŃCUCH MOSIĘŻNY

Przybyłemu z kraju Piastów mnicho-
wi nie wystarczały rygory klasztornej re-
guły. Pragnął życia jeszcze surowszego, 
dlatego wraz ze swoim uczniem Bene-
dyktem (według �Legendy św. Stefa-
na� także pochodzącym z terra Poliensi) 

Pierwsi czterej święci pochodzą-
cy z  obszaru dzisiejszej Polski przy-
szli na świat pod koniec X w., zapewne 
jeszcze za panowania Mieszka I, kie-
dy chrześcijaństwo nad Wisłą dopiero 
się zadomawiało. Do tej czwórki, o któ-
rej tak mało się dzisiaj pamięta, należą 
Izaak, Mateusz i Krystyn oraz Andrzej 
Świerad. Pierwsi trzej byli eremita-
mi, którzy zginęli śmiercią męczeńską 
w 1003 r. w Międzyrzeczu, wraz z Be-
nedyktem i Janem, mnichami pocho-
dzącymi z Italii. Ich losy znane są nam 
dzięki �Żywotowi pięciu braci męczen-
ników�, napisanemu przez św. Brunona 
z Kwerfurtu. Andrzej Świerad zaś, choć 
pochodził z Małopolski, to jednak opu-
ścił kraj Piastów i przeniósł się w oko-
lice Nitry, tam też zmarł ok. 1030 r. Te-
reny te, dzisiaj będące częścią Słowacji, 
wówczas znajdowały się pod panowa-
niem Węgier i to właśnie dzięki źró-
dłom madziarskim wiemy cokolwiek 
o życiu tego pokutnika.

PUSTELNIK ZNAD DUNAJCA

Prawie 40 lat po jego śmierci życiem 
Andrzeja Świerada zainteresował się 
Maur, biskup Peczu, jednej z pierw-
szych węgierskich diecezji, utworzonej 
z inicjatywy króla Stefana I. Informa-
cji o pustelniku miał udzielić Mauro-
wi uczeń Andrzeja, Benedykt, dzisiaj 
czczony jako święty razem ze swoim mi-
strzem. Biskup Peczu, poruszony świa-
dectwem surowej ascezy obu pustel-
ników i cudów dokonywanych za  ich 
wstawiennictwem, postanowił opisać 
ich życie. Tak powstała �Vita Zoeradi 
i Benedicti�, stanowiąca główne źródło 

informacji o nitrzańskich pokutnikach. 
Pewnie nigdy byśmy się nie dowiedzie-
li, jakie słowiańskie imię kryje się pod 
łacińskim słowem �Zoeradus�, gdyby 
nie polski późnośredniowieczny kroni-
karz Jan Długosz. Ten nie tylko poin-
formował, że chodziło o imię Świerad, 
ale także dodał, że pustelnik pochodził 
znad Dunajca.

Według relacji biskupa Maura Świe-
rad miał przybyć z terra Poloniensium. 
Użyte przez hagiografa określenie 
wzbudziło duże zainteresowanie ba-
daczy, gdyż w X-wiecznych źródłach 

pierwszych Piastów nazywano zazwy-
czaj duces (książęta) Polanorum. Nie 
rozumiano więc, dlaczego Maur użył 
tak nietypowego terminu na  okre-
ślenie ojczyzny Świerada. Pojawiła 
się nawet hipoteza, dziś już odrzuco-
na, że pustelnik nie pochodził z Pol-
ski, ale z Puli, chorwackiego miasta 
nad Adriatykiem. Wydaje się jednak, 
że Węgrzy po prostu mieli trudności 
z określeniem swoich północnych są-
siadów. Inne źródło madziarskie, tak-
że wspominające Świerada, napisana 
ok. 1083 r. �Legenda św. Stefana�, na-
zywa ojczyznę pustelnika jeszcze ina-
czej: terra Poliensi. O ile zatem źródła 
niemieckie prawie jednogłośnie uży-
wają określenia Polanorum, o tyle Wę-
grzy posługiwali się bardziej wymyśl-
nymi formami. Wszystko to pokazuje, 
że pojawienie się nowego kraju mię-
dzy Odrą a Wisłą było dla jego sąsia-
dów wyzwaniem nie tylko politycznym, 
ale też lingwistycznym. Trzeba było 
bowiem stworzyć dla Piastowskiego 
władztwa jakąś nazwę, a słowo Polska 
(Polonia, Polania) na tamtym etapie 
miało przed sobą jeszcze długą drogę 
do tego, aby stać się jedynym określe-
niem naszych ziem. Notabene cieka-
we byłoby dowiedzieć się, jak samego 
siebie i swoje władztwo określał Miesz-
ko I. Czy myślał o sobie jako Polaku? 
To pytanie, niestety, na zawsze pozo-
stanie dla nas bez odpowiedzi.

Wróćmy do Maurowego żywota. Bi-
skup Peczu, próbując wyjaśnić motywy, 
jakie skłoniły Świerada do przybycia 
na Węgry, wspomina, że za panowania 
króla Stefana wielu księży i mnichów 

Paradoksem historii jest, 
że pierwsi święci, których 
wydała polska ziemia, 
w swojej ojczyźnie 
nie są otaczani szczególnym 
kultem. Pamięć 
o św. Andrzeju Świeradzie 
zapewne w ogóle 
zaginęłaby, gdyby nie� 
Węgrzy.

Mąż pełen zasług ks. Łukasz Żak

Część relikwii Andrzeja Świerada 
znajduje się w katedrze w Ostrzyhomiu
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szy ratunek dla pogrążonego w grze-
chach człowieka. Umartwienia Andrze-
ja Świerada czy gotowość do wylania 
krwi przez braci męczenników były 
rozpaczliwymi próbami uwolnienia się 
od  własnych występków i  zasłużenia 
na chwałę nieba. Dlatego zachwyco-
ny ascezą pustelnika Maur stwierdza: 
�Niesłychany rodzaj wyznania wiary, 
który tym cenniejszym czyni obiecane 
królestwo! Ani pokarm, ani odpoczy-
nek złudną słodyczą nie mogły odwieść 
go od życia wiecznego�.

OD NITRY DO TROPIA

Kult Andrzeja Świerada i jego ucznia 
Benedykta, zamordowanego niedługo 
po śmierci mistrza, miał zawsze cha-
rakter lokalny. Ich ciała zostały złożo-
ne w katedrze w Nitrze, której pierwot-
nie jedynym patronem był św. Emeram, 
potem jednak do wezwania bazyliki do-
dano także św. Andrzeja i św. Bene-
dykta. W XV w. ich relikwie dotarły 
do katedry w Ostrzyhomiu. W Polsce 
najważniejszymi miejscami kultu Świe-
rada była Oława, w której w XII w. znaj-
dował się kościół dedykowany pustel-
nikowi (dzisiejsze sanktuarium Matki 
Bożej Pocieszenia), oraz Tropie nad 
Dunajcem, gdzie badania archeolo-
giczne potwierdzają istnienie świątyni 
już w XI w., jednak wezwanie Świera-
da potwierdzone jest dopiero w XIV w. 
Według tradycji lokalnych, niemających 
jednak żadnego potwierdzenia w źró-
dłach, zarówno w Oławie, jak i w Tro-
piu św. Andrzej Świerad miał przeby-
wać przez pewien czas, prowadząc życie 
pustelnicze.

Andrzej Świerad łączy zatem nie tyl-
ko Polaków i Węgrów, ale także Sło-
waków. Szkoda zatem, że jego kult jest 
obecnie tak ograniczony. Byłoby pięk-
nym świadectwem, gdyby wierni z tych 
trzech narodów wspólnie wychwala-
li św. Andrzeja słowami zanotowany-
mi przez biskupa Maura: �O, jakże pe-
łen zasług przed Bogiem jest ten mąż, 
co ukazując się naocznie, ratuje ludzi, 
a niewidoczny � przebywa w chórach 
anielskich�. 

cych na przełomie X i XI w. Ówcze-
sna duchowość była bowiem naznaczo-
na ogromnym poczuciem grzeszności. 
I co ciekawe, za najlepsze remedium 
na  to  nieopuszczające przekonanie 

o własnej niegodno-
ści i nieprawości nie 
była uznawana, tak 
jak dzisiaj, spowiedź. 
Ludzie poszukiwa-
li innego lekarstwa 
na przebaczenie wła-
snych win. Jednym 

z nich było męczeństwo. Wspomniany 
Brunon z Kwerfurtu, mówiąc o śmier-
ci pięciu braci męczenników, wprost 
podkreśla, że wylanie krwi zmazało ich 
grzechy. Inną drogą do uwolnienia się 

od własnej nędzy było umartwienie cia-
ła, często postrzeganego jako przeszko-
da w drodze do zbawienia. Będzie mu-
siało upłynąć jeszcze wiele wieków, aby 
chrześcijanie odkryli, że najskuteczniej-
szym lekarstwem na grzechy jest sakra-
ment pokuty i pojednania. W czasach 
Świerada, choć oczywiście go praktyko-
wano, był on jednak udzielany rzadko 
i nie był postrzegany jako najpewniej-

udał się do pustelni, gdzie wręcz tortu-
rował własne ciało. Biskup Maur z po-
dziwem opisuje ascetyczne praktyki An-
drzeja Świerada. Miał on umartwiać 
się surowymi postami. Na  przykład 
na  początku Wiel-
kiego Postu otrzymy-
wał od swojego opata 
40 orzechów i �zado-
walając się tym poży-
wieniem, z  radością 
oczekiwał dnia świę-
tego Zmartwychwsta-
nia�. Ponadto cały czas nosił na cie-
le łańcuch, który jak włosiennica miał 
mu zadawać ból. Jego opat dowiedział 
się o tym dopiero po śmierci Andrze-
ja: �gdy czcigodne ciało leżało już mar-

twe, rozebrawszy je do obmycia, zauwa-
żył łańcuch mosiężny, wżerający się 
do wnętrzności. I oto dziwna i niesły-
chana rzecz: łańcuch niszczący gangre-
ną ciało wewnątrz, na zewnątrz poro-
sły był skórą�.

Te okrutne, wręcz nieludzkie umar-
twienia mogą wydawać się nam zupeł-
nie niezrozumiałe. Wpisywały się one 
jednak w mentalność chrześcijan żyją-

Andrzej Świerad łączy 
nie tylko Polaków 
i Węgrów, ale także 
Słowaków. Szkoda, 
że jego kult jest obecnie 
tak ograniczony.

Autor jest kapłanem 
diecezji warszawsko-praskiej, 
wykładowcą historii 
Kościoła na Papieskim 
Uniwersytecie Świętego
Krzyża w Rzymie  

redakcja@idziemy.com.pl
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traÞ ł otwierać umysły i serca, zachęcać 
do pomocy� Pomagali zatem Polsce 
duchowni i świeccy, wierzący i niewie-
rzący, na rozmaite sposoby. Nie doty-
czyło to, rzecz jasna, tylko Rawenny. 
Piszący te słowa przez siedem lat ko-
rzystał z gościnności ks. Edo Dradiego 
w jednej z rzymskich paraÞ i.

Piszę o tym wszystkim na marginesie 
artykułu o sztuce Rawenny, bo to mia-
sto, jedno spośród wielu, okazało się 
solidarne wobec Polaków. Dzisiaj, kie-

dy nasza ojczyzna tak bardzo się zmie-
niła, nie można o tym zapominać.

KTO RAZ UJRZY�
Jestem z tymi wszystkimi wspomnie-

niami w towarzystwie kolegi, który był 
w  Rawennie tylko raz, kilka godzin 
i wiele lat temu. Rozpoczynamy z za-
pałem. Jest wiosenny poranek, tem-
peratura akurat na zwiedzanie; latem 
potraÞ  tu być naprawdę gorąco i wil-
gotno. Idziemy w kierunku historycz-
nego centrum ulicami o wiele czyściej-
szymi niż te w Rzymie.

Przy jednym z obiektów gromadzi się 
grupka turystów; tak, to baptysterium 
ariańskie, koniecznie trzeba do niego 
wstąpić. Niewielki budynek jest poło-

Najwspanialszy okres w historii Ra-
wenny rozpoczął się w V w. po Chr. 
Wtedy Honoriusz przeniósł tam dwór 
cesarski. Rawenna zaczęła się boga-
cić, a w sztuce doszło do wszczepiania 
stylu bizantyjskiego w tradycję rzym-
ską. Tak było za Odoakera i Teodo-
ryka, a następnie Justyniana i  jego 
żony Teodory (VI w.). Był to pewien 
proces kulturowy. Jego początki do-
strzegamy w mozaikach Mauzoleum 
Galli Placydii (V w.), wciąż nawiązu-
jących do sztuki rzymskiej i stylu re-
alistycznego, a najbujniejszy rozkwit 
� w kompozycjach w bazylice San Vi-
tale (VI w.), charakteryzujących się 
większą abstrakcją, złoconymi tłami, 
bizantyjskimi dekoracjami i symbo-
liką.

SOLIDARNOŚĆ WŁOCHÓW
Wracam do Rawenny po kilkunastu 

latach. Swego czasu bywałem tu czę-
ściej, żeby spotkać się z życzliwymi 
ludźmi, pomagającymi Polakom i Pol-
sce w trudnych latach 80. Gianni Pozzi, 
ks. Giovanni Baldini, ks. Ugo Salvato-
ri, dzisiaj już wszyscy świętej pamięci, 
stali się symbolami tej na szeroką skalę 
zakrojonej pomocy, udzielanej zwłasz-
cza miastu Płock i seminarium, ale nie 
tylko. W samej Rawennie wielu Pola-
ków korzystało z gościnności miesz-
kańców w czasach, gdy w Polsce brako-
wało niemal wszystkiego, a zarobki nie 
pozwalały na zatrzymanie się w najtań-
szym z hoteli. Gianni Pozzi był związ-
kowcem, nawiązywał kontakty z Soli-
darnością, przyjeżdżał do ukochanej 

Rawenna to miasto 

znane w całym świecie 

ze sztuki mozaikowej, 

która swój nadzwyczajny 

rozwój osiągnęła 

pod panowaniem 

bizantyjskiego cesarza 

Justyniana.

Polski i w wielu włoskich środowiskach 
był jej �ambasadorem�. Mocno wie-
rzył, że Polska wkrótce się odrodzi. Nie 
dziwi, że wydanej w 2022 r. we Wło-
szech książce, napisanej kilkanaście 
lat po jego śmierci, dano tytuł Gianni 

Pozzi. Un italiano di Solidarnosc � czy-
li �Włoch z Solidarności�.

Skąd u niego i innych mieszkańców 
Rawenny taka życzliwość dla miesz-
kańców kraju nad Wisłą, znajdujących 
się po drugiej stronie muru dzielącego 

Europę? Chodziło o pokolenie Wło-
chów, którzy pamiętali trudne czasy. 
A po II wojnie światowej Włochy były 
krajem naprawdę biednym. Słysza-
łem opowiadania o żołnierzach pol-
skich walczących na Monte Cassino, 
a później wyzwalających Ankonę i Bo-
lonię, którzy częstowali Włochów cze-
koladą. A przecież sami nie należeli 
do zamożnych�

Kiedy Włochy przyjęły plan Mar-
shalla i stały się państwem demokra-
tycznym, zaczęły szybko się rozwijać. 
Włosi nie zamknęli się jednak i życz-
liwie spoglądali na  Polaków, którzy 
swego czasu przelewali krew za wol-
ność ich i naszą. A kiedy przyszedł pa-
pież z Polski, zyskiwał wszystkich, po-

W królestwie mozaiki (1)
tekst i zdjęcia:  ks. Waldemar Turek

San Vitale, procesja cesarza Justyniana
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dzanie� Odszukujemy te najsłynniej-
sze mozaiki, przedstawiające procesję 
Justyniana i Teodory. Przypuszcza się, 
że ich twarze zostały skopiowane z por-
tretów przesłanych z Konstantynopola. 
W scenie z Justynianem oglądamy sze-
reg męskich postaci opierających stopy 
na trawniku lub, co bardziej prawdo-
podobne, na zielonym dywanie. Cesarz 
ubrany jest w białą tunikę ze złotymi 
lamówkami i Þ oletowy chlamys (rodzaj 
bardzo ozdobnego płaszcza), z zapinką 
w kształcie dysku na prawym ramieniu, 
wykonaną ze  szlachetnych kamieni 
i pereł, z trzema wisiorkami. Na gło-
wie ma tiarę ze złota, pereł i klejnotów, 
z dwoma wisiorkami po każdej stro-
nie. Przesuwamy się teraz do mozaiki 
przedstawiającej cesarzową Teodorę. 
Władczyni też nosi Þ oletowy chlamys, 
ozdobiony u dołu wizerunkami trzech 
króli. Na głowie ma nakrycie z pereł, 
na którym spoczywa diadem ze złota 
i szlachetnych kamieni.

Inne mozaiki przedstawiają Abra-
hama i Izaaka, Melchizedeka składa-
jącego dary, Mojżesza pasącego stado 
owiec, aniołka na suÞ cie spoglądają-
cego łagodnym wzrokiem i wiele in-
nych scen. Cała duża bazylika stanowi 
inny świat, dostępny jedynie w marze-
niach, owoc wyjątkowego kunsztu ar-
tystycznego, tak mocno inspirowane-
go Ewangelią.

Wychodzimy pod wrażeniem nie-
możliwego do opisania piękna. Trzeba 
trochę ochłonąć; espresso dobrze nam 
robi. Czytamy o  sławnych ludziach, 
którzy odwiedzali Rawennę. Należał 
do nich Jan Paweł II. I tu zaskoczenie: 
po bazylikach oprowadzał go zakocha-
ny w tym mieście� André Frossard, 
autor �Ewangelii według Rawenny�. 
Pisze w  niej: �Rawenna jest proro-
czą wizją tego, jaki będzie świat, kie-
dy Chrystus dokończy jego zbawienia, 
świat pojednany, przemieniony świa-
tłem, które jest kolorem Bożej miło-
ści. Jeżeli interesuje cię wieczne prze-
znaczenie, udaj się do Rawenny. Jest 
opisane na jej ścianach� (tłum. W.T.).

takt, bo należę do paraÞ i prowadzo-
nej przez polskich paulinów � mówi. 
Na zakończenie, dając nam bilety, do-
daje po polsku: � Szczęść Boże!

Bilet obejmuje pięć obiektów: bazy-
likę San Vitale, mauzoleum Galli Pla-
cydii, bazylikę Sant�Apollinare Nuovo, 
Battistero Neoniano, muzeum i kaplicę 
arcybiskupią. Rozpoczynamy od Galli 

Placydii. Tu dostrze-
ga się zdecydowanie 
większe, w porówna-
niu z  baptysterium, 
przestrzenie pokryte 
mozaikami, choć sam 
budynek z  zewnątrz 
jest znów niepozor-
ny. Patrzymy na ko-

pułę, na której przedstawiono rozgwież-
dżone niebo z krzyżem w centrum. Kto 
raz ujrzy takie niebo, nie może oderwać 
wzroku, bo ono wprowadza w zupełnie 
inny wymiar. To nie jest niebo w pło-
mieniach� to Chrystus, Dobry Pasterz, 
przygląda się swoim barankom, dotyka-
jąc jednego z nich. Towarzyszący Mu 
apostołowie noszą rzymskie togi, gołę-
bie zaś od wieków piją wodę żywą, cią-
gle nienasycone�

INNY ŚWIAT

San Vitale jest większych rozmia-
rów, z daleka można dostrzec trzy po-
ziomy bazyliki. Wzniesiona w 525 r., 
na planie ośmiokąta, stanowi najbogat-
szy, poza Konstantynopolem, przykład 
mozaik bizantyjskich. Po wejściu nie 
wiadomo, od której części zacząć zwie-

żony ponad dwa metry poniżej pozio-
mu ulicy. Ten fenomen dostrzeżemy też 
przy innych zabytkowych budowlach 
Rawenny. Za czasów Teodoryka bap-
tysterium było częścią ariańskiej kate-
dry. Jego piękno dostrzega się w ko-
pule pokrytej kolorową, wspaniale 
zachowaną mozaiką, przedstawiającą 
chrzest Chrystusa. Jan Chrzciciel pole-
wa wodą głowę Zbawi-
ciela, nad którą spada 
z nieba gołębica, sym-
bol Ducha Świętego. 
Scenie przygląda się 
siedzący starzec, sym-
bolizujący � być może 
� rzekę Jordan. Wokół 
apostołowie z korona-
mi; Piotr i Paweł trzymają swoje atrybu-
ty: klucze i zwój. Wychodząc urzeczeni 
z baptysterium, zdajemy sobie sprawę, 
że to tylko początek�

Przypominam sobie, że swego czasu 
można było kupić jeden bilet na kilka 
kompleksów z mozaikami. Pytam pa-
nią w kasie. � Tak, mamy takie bilety, 
ważne przez sześć dni � odpowiada. 
I zadaje nam pytanie o narodowość. 
Kiedy słyszy, że  jesteśmy Polaka-
mi, mówi, że wielu turystów z Polski 
przyjeżdża do  Rawenny. � Pod ko-
niec ubiegłego wieku � kontynuuje � 
było tutaj wielu Polaków poszukują-
cych pracy, mieszkania, choćby na jakiś 
czas. Wielu wróciło do Polski i przy-
jeżdża do Rawenny turystycznie. Wi-
dać, jak bardzo wasz kraj się zmienił. 
Ale z Polakami w Rawennie mam kon-

Jeżeli interesuje cię 
wieczne przeznaczenie, 
udaj się do Rawenny. 
Jest opisane 
na jej ścianach. 
(André Frossard)

Autor jest kapłanem diecezji 
płockiej, Þ lologiem 
klasycznym i patrologiem, 
doktorem habilitowanym, 
szefem sekcji łacińskiej 
Sekretariatu Stanu Stolicy 
Apostolskiej

redakcja@idziemy.com.pl 
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Dziś zagrajmy w otwarte karty. Prześwietlmy tę Ewangelię 
przez naszą rzeczywistość i realne okoliczności, z który-

mi niejednemu przyszło się zmierzyć. Przyznajmy, trudno jest 
dziś mówić innym osobom o Bogu, chrześcijaństwie, Kościele. 
Niektórzy mówią: �Najtrudniej nawracać swoją rodzinę�. Je-
zus też tego doświadczył. Wszyscy � z lekką pogardą, do któ-
rej (zapewne) nie przyznali się po zmartwychwstaniu � ko-
mentowali: �A co dobrego może narodzić się z Nazaretu?�. 
On jest cieślą, więc w jaki sposób robi jakieś cuda-wianki?

Jezus mówi do każdego człowieka ochrzczonego �Posy-
łam cię, jesteś mi potrzebny�. W takich momentach Bóg 
od razu opisuje trudności, jakie Ezechiel napotka na swojej 
drodze. Przede wszystkim zachęca do wytrwałości. Współ-
czesne świadectwo wiary jest bardzo trudne i jednocześnie 
bardzo ważne. Nasi odbiorcy najczęściej nie są łatwi w przy-
jęciu orędzia katolickiego. Pewne jest, że ateiści nas nie czy-
tają. Deiści może przeglądają i stawiają (dzięki Bogu!) pyta-
nia. W Starym Testamencie czytamy o ludzie buntowniczym 
(na ile jest to opis współczesnych � pozostawiam do inter-
pretacji własnej). W każdym razie Bóg wspomina o tych, 
którzy odrzucili Boże pouczenia.

Jeśli w pracy są tacy, którzy nie chodzą do kościoła, to może 
jesteś pośród nich, aby po prostu być kolegą katolikiem. A nuż 
zdarzy się taka sytuacja, że będą chcieli pogadać o Bogu. Jeśli 
w rodzinie są tacy, którzy nie chcą słuchać o Bogu, to może 
jesteś właśnie po to, abyś był wśród nich jako katolik. Twoja 
obecność wskazuje na obecność samego Boga.

W połowie lat 80. nakręcono piękny Þ lm �Misja�, w na-
turalnej scenerii dzikiej Amazonii i z osobliwą muzyką En-
nia Morricone; Þ lm obsypany wieloma nagrodami. Jezuita 
o. Gabriel podejmuje wyprawę w głąb dżungli, by zbudo-
wać misję dla Indian. W cywilizowanym świecie jest połowa 
XVIII w., a tu obrona terytorium przed portugalską agre-
sją. Praca duszpasterska przynosi słodkie owoce, choć nie 
obyło się bez problemów. Na Þ lmie pięknie widać pokorne 
głoszenie Ewangelii i poświęcenie dla jednostek. Rodzi się 
też pytanie: Kto się bardziej nawracał � Indianie czy jezuita?

Misja nie polega na nawracaniu tysięcy ludzi! Misja po-
lega na tym, aby być z Jezusem między innymi ludźmi. �Kto 
ratuje jedno życie, ratuje cały świat�. Pamiętam, jak kiedyś 
pewien urzędnik państwowy powiedział, że to demagogia. 
To nie jest demagogia. To prawda, za którą tęsknimy.

ks. Kamil Falkowski
Autor jest kapłanem archidiecezji warszawskiej, asystentem 

diecezjalnym Katolickiego Stowarzyszenia Młodzieży Archidiecezji 
Warszawskiej, wikariuszem paraÞ i bł. Władysława z Gielniowa 

na Ursynowie

Czytanie z Księgi proroka Ezechiela

2, 2-5
Wstąpił we mnie duch, gdy do mnie mówił, i postawił 
mnie na nogi; potem słuchałem Tego, który do mnie mó-
wił. Powiedział mi: �Synu człowieczy, posyłam cię do sy-
nów Izraela, do ludu buntowników, którzy Mi się sprze-
ciwili. Oni i przodkowie ich występowali przeciwko Mnie 
aż do dnia dzisiejszego. To ludzie o bezczelnych twarzach 
i zatwardziałych sercach; posyłam cię do nich, abyś im po-
wiedział: Tak mówi Pan Bóg. A oni, czy będą słuchać, czy 
też zaprzestaną � są bowiem ludem opornym � przecież 
będą wiedzieli, że prorok jest wśród nich�.

Psalm responsoryjny

Ps 123, 1b-4

Refren: Do Ciebie, Boże, wznoszę moje oczy.
Do Ciebie wznoszę oczy, który mieszkasz w niebie.
Jak oczy sług są zwrócone na ręce ich panów,
jak oczy służebnicy na ręce jej pani,
tak oczy nasze ku Panu, Bogu naszemu,
dopóki się nie zmiłuje nad nami.

Zmiłuj się nad nami, zmiłuj się, Panie,
bo mamy już dosyć pogardy.
Ponad miarę nasza dusza jest nasycona
szyderstwem zarozumialców i pysznych pogardą.

Czytanie z  Drugiego Listu św.  Pawła Apostoła 

do Koryntian

12, 7-10
Bracia: Aby nie wynosił mnie zbytnio ogrom objawień, 
dany mi został oścień dla ciała, wysłannik Szatana, aby 
mnie policzkował � żebym się nie unosił pychą. Dlatego 
trzykrotnie prosiłem Pana, aby odszedł ode mnie, lecz 
mi powiedział: �Wystarczy ci mojej łaski. Moc bowiem 
w słabości się doskonali�. Najchętniej więc będę się chlu-
bił z moich słabości, aby zamieszkała we mnie moc Chry-
stusa. Dlatego mam upodobanie w moich słabościach, 
w obelgach, w niedostatkach, w prześladowaniach, w uci-
skach z powodu Chrystusa. Albowiem ilekroć niedoma-
gam, tylekroć jestem mocny.
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Wspomnienie św. Jana z Dukli, prezbitera
Oz 2, 16. 17b-18. 21-22; Ps 145, 2-9; Mt 9, 18-26

9 lipca

Dzień powszedni albo wspomnienie świętych męczen-
ników Augustyna Zhao Rong, prezbitera, i Towarzyszy
Oz 8, 4-7. 11-13; Ps 115, 3-10; Mt 9, 32-38

10 lipca

Oz 10, 1-3. 7-8. 12; Ps 105, 2-7; Mt 10, 1-7

11 lipca 

Święto św. Benedykta, opata, patrona Europy
Prz 2, 1-9 albo Dz 4, 32-35; Ps 34, 2-11; Mt 19, 27-29

12 lipca

Wspomnienie św.  Brunona Bonifacego z  Kwerfurtu, 
biskupa i męczennika
Oz 14, 2-10; Ps 51, 3-4. 8-9. 12-13. 14. 17; Mt 10, 16-23

13 lipca

Wspomnienie świętych pustelników Andrzeja Świerada 
i Benedykta
Iz 6, 1-8; Ps 93, 1-2. 5; Mt 10, 24-33

KALENDARIUM LITURGICZNE

CZY BÓG ETYKIETUJE LUDZI?
Utrwalmy w sercu ten obraz, który nam przekazuje Jezus: 
Bóg to ten, kto bierze cię za rękę i cię podnosi, ten, kto po-
zwala, by dotknął Go twój ból, i dotyka cię, żeby cię uzdro-
wić i przywrócić ci życie. On nikogo nie dyskryminuje, po-
nieważ wszystkich kocha. 
A zatem możemy zadać sobie pytania: Czy wierzymy, że taki 
jest Bóg? Czy pozwalamy się dotknąć Panu, Jego słowu, Jego 
miłości? Czy nawiązujemy relację z braćmi, pomagając im 
się podnieść, czy też zachowujemy dystans i szuß adkujemy 
osoby na podstawie naszych upodobań i naszych preferencji? 
My etykietujemy ludzi. Zadam wam pytanie: czy Bóg, Pan 
Jezus, etykietuje ludzi? Niech każdy odpowie sobie sam. Czy 
Bóg etykietuje ludzi? A ja, czy żyję, ciągle etykietując ludzi?

Przed modlitwą Anioł Pański 30 czerwca

MĘCZEŃSTWO DZIŚ
Dzisiaj wspominamy Pierwszych Męczenników Kościoła 
Rzymskiego. Również my żyjemy w czasach męczeństwa, 
nawet bardziej niż w pierwszych wiekach. W różnych czę-
ściach świata wielu naszych braci i wiele sióstr doznaje dys-
kryminacji i prześladowania z powodu swojej wiary, czyniąc 
w ten sposób Kościół bardziej płodnym. Inni natomiast sta-
wiają czoła męczeństwu w białych rękawiczkach. Wspie-
rajmy ich naszą modlitwą i pozwólmy, by inspirowało nas 
ich świadectwo miłości do Chrystusa. 

Po modlitwie Anioł Pański 30 czerwca

DO POLAKÓW
Serdecznie pozdrawiam Polaków. Życzę wam, aby rozpo-
czynające się wakacje były okazją nie tylko do odpoczynku 
Þ zycznego, ale także do odnowy duchowej oraz umacnia-
nia więzi z Bogiem i bliskimi wam osobami. Ale waka-
cje są też czasem, gdy wielu młodych ludzi sięga po raz 
pierwszy po środki odurzające. Niech ten przypadający dziś 
Międzynarodowy Dzień Zapobiegania Narkomanii przy-
pomina, aby szczególnie zadbać o bezpieczeństwo dzieci 
i młodzieży. Z serca wam błogosławię.

W czasie audiencji ogólnej 26 czerwca

PLAGA NARKOTYKÓW
Zmniejszenia uzależnienia od narkotyków nie osiąga się po-
przez liberalizację ich używania � co zostało zaproponowa-
ne lub już wdrożone w niektórych krajach. Jest to złudzenie. 
Liberalizacja używania prowadzi do większej konsumpcji. 
Znając wiele tragicznych historii osób uzależnionych i ich ro-
dzin, jestem przekonany, że moralnie słuszne jest położenie 
kresu produkcji tych groźnych substancji i handlowi nimi.

W czasie audiencji ogólnej 26 czerwca

Z NAUCZANIA PAPIEŻA FRANCISZKA
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Aklamacja przed Ewangelią: Alleluja, alleluja, alleluja.

Duch Pański spoczywa na Mnie,
posłał Mnie, abym ubogim niósł dobrą nowinę.

Słowa Ewangelii według św. Marka

6, 1-6
Jezus przyszedł do swego rodzinnego miasta. A towarzy-
szyli Mu Jego uczniowie. Gdy zaś nadszedł szabat, zaczął 
nauczać w synagodze; a wielu, przysłuchując się, pytało 
ze zdziwieniem: �Skąd to u Niego? I co to za mądrość, 
która Mu jest dana? I takie cuda dzieją się przez Jego 
ręce! Czy nie jest to cieśla, syn Maryi, a brat Jakuba, Jó-
zefa, Judy i Szymona? Czyż nie żyją tu u nas także Jego 
siostry?�. I powątpiewali o Nim. A Jezus mówił im: �Tyl-
ko w swojej ojczyźnie, wśród swoich krewnych i w swoim 
domu może być prorok tak lekceważony�. I nie mógł tam 
zdziałać żadnego cudu, jedynie na kilku chorych położył 
ręce i uzdrowił ich. Dziwił się też ich niedowiarstwu. Po-
tem obchodził okoliczne wsie i nauczał. 
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Po zdobyciu Monte Cassino żoł-
nierze II Korpusu Polskiego byli 
na ustach całego wolnego świata. Wa-
leczność Polaków stała się legendar-
na. Podobnie widzieli to przeciwnicy. 
Głównodowodzący sił niemieckich 
na  froncie włoskim marsz. Albert 
Kesselring, nie mogąc się pochwa-

lić sukcesami militarnymi, depeszo-
wał do Berlina, że armia gen. Włady-
sława Andersa jest tak wykrwawiona 
i osłabiona, że nie jest w stanie brać 
udziału w dalszych walkach. Mylił się.

NAPOLEOŃSKI MANEWR

Na początku czerwca 1944 r. gen. 
Anders otrzymał od aliantów zada-
nie: �Drugi Korpus Polski ma  ści-
gać jak najszybciej nieprzyjaciela 
i uchwycić port Ankona�. Zdobycie 
tego miasta nad Adriatykiem było wa-
runkiem niezbędnym dla dokończe-
nia zwycięskiej kampanii na Półwy-
spie Apenińskim. Wojska alianckie 
oddaliły się już bowiem od portów 
południowych w Tarnato, Bari i Ne-
apolu, a zaopatrzenie odbywało się 
wyłącznie przez port rybacki w Pe-
scarze. Niemcy zamienili Ankonę 
w  twierdzę, do obrony której skie-
rowano elitarne dywizje. Wyróżniała 
się wśród nich 278. Dywizja Piechoty 
dowodzona przez gen. Hoppego. Był 
to dowódca o specyÞ cznym sposobie 
bycia. Stawiając żołnierzom zadanie, 
za każdym razem powtarzał: �Przyby-
liście tutaj, aby umrzeć, i to szybko�. 
Swą bezwzględnością potraÞ ł jed-
nak zarażać podkomendnych, więc 

Jak Monte Cassino było 

bramą na Rzym, tak Ankona 

była dla Niemców Þ larem 

linii obrony od Morza 

Tyrreńskiego po Adriatyk. 

I ostatnią linią obrony 

w Italii.

zawołaniem dywizji stały się słowa:
 �Lepsza śmierć niż niewola�.

Takim żywym �machinom wojen-
nym� mieli stawić czoła żołnierze 
II Korpusu, którzy jeszcze trzy lata 
wcześniej byli niewolnikami sowiec-
kiego piekła. Anders układał plan na-
tarcia przez kilka dni i nocy. Sięgał 
do wiedzy zdobytej w czasie studiów, 
gdy w Wyższej Szkole Wojennej ana-
lizował wojny napoleońskie. Posta-
nowił zastosować jeden z pomysłów 
Bonapartego, wykorzystując znane 
sobie ze służby w kawalerii działania 
manewrowe. Od północnego zacho-
du miasto miała zaatakować wspie-
rana ogniem artyleryjskim 5. Kresowa 
Dywizja Piechoty wraz z 2. Warszaw-
ską Brygadą Pancerną, a 3. Dywizja 
Strzelców Karpackich miała równo-
cześnie wiązać siły nieprzyjaciela wal-
kami wzdłuż �drogi nr 16�. Zanim jed-
nak siły polskie dotarły pod Ankonę, 
musiały stoczyć szereg walk z Niem-
cami o okoliczne miasta i miasteczka. 
Jednymi z najkrwawszych były walki 
o Loreto.

NA RATUNEK MARYI

Loreto było z  nazwy doskonale 
znane żołnierzom. �Przypomniały 

nam się szczęśliwe dziecięce lata, gdy 
z rodzicami szliśmy w maju pod ka-
pliczkę, aby śpiewać ku chwale Mat-
ki Bożej. Litanię loretańską znaliśmy 
na  pamięć� � mówił pięć lat temu 
w Loreto płk Marian Tomaszewski 
z 6. Pułku Pancernego Dzieci Lwow-
skich. Po zdobyciu opactwa na Mon-
te Cassino, gdzie św. Benedykt roz-
począł nowożytną historię Europy, 
przyszedł czas na wyzwolenie Lore-
to, gdzie znajdowała się słynna bazy-
lika Świętego Domu Maryi. �Opo-
wiadaliśmy żołnierzom historię tego 
miejsca � wspominał o. Adam Stu-
dziński OP, kapelan czołgistów. � 
W XIII w., gdy muzułmanie wyparli 
krzyżowców z Ziemi Świętej, chrze-
ścijanie zadbali, aby przenieść w bez-
pieczne miejsce dom rodzinny Maryi 
z Nazaretu, w którym miało miejsce 
zwiastowanie i w którym wychowy-
wał się Jezus. Średniowieczna legen-
da głosiła, że dom z Palestyny do Ita-
lii przenieśli na skrzydłach aniołowie. 
I  dlatego Matka Boża Loretańska 
stała się w naszych czasach patron-
ką lotników�. Jak w każdej legendzie 
było w tym trochę prawdy. Historycy 
wskazują, że o bezpieczeństwo naza-

retańskiego domku zadbała rodzina 

Alianckie okno na Adriatyk
Jan Józef Kasprzyk
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Ankona po zdobyciu przez żołnierzy II Korpusu Polskiego
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Miłość fundamentem małżeństwa i rodziny
�Ta zaś miłość, jako uczucie specyÞ cznie ludzkie, kierowane w sposób wolny przez oso-
bę ku osobie, obejmuje dobro całego człowieka i dlatego może obdarzać szczególną 
godnością możliwość ekspresji ciała i ducha i uszlachetniać je jako elementy i szczegól-
ne znaki przyjaźni małżeńskiej�.
Sobór Watykański II, Konstytucja duszpasterska o Kościele w świecie współczesnym, nr 49

W przysiędze małżeńskiej, w prywatnych deklaracjach między narzeczonymi wyznaje-
my sobie wzajemną miłość. O czym jednak wtedy myślimy? Czy przyrzekamy, że na-
sze emocje w stosunku do niej/niego się nie zmienią? Co przez te słowa chcę przeka-
zać drugiej osobie?
Miłość to nie tylko emocje, wzloty i upadki. Miłość to akt woli: �Chcę Twojego dobra. 
Zrobię wszystko, abyś był(-a) ze mną szczęśliwy(-a)�. Motywem naszego działania jest 
troska o jej/jego dobro, niezależnie od stanu uczuć w danej chwili. Jesteśmy gotowi pomagać sobie wzajemnie w sta-
waniu się coraz lepszymi.
Miłość oparta na miłości Boga do człowieka sprawia, że człowiek staje się darem dla drugiego człowieka � dla męża/
żony, dzieci. �Umiłowani, miłujmy się wzajemnie, poni eważ miłość jest z Boga, a każdy, kto miłuje, narodził się 
z Boga i zna Boga� (1 J 4, 7).
Miłość bezinteresowna, mająca na względzie jedynie dobro drugiego, jest fundamentem rodziny. Aby jednak ten 
fundament był trwały, niezniszczalny, trzeba go zakorzenić w Bogu. Prośmy Pana Boga, aby naszą miłość udosko-
nalał, oczyszczał z egoizmu, szukania własnego dobra.

ZADANIE
  Przeczytajcie najpierw oddzielnie, potem wspólnie Hymn o miłości (1 Kor 13). Napiszcie/powiedzcie, które ce-

chy miłości najbardziej widać u męża/żony, jakie zaś u dzieci. Podziękujcie sobie wzajemnie za miłość, którą w bez-
interesowny sposób każdego dnia sobie okazujecie.

kupiecka Angelich, a angel to po wło-
sku anioł. Badania prowadzone w la-
tach 60. XX w. potwierdziły, że domek 
pasuje rozmiarami do groty w bazyli-
ce Zwiastowania w Nazarecie, a za-
tem był najpewniej 
częścią mieszkalną 
typową dla ubogich 
rodzin w  Palestynie 
w czasach Chrystusa.

Sanktuarium w Lo-
reto było przez wieki 
celem pielgrzymek. 
Kochali je też Polacy, 
a na jego wzór utworzono w Rzeczy-
pospolitej osiemnaście podobnych mu 
sanktuariów, których kult propago-
wał ród Sobieskich. To właśnie w Lo-
reto król Jan III złożył jako wotum 
dziękczynne po  bitwie wiedeńskiej 
zdobytą na  Turkach wielką chorą-
giew proroka. Przed wojną powstała 
tu kaplica polska, w której uwiecznio-
no na freskach dwa zwycięstwa ratu-
jące cywilizację chrześcijańską: bitwę 
wiedeńską z 1863 r. i bitwę warszaw-
ską z 1920 r. Znaczenie tej drugiej 
znał inicjator budowy kaplicy papież 
Pius XI, gdyż był wtedy nuncjuszem 
apostolskim w Warszawie i jako jedy-
ny zagraniczny dyplomata nie opuścił 
stolicy Polski, gdy parli na nią bolsze-

wicy. Kolejną polską kartę w dziejach 
sanktuarium zapisali w 1944 r. uła-
ni karpaccy. W czasie walk o miasto 
w nocy z 5 na 6 lipca Niemcy przypu-
ścili nalot na pozycje polskie. Kilka 

bomb spadło na  ba-
zylikę, jej kopuła sta-
nęła w  płomieniach. 
Dziewięciu żołnie-
rzy pod dowództwem 
sierż. Kazimierza Fie-
dorowicza zgłosiło się 
ochotniczo do gasze-
nia pożaru. I się uda-

ło! Żaden z  nich nie został ranny, 
a ugaszona kopuła nie spadła na znaj-
dującą się pod nią relikwię chrześci-
jańskiego świata. Za ten czyn Pius XII 
odznaczył żołnierzy medalami Bene-
merenti, a ich męstwo upamiętnia po-
dziwiany do dziś witraż w loretańskiej 
bazylice.

W POCZUCIU OBOWIĄZKU

O  świcie 17 lipca 1944  r. zaczę-
ła się bitwa o Ankonę. �Było choler-
nie ciężko � wspomina stuletni dziś 
kpt. Władysław Dąbrowski z 15. pułku 
ułanów � Niemcy stawiali straszliwy 
opór, miejscami gorszy niż pod Mon-
te Cassino. Wiedzieli, że teraz to jest 
dla nich być albo nie być. Ale dla nas 

to też była sprawa honorowa, chcie-
liśmy pokazać, że zawsze zwycięża-
my�. Nazajutrz do zdobytego miasta 
jako pierwsi wkroczyli ułani karpac-
cy mjr. Stanisława Wyskoty-Zakrzew-
skiego. Zapanowała euforia. Polacy 
po raz drugi na Półwyspie Apeniń-
skim odnieśli zwycięstwo, choć tak 
jak na Monte Cassino okupione du-
żymi stratami. Zginęło prawie pół ty-
siąca żołnierzy, a ponad trzy razy tyle 
zostało rannych. Taka była cena zdo-
bycia �okna na Adriatyk�, bez którego 
niemożliwe było pokonanie Niemców 
na froncie włoskim. Wśród poległych 
na polu chwały był jeden z najtęższych 
umysłów politycznych i mistrzów pió-
ra Adolf Bocheński, autor funda-
mentalnej pracy �Między Niemcami 
a Rosją�. Przed śmiercią powtarzał 
maksymę, którą brał za motto życia: 
�Można zrzec się swoich praw, ale ni-
gdy obowiązków�. Tak samo myśleli 
jego towarzysze broni.

Niemcy stawiali 
straszliwy opór. 
Ale dla nas to była 
sprawa honorowa, 
chcieliśmy pokazać, 
że zawsze zwyciężamy.

Autor jest historykiem, 
doradcą p rezesa IPN, 
w latach 2016�2024 
był szefem Urzędu do spraw 
Kombatantów i Osób 
Represjonowanych

redakcja@idziemy.com.pl
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Pęcherze na stopach

Nawet krótki spacer 
w nowych butach 

może doprowadzić do po-
wstania pęcherzy na sto-
pach. Pojawiają się zwykle 
na pięcie albo na palcach, 
czyli w miejscach, gdzie 
ucisk i tarcie są najwięk-
sze. Najpierw pojawia się 
pęcherz, który wypełnia 
się płynem surowiczym. 
Wówczas pierwszy krok 
to umycie rany pod bieżą-
cą wodą. Kolejny to dezyn-
fekcja. Bardzo popularna 

woda utleniona (nadtle-
nek wodoru) obecnie nie 
jest polecana. Okazuje 
się, że może opóźniać pro-
ces gojenia. Najlepiej użyć 
preparatu do odkażania 
skóry, takiego jak Octeni-
sept lub alkohol izopropy-
lowy (IPA), czyli 70-pro-
centowy roztwór wodny 
alkoholu, który skutecznie 
chroni przed bakteriami, 
wirusami i grzybami. Do-
stępny jest w postaci pły-
nu, chusteczek, gazików. 
Jeśli pęcherz jest duży, na-
leży go przekłuć sterylną 
igłą i ucisnąć, aby wypły-
nął płyn. W przeciwnym 
razie pęcherz sam pęknie 
i pozostawi większą ranę. 
Po przekłuciu należy po-
nownie zdezynfekować 

skórę. Jeśli jest to możli-
we, dobrze zostawić taką 
ranę odkrytą, aby �mogła 
oddychać�. Jeśli jednak 
trzeba nałożyć buty, nale-
ży nakleić plaster, koniecz-
nie z opatrunkiem. Obec-
nie dostępne są plastry 
hydrożelowe � z aktywnym 
żelem zawierającym czą-
steczki pochłaniające wil-
goć. Taki plaster nazywany 
jest �drugą skórą�, bardzo 
szybko przynosi ulgę. Pla-
ster pozostawia się na ra-
nie przez kilka dni, do cza-
su, kiedy sam zacznie się 
odklejać.

Oczywiście najlepszą 
metodą działania jest uni-
kanie uszkodzeń stóp. Wy-
godne, sprawdzone buty 
to podstawa � jednak nie 
zawsze jest to możliwe. 
Dobrze na początku nowe 
buty nakładać w domu lub 

na krótkie wyjścia. Pole-
cam też sztyft przeciw pę-
cherzom. Miejsca na sto-
pach, które są narażone 
na większe tarcie, nale-
ży posmarować sztyftem. 
Tworzy on niewidocz-
ną osłonę, która chroni 
przed otarciami. Nie nale-
ży stosować go na już ist-
niejące pęcherze czy rany. 
Jego celem jest zapobie-
ganie zmianom, a nie ich 
leczenie.

Osoby chore na cu-
krzycę powinny szczegól-
nie uważać, aby nie do-
szło do powstania ran. 
U takich pacjentów łatwo 
dochodzi do zakażenia. 
Stopę z raną należy myć 
tylko pod bieżącą wodą. 
Moczenie sprzyja mace-
ryzacji skóry i rozwojowi 
infekcji.

Autorka jest lekarzem

Czwarta nowo wprowadzona zasada brzmi: 
�4. Ustanowienie bezwyjątkowej pisowni 
łącznej nie- z  imiesłowami odmiennymi 

(bez względu na interpretację znaczeniową: czasowniko-
wą lub przymiotnikową), tj. zniesienie wyjątku zezwalają-
cego na «świadomą pisownię rozdzielną»�. Jest to nieja-
ko dokończenie reformy z 1998 r. Wtedy jeszcze starszą 
zasadę, odróżniającą pisownię czasownikowych użyć imie-
słowów, odnoszących się do czynności (typu: Nie biegną-

cy zawodnik przyglądał się sportowcom z ławki) od pisowni 
użyć przymiotnikowych, odnoszących się do cechy (typu: 
Niespełnione postulaty wywołały kolejny protest), sprowa-
dzono do postaci, którą dobrze oddaje tytuł komunikatu 
Rady Języka Polskiego: �Nie� z imiesłowami przymiotniko-

wymi (w zasadzie) zawsze razem. Postulowano wówczas, aby 
już wszystkie odmienne imiesłowy pisać z nie łącznie (czy-
li np. zarówno nieprzebrane bogactwo, jak i jeszcze nieprze-

brana fasola). Jako że ta zmiana budziła ogromne kontro-
wersje i wiele osób � także językoznawców � przeciwko 
niej protestowało, Rada zdecydowała się na pozostawie-
nie pewnej �furtki�: �Jeśli jednak autorowi szczególnie 
zależy na podkreśleniu czynnościowego («czasownikowe-
go») znaczenia zaprzeczonego imiesłowu, może partyku-
łę nie napisać rozłącznie�. Po ponad ćwierćwieczu ta furt-

ka zostaje zamknięta: od 1 stycznia 2026 r. obowiązywać 
będzie już bezwyjątkowa pisownia łączna.

Zmiana piąta jest kolejną, która mnie osobiście się nie 
podoba. Brzmi ona w całości tak: �5. Ujednolicenie zapi-
su (małą literą) przymiotników tworzonych od nazw oso-
bowych, zakończonych na -owski, bez względu na to, czy 
ich interpretacja jest dzierżawcza (odpowiadają na py-
tanie czyj?), czy też jakościowa (odp. na pytanie jaki?), 
np. dramat szekspirowski, epoka zygmuntowska, koncert 

chopinowski, koncepcja wittgensteinowska, wiersz miło-

szowski. Przymiotniki tworzone od imion (rzadziej od na-
zwisk), zakończone na -owy, -in(-yn), -ów, mające cha-
rakter archaiczny, będą mogły być zapisywane małą lub 
wielką literą, np.  jackowe dzieci lub Jackowe dzieci; po-

ezja miłoszowa lub poezja Miłoszowa; zosina lalka lub Zo-

sina lalka; jacków dom lub Jacków dom�. Derywaty typu 
Miłoszowy / miłoszowy czy Zosiny / zosiny są dziś bardzo 
rzadkie, wyraźnie nacechowane stylistycznie, ich pisow-
nia nie stanowi więc realnego problemu. Jednak rozróż-
nienie między np. ironią Norwidowską a ironią norwidow-

ską jest bardzo ważne. Kiedy widzę tę pierwszą formułę, 
od razu wiem, że chodzi o ironię stosowaną przez samego 
Norwida, z kolei, kiedy czytam drugie wyrażenie, wiem, 
że mowa jest o czyjejś ironii wzorowanej na Norwidzie. 
Wprowadzenie jako jedynej pisowni małą literą z aciera 
tę ważną różnicę znaczeniową.

 

O czwartej i piątej modyÞ kacji pisowni
dr hab. Tomasz Korpysz

Izabela 
Pakulska
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skarbiec z baśni 
kwiaty herbaciane 
tamuje krew
Mark, pisarz
twardy restart 
rodzaj fryzury 
fałszywy dewot 
forma podatku 
rodzaj grobowca
wódka z sokiem 
biała chmurka 
ładunek statku
mocna herbata
gruby sznur 
gad z kolcami
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opiekun Jezusa 
siarczyste zimą 
port w Japonii
irlandzki pies
część funta 
tajny agent 
groźna mina 
nic dobrego
ból nerwu
obrońca idei 
opera Paderewskiego
afrykański wirus 
kozacki oÞ cer 
będzie bryndzą 
bardzo silna

KRZYŻÓWKA Z HASŁEM Siostry Honoraty

Lubimy elegancję bia-
łego obrusu, ale 

co zrobić, gdy nagle ktoś, 
całkiem niechcący, �ude-
koruje� go plamą z herbaty 
lub innego napoju? Podam 
kilka sztuczek, które mogą 
pomóc rozwiązać problem.

Kiedy nieopatrznie roz-
lejemy czerwone wino 
na wzorzystą serwetę, mo-
żemy uciec się do jednego 
z sześciu sposobów: na-
tychmiast posypać solą 
i uprać; przelać plamę 
wrzątkiem i uprać; zalać 
gorącym mlekiem, a na-
stępnie płukać w gorącej 
wodzie; pocierać tampo-
nem zmoczonym w bia-
łym winie wytrawnym, 
a następnie tamponem 
zmoczonym czystą wodą; 
skropić sokiem z cytryny 
i uprać w gorącej wodzie 
mydlanej; zwilżyć plamę 
dwuprocentową wodą utle-
nioną z dodatkiem paru 
kropel amoniaku i spłukać 
wodą (lepiej tych dwóch 
ostatnich metod nie stoso-
wać do materia łu o żywych 
kolorach i wzorach). Me-
toda usuwania czerwonego 
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wina białym winem wy-
trawnym posłuży nam też 
do usuwania plam z in-
nej odzieży lub obić me-
blowych. Biały obrus mo-
żemy potraktować nieco 
brutalniej i tampono-
wać białym spirytusem 
lub dziesięcioprocentową 
wodą utlenioną, po czym 
natychmiast spłukać obÞ -
cie wodą.

Plamy z wina białego 
usuniemy z włókien na-
turalnych, przecierając 
materiał jednoprocento-

wym roztworem wody utle-
nionej z dodatkiem kilku 
kropel amoniaku lub czy-
stym spirytusem, a następ-
nie obÞ cie spłukując wodą. 
Tkaniny z włókien sztucz-
nych poplamione winem 
białym przed odplamie-
niem wymagają zrobienia 
próby w ukrytym miejscu, 
a plamę usuwa się, przecie-
rając ją amoniakiem i na-
tychmiast spłukując wodą.

Plamy z herbaty 
są znacznie trudniejsze 
do usunięcia. Białe obrusy 

należy pokropić sokiem 
z cytryny lub posypać 
kwaskiem cytrynowym 
i natychmiast spłukać zim-
ną wodą. Plamy z czarnej 
kawy stosunkowo łatwo 
usuniemy, jeśli reakcja bę-
dzie szybka. Wypłukujemy 
plamę w ciepłej wodzie 
i natychmiast pierzemy. 
Jeśli tkanina biała jest de-
likatna, możemy po wcze-
śniejszym zrobieniu próby 
potrzeć plamę tamponem 

zwilżonym w pięcioprocen-
towej wodzie utlenionej, 
a następnie spłukać.

Nie wiem, jak państwa, 
ale mnie zmęczył temat 
plam. To nie jest miłe: za-
plamić ulubioną rzecz 
i z trudem ją odplamiać� 
Życzę więc cierpliwości. 
Jeśli zaś próby się nie po-
wiodą, to proponuję za-
nucić sobie znaną piosen-
kę: �Nic nie może przecież 
wiecznie trwać��.

Autorka jest specjalistką usług 
hotelarsko-gastronomicznych

Plamy z herbaty, kawy, wina Joanna 

Lenkiewicz
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SPORT

Piłkarski czas płynie swo-
im rytmem. Niektórzy 

próbują go powstrzymywać, 
nie jest to  jednak zadanie 
łatwe, mało komu udaje się 
wpłynąć na jego bieg. Dłu-
gowiecznych piłkarzy było 
wielu; najczęściej w te role 
wchodzili bramkarze. Współ-
cześnie jesteśmy świadkami 
kończących się karier Leo 
Messiego oraz Cristiana Ro-
nalda. Obaj z czasem walczyli 

i  nadal skutecznie walczą. 
Zmierzające do  mety mi-
strzostwa Europy pokaza-
ły jednak, że pewne prawa 
pozostają niezmienne. Przy-
chodzi moment, gdy najwięk-
si herosi mówią �pas�.

W przypadku reprezenta-
cji Polski wielki znak zapyta-
nia nadal stoi obok nazwiska 
Wojciecha Szczęsnego. Nasz 
bramkarz zapowiedział, 
że Euro będzie jego ostat-
nią wielką imprezą. Trener 
Michał Probierz kilka razy 
jednak zasugerował, że wca-
le tak być nie musi. Na do-
datek sam piłkarz już zapo-
wiedział, że  pewne sprawy 
muszą się najpierw poukła-
dać, wyjaśnić (także te klu-
bowe), by mógł podjąć osta-
teczną, wiążącą decyzję. Dziś 
pewnie bardzo wielu kibiców 
naszej kadry nie wyobraża 
sobie biało-czerwonej dru-

Tygodnik �Idziemy� Wydawca: Wydawnictwo Diecezji Warszawsko-Praskiej, ul. Grochowska 194/196, 04-357 Warszawa, tel.: 22 512 00 95, www.idziemy.com.pl; Redaktor naczelny: ks. Henryk Zieliński, Asystent 
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żyny bez piłkarza Juventusu 
Turyn. Ostatnie lata to  dla 
Szczęsnego świetny czas � 
był najlepszym polskim pił-
karzem na mundialu w Kata-
rze, a w Niemczech również 
odgrywał najistotniejszą rolę.

W  czerwcu ważną decy-
zję podjął Kamil Grosic-
ki. Po  szesnastu latach za-
kończył grę w reprezentacji. 

Skrzydłowy, który zawsze zo-
stawiał na boisku serce, nie 
ukrywał wzruszenia, gdy mó-
wił o pożegnaniu z kadrą. Te 
łzy powiedziały wszystko. 
Kamil zawsze był piłkarzem 
nieukrywającym emocji. Ani 

tych przyjemnych, ani tych 
przykrych. Sam tego nieraz 
doświadczyłem � po nieuda-
nym meczu reprezentacji za-
wsze był gotowy, by  stanąć 
przed kamerą do  wywia-
du, nawet gdy ewidentnie 
nie miał na to ochoty. Wie-
dział jednak, że kibicom za-
wsze należą się wyjaśnienia 
lub przeprosiny. Rozumiał, 
co  to znaczy odpowiedzial-
ność. Tacy piłkarze w każdej 
drużynie są bezcenni.

Siłę upływającego cza-
su mocno odczuli podczas 
Euro Chorwaci. Ich pierwszy 
mecz w turnieju był jak zde-
rzenie ze ścianą. Nagłe i bez-
względne. Hiszpanie nie mie-
li dla nich litości, a wygrana 
różnicą trzech bramek była 
naprawdę najłagodniejszym 
wyrokiem. W  chorwackiej 

 Autor jest 
dziennikarzem 
TVP Sport 
od 2008 r., 
wcześniej zaś Radia 
Warszawa, Radia 
Plus, TV Puls, TV 4 
i Polsatu

redakcja@idziemy.com.pl
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Euro pokazało , 
że pewne prawa 
pozostają niezmienne. 
Przychodzi moment, 
gdy najwięksi herosi 
mówią �pas�.

kadrze na Euro znaleźli się 
m.in. Luka Modrić (38 lat), 
Domagoj Vida (35 lat) oraz 
Ivan Perisić (35 lat). Najważ-
niejszą rolę próbował odegrać 
ten pierwszy. Kapitan, praw-
dziwa legenda reprezentacji, 
pomocnik, który niedawno 
świętował z Realem Madryt 
kolejny triumf w Lidze Mi-
strzów. Nawet on jednak nie 
dał rady. Zmarnowany rzut 
karny, potem gol w  meczu 

o awans do fazy pucharowej 
z Włochami. Łzy wzruszenia 
na twarzy Luki� Te obrazki 
kibice zapamiętają na zawsze. 
Podobnie jak sceny, gdy z ner-
wów zagryzał brzeg koszulki 
po opuszczeniu boiska. Jego 
drużyna w ostatniej minucie 
straciła zwycięstwo i ostatecz-
nie odpadła z turnieju. A zło-
te chorwackie pokolenie że-
gna się z kadrą bez sukcesu 
na  niemieckich boiskach. 
W ich przypadku ten nieubła-
gany upływ piłkarskiego czasu 
okazał się niezwykle bolesny.
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Upływ piłkarskiego czasu Mariusz 
Jankowski

Cristiano Ronaldo

Kamil 
Grosicki

Wojciech 
Szczęsny

Luka Modrić
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